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ALEXIS DE TOCQUEVILLE

Dawny ustrój i rewolucja
 .       

  
W literaturze nasze od dawna odczuwa się brak przekładów klasycznych ǳieł Tocquevil-
le’a, chwila zaś obecna, czyniąc edno z tych ǳieł niezwykle aktualnym, nasuwa nie ako
sposobność do zapełnienia tego braku nasze literatury polityczne .

Studium Tocqueville’a nad przyczynami na bliższymi rewoluc i ancuskie nie est
tylko pracą historyczną. Zawiera ono szereg uogólnień, dotyczących życia zbiorowego
w ogóle, które bez wahania nazwalibyśmy prawami soc ologicznymi, gdybyśmy mogli
uważać termin ten za bezspornie przy ęty lub nada ący się do przy ęcia.

Te wywody ogólne, dotyczące praw rozwo u społeczeństw, nada ą pracy obecne cha-
rakter trwały, czynią ą klasyczną, lecz obok tego, chociaż wydana przed pół wiekiem,
ma ona szczególną aktualność dla chwili obecne i dla warunków historycznych, z któ-
rymi nam ak na ściśle liczyć się wypada. Chwila krytyczna, którą przebywa obecnie
Ros a, każe zwracać się dla wy aśnienia teraźnie szości ku na barǳie analogicznym ob-
awom przeszłości. Analogie, które bez trudności dostrzeże czytelnik mięǳy Franc ą za
czasów dawne monarchii a Ros ą obecną, nie wyklucza ąc wybitnych różnic, nasuwa ą
szereg doniosłych wywodów i ostrzeżeń każdemu, kto umie myśleć. Z drugie strony,
nie mnie poucza ące bęǳie dla czytelnika Polaka porównanie Franc i przedrewolucy ne
z Polską przed Konstytuc ą  ma a¹. Materiały do nakreślenia sobie obrazu syntetycznego
społeczeństwa naszego przed se mem wielkim da e sześciotomowe ǳieło T. Korzona²
Wewnętrzne ǳieje Polski za Stanisława Augusta³. Czytelnik, który bęǳie e studiował
z myślami wytkniętymi przez Tocqueville’a, dostrzeże z łatwością głębokie przeciwień-
stwo warunków, w których odbyła się rewoluc a ancuska  r. i nasza rewoluc a  ma a
 r., i potrafi sam wysnuć stąd następstwa co do wewnętrzne żywotności każde z tych
reform i co do warunków zewnętrznych, które w większym lub mnie szym stopniu uda-
remniły obie.

Myśli Tocqueville’a stały się nicią przewodnią dla całego szeregu następu ących po
nim badaczy rewoluc i ancuskie . Wśród wielu innych, ǳieło Taine’a⁴ można uważać za
barwne uzupełnienie ścisłego i abstrakcy nego szkicu Tocqueville’a. Czytelnik tego szki-
cu nie powinien pominąć przyna mnie pierwszego tomu ǳieła Taine’a, który posiadamy
w przekłaǳie pt. Francja przed rewolucją⁵, a w którym zna ǳie barwny obraz społeczeń-
stwa ancuskiego przed rewoluc ą, napisany z wielkim talentem literackim i znakomicie
uzupełnia ący ǳieło obecne.

Postawieni w alternatywie bądź zmnie szenia ob ętości oryginału, bądź wyrzeczenia
się przekładu, uczyniliśmy pierwsze według przy ęte przez nas metody: z poszanowa-

¹Konstytucja  maja — ustawa regulu ąca ustró prawny Rzeczypospolite Obo ga Narodów, uchwalona
 ma a  r.; pierwsza w Europie i druga na świecie spisana konstytuc a. [przypis edytorski]

²Korzon, Tadeusz (–) — polski historyk, czołowy przedstawiciel warszawskie szkoły historyczne .
[przypis edytorski]

³Wewnętrzne ǳieje Polski za Stanisława Augusta — właśc. Wewnętrzne ǳieje Polski za Stanisława Augusta,
–, badania historyczne ze stanowiska ekonomicznego i administracyjnego; ǳieło Tadeusza Korzona (–
), opublikowane w latach –. [przypis edytorski]

⁴Taine, Hippolyte (–) — ancuski filozof, psycholog, historyk sztuki i literatury oraz krytyk lite-
racki. [przypis edytorski]

⁵Francja przed rewolucją— ǳieło Hippolyte’a Taine’a (–), opublikowane po polsku w  r. [przypis
edytorski]
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niem dla stylu i ęzyka autora, z na mnie szą szkodą dla treści, poświęca ąc przeważnie
część erudycy ną, zawartą w przypiskach, niema ących uż ǳiś te doniosłości, co w chwi-
li wydania ǳieła, wobec tylu wyczerpu ących studiów faktycznych, a tym mnie szą dla
czytelnika polskiego. Istotną i trwałą wartość ǳieła obecnego stanowią zawarte w nim
idee; te zaś bez na mnie szego skażenia lub opuszczenia i z zachowaniem formy ęzykowe ,
przez autora im nadane , przelaliśmy na ęzyk polski.

Tłumacz
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KSIĘGA PIERWSZA
 .        
Rewoluc a ancuska należała do wypadków na mnie przewiǳianych, chociaż od dawna Rewoluc a, Lud, Król,

Państwo, Politykado rzałych i historycznie przygotowanych.
Rewoluc a zwraca na siebie uwagę całego świata; buǳi ona w umysłach ludów nie-

asną świadomość, że następu ą nowe czasy, płodne w przemiany i reformy; lecz nikt nie
pode rzewał w chwili e powstania, czym ona bęǳie. Królowie i ich ministrowie nie
mieli nawet tego nie asnego poczucia, które miały ludy. W ich oczach była ona ednym
z tych ob awów chorobliwych, którym podlega ą od czasu do czasu wszystkie państwa,
a które toru ą nowe drogi w polityce zaborcze sąsiadów.

Chociaż królowie i książęta niemieccy, zgromaǳeni w Pillnitz⁶ w r. , oświadczyli,
że niebezpieczeństwo, zagraża ące właǳy królewskie we Franc i, wspólne est wszystkim
rządom Europy i że pogróżki rewoluc i przy mu ą do siebie, nikt wszakże na serio tego
nie brał. Dokumenty ho ne z owych czasów świadczą, że były to edynie preteksty, pod
którymi ukrywali rzeczywiste swo e zamiary w oczach ogółu. W głębi serca przekonani
byli, że rewoluc a est po prostu okaz ą, z które należy skorzystać, dla własnego interesu,
i wszystkie ich przygotowania zmierza ą ku temu.

Anglicy, którym pamięć własnych ǳie ów i nabyta uż wolność polityczna przyspo-
rzyły doświadczenia, rozróżnia ą akby przez mgłę zarysy zbliża ące się rewoluc i, lecz
nie przewidu ą ani e zakresu, ani e wpływu na własną o czyznę. Arthur Young⁷, który
podróżował po Franc i w chwili poprzeǳa ące wybuch, przewidu e bliskość rewoluc i,
lecz nie ma po ęcia o e rozmiarach, a zada e sobie pytanie, czy nie doprowaǳi ona do
spotęgowania przywile ów arystokrac i i duchowieństwa.

Przenikliwość Burke’a⁸ zaostrzona była nienawiścią, którą czuł dla rewoluc i od chwili
e powstania, a ednak nie był zdecydowany w sąǳie o nie . Przewidywał on przede
wszystkim upadek wo enny Franc i.

Nie lepie niż za granicą sąǳi się o rewoluc i we Franc i. Wśród masy ka etów⁹, za-
wiera ących instrukc e, zna du ę tylko dwa wyraża ące obawę przed ludem. W innych
u awnia się obawa, że właǳa królewska zachowa swo ą przewagę. Wypowiada się trwogę
z powodu krótkiego czasu, przeznaczonego na Stany Generalne¹⁰. Obawia się, że popełnią
nad nimi gwałt. Boi się tego zwłaszcza szlachta. „Wo sko szwa carskie”, czytamy w wielu
instrukc ach, „powinno złożyć przysięgę, że nie podniesie broni przeciwko obywatelom,
nawet w razie buntu lub powstania”.

Tymczasem rewoluc a wzrasta. W miarę tego, ak wznosi się głowa tego potwora, Rewoluc a
widoczne sta ą się groźne rysy ego oblicza.

Pogląd na nią zmienia się w miarę tego, ak rewoluc a, po zburzeniu instytuc i poli-
tycznych, zaczyna burzyć porządek cywilny; przerobiwszy prawa, przekształca obycza e,
a nawet i ęzyk; zniósłszy mechanizm rządowy, zachwiewa podstawy społeczeństwa i go-
towa nawet zreformować samo bóstwo. Gdy w krótkim czasie rozlewa się poza granice
Franc i, szerząc niewiǳiane dotychczas sposoby akc i, nową taktykę, zasady mordercze
i używa ąc wyrażenia Pitta¹¹: „opinie zbro ne”, rozbĳa ąc z niesłychaną siłą granice pań-
stwowe, burząc trony, u arzmia ąc ludy, a ednak mimo wszystko pociąga ąc e ku sobie.

⁶Pillnitz — dawnie mie scowość w Niemczech, obecnie edna z ǳielnic Drezna. W  r. podpisano tuta
deklarac ę, w które Leopold II (–) i Fryderyk Wilhelm II (–) wezwali europe skich władców
do przywrócenia porządku w ogarnięte rewoluc ą Franc i, co Francuzi odebrali ako wypowieǳenie wo ny.
[przypis edytorski]

⁷Young, Arthur (–) — bryty ski ekonomista i pisarz. [przypis edytorski]
⁸Burke, Edmund (–) — irlanǳki filozof i polityk, twórca nowoczesnego konserwatyzmu, krytyk

rewoluc i ancuskie . [przypis edytorski]
⁹kajet (daw.) — zeszyt, pamiętnik. [przypis edytorski]

¹⁰Stany Generalne — (. États-Généraux) zgromaǳenie reprezentu ące przedstawicieli  stanów Franc i:
szlachty, duchowieństwa i stanu trzeciego; doradczy organ króla, głównie w sprawach podatkowych. [przypis
edytorski]

¹¹Pitt, William (–) — prawdopodobnie choǳi o Williama Pitta młodszego, premiera Królestwa
Wielkie Brytanii w latach – i –, zaangażowanego w wo ny z Franc ą rewolucy ną i napoleońską.
[przypis edytorski]
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Teraz to, co wydawało się zwykłym przypadkiem w życiu ludów, przedstawia się ǳiała-
czom państwowym ako coś nowego, niezwykłego, a zarazem powszechnego, potwor-
nego i niezrozumiałego, wobec czego myśl luǳka zatrzymu e się w zdumieniu. Jedni
sąǳą, że potęga ta nieznana doprowaǳi społeczeństwo do zupełnego rozkładu. „Rewo-
luc a ancuska ma charakter szatański” — woła de Maistre¹² w roku . Dla innych
est ona z awiskiem opatrznościowym, ma ącym stworzyć nową luǳkość. Niektórzy czu-
ą wobec nie grozę podobną do te , aką czuł Salwian¹³ wobec na azdu barbarzyńców. „Z
mogiły zamordowane monarchii”, pisze Burke, „wyszła istota potworna, olbrzymia, na -
strasznie sza ze wszystkich, którekolwiek uciskały luǳi i opanowywały ich wyobraźnię.
ǲiwna ta i ohydna istota zmierza ku celowi swemu, nie obawia ąc się ani zguby, ani wy-
rzutów sumienia, garǳąc wszelkimi przy ętymi zasadami i zwykłymi środkami, zada e
cios wszystkim, nikt nie może zrozumieć nawet, akim sposobem ona istnie e”.

Czy rzeczywiście wypadek ten wyda e się tak niezwykły, ak się wydawał współcze-
snym? Czy był tak burzący i odnawia ący? Jakie est znaczenie istotne i charakter te
okropne rewoluc i? Co ona zburzyła i co stworzyła?

Czas przyszedł, aby odpowieǳieć na te pytania. Jesteśmy dosyć oddaleni od rewoluc i,
aby sąǳić o nie bezstronnie, a ednocześnie dosyć bliscy, aby zrozumieć e umysłowe
oblicze. Wkrótce uż trudno bęǳie uczynić to, gdyż wielkie pomyślne rewoluc e sta ą się
niezrozumiałe ǳięki temu, iż doszczętnie usuwa ą przyczyny, które e zroǳiły.
 .         ,   ,   
Jednym z pierwszych czynów rewoluc i było wystąpienie przeciwko kościołowi, a ostatnią Rewoluc a, Religia
namiętnością, która wygasła razem z rewoluc ą, była również namiętność antyreligĳna.
Nawet wówczas, gdy zgasł entuz azm wolności, gdy Franc a zdecydowała się na kupienie
spoko u za cenę niewoli, nie ustało oburzenie przeciwko powaǳe kościelne . Napole-
on¹⁴, który stłumił liberalizm rewoluc i, daremnie usiłował pokonać e dążności przeciw
chrześcĳańskie.

Nietrudno wszakże przekonać się ǳisia , że wystąpienie przeciwko religii było tylko
ednym z epizodów rewoluc i, rysem askrawym, lecz zmiennym e oblicza; wytworem
idei, namiętności i faktów, które ą poprzeǳiły i przygotowały, lecz nie ǳiełem e ge-
niuszu.

Filozofia XVIII w. słusznie uważana est za edną z głównych przyczyn rewoluc i, a nie
mnie pewne est, że filozofia ta przesiąkniętą była niewiarą. Należy wszakże rozróżnić
w nie dwa odmienne składniki.

Jedna część te filozofii zawiera wszystkie nowe lub odnowione opinie, dotyczące po-
łożenia społeczeństwa, zasad prawodawstwa cywilnego i politycznego, ak np. naturalna
równość luǳi, zniesienie przywile ów kast i klas, na wyższe właǳtwo ludu, wszechwłaǳ-
two potęgi państwowe , ednosta ność praw.

Wszystkie te doktryny nie są tylko przyczynami rewoluc i ancuskie ; stanowią one
e istotę, e ǳieło trwałe i istotne.

Inna część doktryn XVIII stulecia uderza ze szczególną zaciętością w kościół: w du- Religia, Obraz świata
chowieństwo, hierarchię, instytuc e, dogmaty, zmierza ąc ku ostatecznemu zniesieniu
chrześcĳaństwa. Lecz ta część literatury XVIII w., zawǳięcza ąca istnienie swo e nad-
użyciom, które zniosła rewoluc a, znikła z nią razem. Chrześcĳaństwo rozbuǳiło tę nie-
nawiść przeciw sobie nie ako instytuc a religĳna, lecz ako instytuc a polityczna; nie
dlatego, że księża chcieli rząǳić rzeczami tamtego świata, lecz dlatego, że w tym byli
właścicielami, panami, rządcami, że odbierali ǳiesięcinę¹⁵; nie dlatego, że kościół nie

¹²de Maistre, Joseph (–) — sabauǳki filozof polityczny, urzędnik i dyplomata; współtwórca trady-
c onalistycznego konserwatyzmu. [przypis edytorski]

¹³Salwian a. Salwian z Marsylii (ok. –/) — wczesnochrześcĳański pisarz. [przypis edytorski]
¹⁴Napoleon a. Napoléon Bonaparte (–) — ancuski dowódca wo skowy i przywódca polityczny,

Napoleon I cesarz Francuzów i głowa I Cesarstwa Francuskiego w latach – i w roku . [przypis
edytorski]

¹⁵ǳiesięcina — podatek w wysokości ǳiesiąte części zbiorów lub dochodów, płacony dawnie na rzecz
Kościoła. [przypis edytorski]
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mógłby znaleźć mie sca w nowym społeczeństwie, zbudowanym na rewoluc i, lecz dlate-
go, że za mował na potężnie sze i uprzywile owane położenie w tym, które ona musiała
zburzyć.

Istotnie, wszystko to, czym wstrząsnęła rewoluc a w zakresie politycznym, zaczęło Religia, Polityka, Lud
szybko upadać; przeciwnie zaś, w miarę tego, ak duchowieństwo usunęło się od spraw
politycznych, wpływ kościoła powracał znowu i utrwalał się w umysłach. ǲiało się to nie
tylko we Franc i. W całe Europie nie było kościoła, który by się nie odroǳił od czasów
rewoluc i.

Błędem est przypuszczenie, akoby społeczeństwa demokratyczne z natury swo e były
wrogie religii. Ani w chrześcĳaństwie, ani nawet w katolicyzmie nie ma niczego takiego,
co by było bezwzględnie wrogie demokrac i, natomiast wiele est takiego, co e sprzy a.
I doświadczenie wszystkich czasów dowoǳi, że instynkt religĳny tkwi głęboko w sercu
ludu. Wszystkie znika ące religie zna dowały na dłuże przytułek wśród mas ludowych.
ǲiwne więc byłoby, gdyby instytuc e, zmierza ące ku temu, by dać przewagę po ęciom
i dążnościom ludu, miały za konieczne następstwo zniesienie religii.

Toż samo dotyczy, w eszcze większe mierze, właǳy cywilne . Rewoluc a, Właǳa, Król
Widok zburzenia, które sprawiła rewoluc a w instytuc ach i zwycza ach, podtrzymu-

ących hierarchię i porządek społeczny, mógłby nasunąć myśl, że wynikiem e bęǳie
zniesienie nie tylko rządów danych, ale wszelkiego ustro u społecznego, że dążność e
est anarchiczna.

Tymczasem mnie niż w rok po rozpoczęciu rewoluc i Mirabeau¹⁶ pisał pota emnie do
króla: „Proszę porównać nowy stan rzeczy z dawnym; porównanie to sta e się źródłem
pociechy i naǳiei. Część aktów Zgromaǳenia Narodowego¹⁷, i to część na znacznie -
sza, sprzy a awnie rządowi monarchicznemu. Czyż to mała rzecz pozbyć się parlamentu,
stanów, korporac i duchowieństwa, arystokrac i uprzywile owane ? Myśl uczynienia ze
wszystkich obywateli edne klasy podobałaby się Richelieumu¹⁸… Cały szereg panowań
monarchów absolutnych nie uczyniłby tyle dla powagi królewskie , co ten eden rok
rewoluc i”. Tak mówić mógł tylko człowiek, który rozumiał rewoluc ę i zdolny był nią
kierować.

Zmierza ąc nie tylko do zmiany dawnego rządu, lecz i do zniesienia dawne formy
społeczeństwa, rewoluc a ancuska musiała uderzać ednocześnie we wszystkie właǳe
ustanowione, zburzyć wszystkie wpływy i tradyc e, odnowić lud i obycza e, oczyścić umy-
sły z wszelkich po ęć, na których spoczywało poważanie i posłuszeństwo. Stąd ǳiwnie
anarchiczny e charakter.

Lecz usuńcie te ułamki, a dostrzeżecie olbrzymią właǳę centralną, która z ednoczyła Rewoluc a, Właǳa
i przywłaszczyła sobie wszystkie cząsteczki powagi i wpływu, rozrzucone dawnie wśród
masy właǳ drugorzędnych, stanów, klas, zawodów i osobników. Od czasu upadku ce-
sarstwa rzymskiego świat nie wiǳiał podobne właǳy. Powstała ona z gruzów nagro-
maǳonych przez rewoluc ę. Rządy przez nią stworzone są wszakże barǳie kruche, lecz
stokroć potężnie sze od tych, które ona zburzyła; ich kruchość i potęga zależy od tych
samych przyczyn, ak się niże okaże.

Tę to prostą, lecz kształtną i imponu ącą formę dostrzegł Mirabeau wśród ułamków
na wpół zburzonych instytuc i. Nie tylko ci monarchowie, którzy zawǳięcza ą rewoluc i
swo e istnienie, ale i ci, którzy są e na większymi wrogami, dokonu ą ǳiś te same
pracy znoszenia przywile ów, równania i u ednosta niania praw, posługu ąc się niekiedy
e metodą. Rewoluc a ancuska była dla nich i klęską, i nauczycielką.

¹⁶Mirabeau, Honoré Gabriel Riqueti de (–) — ważny polityk rewoluc i ancuskie , członek Stanów
Generalnych, przewodniczący Zgromaǳenia Narodowego, pisarz. [przypis edytorski]

¹⁷Zgromaǳenie Narodowe — (. Assemblée nationale) powstało w  ze Stanów Generalnych, następnie
przekształciło się w Konstytuantę, które zadaniem było opracowanie nowe konstytuc i ustro owe . Obecnie
stanowi izbę niższą Parlamentu Franc i. [przypis edytorski]

¹⁸Richelieu, Armand-Jean du Plessis de (–) — ancuski diuk, kardynał i pierwszy premier Franc i
w latach –. [przypis edytorski]
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Wszystkie rewoluc e cywilne i polityczne miały swo ą o czyznę i w nie się zamykały. Rewoluc a, Naród,

ObywatelRewoluc a ancuska nie miała określonego terytorium; nie dość na tym, ednym z e
wyników był ten, że zatarła ona wszystkie dawne granice państwowe. Zbliżała lub ǳieliła
luǳi wbrew prawom, tradyc om, charakterowi i mowie, szerząc niekiedy nieprzy aźń,
wśród nieprzy aciół ednego państwa, a dręcząc luǳi różnych narodowości lub racze
stwarza ąc ponad narodowościami wspólną o czyznę umysłową, które obywatelami mogli
stać się luǳie wszelkie narodowości.

Przerzućcie historię wszystkich ludów, a nie zna ǳiecie rewoluc i polityczne , która
by miała podobny charakter. Jest to cecha rewoluc i religĳnych; wśród nich też szukać
powinniśmy analogii, tłumaczących znaczenie rewoluc i ancuskie .

Schiller¹⁹ w swo e Historii wojny trzyǳiestoletniej²⁰ zaznacza słusznie, że wielka re-
forma religĳna XVI w. zbliżyła nagle ludy, które zaledwie znały się nawza em. Istotnie,
wówczas Francuzi bili się z Francuzami, a Anglicy im pomagali; luǳie, uroǳeni na brze-
gach Morza Bałtyckiego²¹, przeǳierali się w głąb Niemiec, aby tam popierać Niemców,
o których przedtem nic nie wieǳieli. Wszystkie wo ny zewnętrzne przybrały charakter
walk domowych; we wszystkich walkach domowych ukazu ą się cuǳoziemcy. Zagadnie-
nia terytorialne ustępu ą mie sca kwestiom zasad. Wszelkie reguły dyplomac i splątały się
i pomieszały, ku wielkiemu zǳiwieniu i zmartwieniu polityków ówczesnych.

To samo stało się w Europie po roku .
Rewoluc a ancuska est więc rewoluc ą polityczną o sposobach ǳiałania rewoluc i Rewoluc a, Religia

religĳne . Szerzy się ona, podobnie ak religĳna, na ogromne odległości i na równi z tamtą
posługu e się propagandą i prozelityzmem²².

Jest eszcze eden rys podobieństwa mięǳy obiema. Religia rozważa człowieka w ode-
rwaniu od wszelkich osobliwości narodowych, praw i tradyc i odǳielnych kra ów. Okre-
śla ąc stosunek człowieka do Boga, bierze go w ogólności — ako syna, o ca, sługę, pana
lub bliźniego. Dlatego też rewoluc e religĳne rzadko zamyka ą się w obrębie ednego na-
rodu lub ednego terytorium, a im religie są barǳie abstrakcy ne i ogólne, tym szerze
się rozpowszechnia ą, wbrew różnicy praw, warunków fizycznych i ras. Religie starożytne
związane były z instytuc ami politycznymi i społecznymi ludu, zamykały się w granicach
państwa lub miasta i miały zabarwienie narodowe. Wytwarzały one niekiedy prześlado-
wanie, lecz prozelityzm był im obcy. Dlatego też na zachoǳie Europy nie było wo en
religĳnych, aż do ukazania się chrześcĳaństwa. Religia chrześcĳańska przeszła z łatwo-
ścią przez wszystkie granice, wstrzymu ące szerzenie się religii starożytnych, a ten tryumf
swó w znaczne mierze zawǳięcza temu, że była wolna od wszystkiego, co stanowi cechę
pewne narodowości, pewne formy rządu, pewnego ustro u społecznego, pewnego czasu
lub rasy.

Rewoluc a ancuska zachowywała się względem świata ziemskiego tak ak rewoluc e
religĳne w stosunku do innego świata. Rozważała ona obywatela w oderwaniu od kra u
i społeczeństwa lub czasu. Nie badała tego, co stanowi prawo Francuza, lecz ogólne prawo
i obowiązki luǳi w społeczeństwie politycznym. A tak, wznosząc się do zasad ogólnych
i przyroǳonych ustro u społecznego i rządu, mogła stać się dla wszystkich zrozumiała
i wywołać wszęǳie naśladownictwo.

Dążąc w większym eszcze stopniu do odroǳenia luǳkości niż do przebudowania
Franc i, roznieciła ona namiętności, których nie buǳiły żadne inne rewoluc e polityczne;
wytworzyła prozelityzm i propagandę i przybrała wygląd rewoluc i religĳne , a racze stała
się czymś na kształt nowe religii, zapełnia ące Europę swoimi żołnierzami, apostołami
i męczennikami.

¹⁹Schiller, Friedrich (–) — niemiecki poeta, filozof, historyk, estetyk, teoretyk teatru i dramaturg.
[przypis edytorski]

²⁰Historia wojny trzyǳiestoletniej — ǳieło historyczne autorstwa Friedricha Schillera (–). [przypis
edytorski]

²¹Morze Bałtyckie a. Bałtyk — morze śródlądowe w płn. Europie, połączone z Morzem Północnym. [przypis
edytorski]

²²prozelityzm — dążenie do pozyskania nowych wyznawców określone idei lub religii. [przypis edytorski]
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Nie należy sąǳić, iż nie miała ona poprzedników. We wszystkich czasach zna dowali
się agitatorzy, którzy, dążąc do zreformowania instytuc i lub obycza ów, zwracali się do
ogólnych praw społeczeństw luǳkich i przeciwstawiali prawa przyroǳone instytuc om
swego kra u. Lecz próby te nie były pomyślne i ten sam płomień, który ogarnął Europę
w XVIII w., został łatwo zgaszony w XV w. Aby argumenty takie mogły wywołać prze-
wroty, niezbędne est, iżby pewne zmiany w warunkach życia, w zwycza ach i obycza ach,
przygotowały poprzednio umysł luǳki do ich przy ęcia.

Bywa ą czasy, kiedy luǳie tak się różnią od siebie, że myśl o wspólnym prawie, sto-
su ącym się do wszystkich, wyda e się im niezrozumiała. Są inne doby, w których dość
ukazać luǳiom prawo takie w oddaleniu i w zarysie ogólnym, aby natychmiast e uznali
i dążyli do ego urzeczywistnienia.

Nie tyle to ǳiwne, że rewoluc a stworzyła swo e idee i metody; nowe zwłaszcza było
to, że tyle ludów znalazło się w takim położeniu, iż te zasady i metody dały się do nich
zastosować.
 .        -        
Ludy, które obaliły cesarstwo rzymskie, stwarza ąc narody ǳisie sze, należały do różnych Historia
ras i mówiły rozmaitymi ęzykami. Wspólne im było tylko barbarzyństwo. Osiadłszy na
gruzach cesarstwa, długo ścierały się ze sobą, a gdy się utrwaliły, dostrzegły, że ǳielą e
ruiny przez nie nagromaǳone. Ponieważ cywilizac a wówczas była wygasła prawie cał-
kowicie i ustró państwowy został zniweczony, stosunki mięǳy ludźmi były utrudnione,
a społeczeństwo europe skie rozbiło się na tysiące wrogich i różnorodnych gromadek.
Jednakże wśród tych rozǳielnych gromadek powstały wszęǳie ednakowe instytuc e.

Instytuc e te nie były naśladownictwem rzymskich; o tyle się od tamtych różniły,
że właśnie wprowaǳenie prawa rzymskiego przyczyniło się do ich zniesienia. Ma ą one
fiz onomię odrębną, a różnią się od praw stworzonych kiedykolwiek przez luǳi. Two-
rzą one kodeks spó nie szy od współczesnych: uczony kodeks na usługach społeczeństwa
pozbawionego wykształcenia.

Jak powstało to prawodawstwo i ak ogarnęło Europę? Nie est moim zadaniem wy-
aśnienie te kwestii. Dość powieǳieć, że podczas wieków średnich panu e ono niepo-
ǳielnie w Europie.

Miałem sposobność zapoznać się z instytuc ami średniowiecznymi Franc i, Anglii
i Niemiec, a im dale posuwałem się w tych studiach, tym barǳie byłem zdumiony
podobieństwem praw ludów, tak do siebie niepodobnych i tak mało ze sobą komuniku-
ących się. Były zapewne różnice w szczegółach i nieskończone gradac e, lecz podstawa
wszęǳie est ednakowa.

Wszęǳie rząd spoczywa na tych samych zasadach; zgromaǳenia polityczne składa ą Państwo, Właǳa, Polityka
się z tych samych żywiołów; taż hierarchia stanów; szlachta ma ednakowe przywile e
i ten sam charakter. Miasta ma ą ustró ednakowy, zarząd wsi est podobny, położe-
nie włościan²³, posiadanie i używanie ziemi, e uprawa — ednakowe; rolnicy ma ą te
same ciężary. Od granic polskich do Morza Irlanǳkiego²⁴ posiadłość feudalna lub len-
na, pańszczyzna²⁵, prawa feudalne, korporac e, wszystko podobne. Często nawet nazwy
ednakowe, a wszystkie instytuc e prze ęte tym samym duchem. Śmiem twierǳić, że
w XIV w. instytuc e społeczne, polityczne, administracy ne, sądowe, ekonomiczne i lite-
rackie Europy były podobnie sze do siebie niż ǳiś nawet, gdy cywilizac a usunęła wszelkie
przeszkody ku zbliżeniu się ludów.

Nie do mnie należy opowieść o tym, ak to dawne rządy Europy rozchwiały się i utra-
ciły siłę; dosyć est stwierǳić, że w XVIII w. były one wszęǳie na wpół zburzone. Znisz-
czenie to widocznie sze było barǳie na Zachoǳie niż na Wschoǳie, lecz wszęǳie były
one zupełnie przeżyte. Ślady te zgrzybiałości da ą się dostrzec w archiwach. Księgi zwane

²³włościanin (daw.) — chłop, rolnik. [przypis edytorski]
²⁴Morze Irlanǳkie — morze śródlądowe pomięǳy Irlandią i Wielką Brytanią. [przypis edytorski]
²⁵pańszczyzna — feudalny obowiązek wykonywania przez chłopów rozmaitych prac na rzecz pana. [przypis

edytorski]
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terriers²⁶, zawiera ące opisy ma ątków w XIV w., przedstawia ą wzór porządku i asności;
sta ą się one coraz barǳie zawikłane i nie asne w miarę zbliżenia do nasze doby, pomimo
ogólnych postępów oświaty.

Nawet w Niemczech, gǳie ustró dawny zachował eszcze rysy pierwotne, zniesiona
została część stworzonych przezeń instytuc i, a w większym eszcze stopniu uległy zmianie
te, które pozostały.

Instytuc e municypalne, ǳięki którym główne miasta niemieckie w XIII i XIV w. Miasto, Właǳa
wytworzyły drobne, lecz zamożne oświecone rzeczpospolite, istnie ą eszcze w wieku
XVIII, lecz stanowią one tylko cień przeszłości. Zna du emy te same prawa i urzędy, lecz
nie ma ani ducha, ani energii, które stanowią ich potęgę. Zdawałoby się, że instytuc e te
uległy ogólnemu rozstro owi, zachowu ąc swó pierwotny wygląd zewnętrzny.

Ta sama niemoc dotknęła wszystkie instytuc e średniowieczne. Nawet to, co nie nale-
żało bezpośrednio do instytuc i te doby, ulega strupieszałości²⁷ przez zetknięcie z nimi.
Arystokrac a sta e się zgrzybiała; wolność polityczna wieków średnich ałowie e; gǳie
tylko dawne zgromaǳenia prowinc onalne zachowały się, stanowią racze przeszkodę dla
postępu, niż mu sprzy a ą; sta ą się obce duchowi nowych czasów i tracą sympatię ludu,
która się zwraca ku monarchom. Starożytność tych instytuc i nie buǳi dla nich sza-
cunku. Był to wszakże czas, kiedy społeczeństwo we Franc i i w Niemczech było barǳo
czynne i kiedy dobrobyt ego wzrastał. Lecz charakterystycznym rysem est ten: wszyst-
ko, co ży e, ǳiała i produku e, est nowym i przeciwnością dawnego.

Już sama właǳa królewska te doby nie est tą samą, co średniowieczna: inne ma Król, Właǳa
pełnomocnictwa, innym prze ęta est duchem, inne buǳi uczucia. Na ruinach właǳ
mie scowych powsta e wszęǳie administrac a państwowa; hierarchia urzędnicza rugu e
rządy szlacheckie, a metody, którymi się posługu e, są zupełnie nowe.

To samo ǳie e się w Anglii. Jeśli nie damy się łuǳić dawnym nazwom i formom,
dostrzeżemy, że feudalizm został tam zniesiony uż w XVII w.; że klasy się miesza ą, przy-
wile e szlachty są zatarte, arystokrac a przestała być wyłączna, bogactwo stało się potę-
gą. Zna ǳiemy tam równość wszystkich wobec prawa, równość ciężarów państwowych,
wolność druków, publiczność debat — nowe zasady, których nie znało społeczeństwo
średniowieczne. Nowe te zasady, wprowaǳane stopniowo do dawnego ciała polityczne-
go, ożywiły e, nie naraża ąc na niebezpieczeństwo rozbicia, i wlały świeże siły do starych
form. Anglia w XVII w. est kra em prawie zupełnie nowym, zachowu ącym w swoim
łonie kilka skamieniałych szczątków średniowiecznych.

Ten bystry rzut oka poza granice Franc i niezbędny był dla zrozumienia rewoluc i,
które nie potrafi po ąć ten, kto studiował tylko Franc ę.
 .    
Wiǳieliśmy uż, że rewoluc a nie dążyła do zniesienia wierzeń religĳnych, że nie pragnęła Rewoluc a, Właǳa,

Przemiana, Upadekznieść ustro u politycznego i społecznego dla założenia anarchii, lecz przeciwnie, dążyła
do zwiększenia praw i potęgi właǳy państwowe . Nie zmierzała ona ku zachwianiu któ-
regokolwiek z praw zasadniczych, na których spoczywa ą społeczeństwa zachodnie. Jeśli
usuniemy przypadkowe dodatki, które zmieniały e oblicze w różnych chwilach i kra-
ach, dostrzeżemy, iż głównym e wynikiem było zniesienie instytuc i politycznych, które
przez szereg wieków niepoǳielnie panowały w całe niemal Europie, a które zwiemy zwy-
kle feudalnymi, i zastąpienie ich przez ustró barǳie ednosta ny i prostszy, spoczywa ący
na równości stanów.

Zmiana taka wymagała olbrzymiego przewrotu, gdyż instytuc e dawne nie tylko spo-
one były ze wszystkimi prawami religĳnymi i politycznymi, ale wytworzyły szereg po ęć,
uczuć, nawyknień i obycza ów. Wielki wysiłek był niezbędny, aby zburzyć i usunąć z ciała
społecznego część, która tak się zrosła ze wszystkimi ego organami. Dlatego też współ-
czesnym wydawało się, że rewoluc a wszystko burzy.

Rewoluc a wprowaǳiła mnie rzeczy nowych, niż zwykle się sąǳi. Zburzyła ona i bu-
rzy w dalszym ciągu (gdyż trwa ona dotąd) to wszystko, co wynikało z instytuc i ary-

²⁶terrier (.) — re estr, zawiera ący prawa i zwycza e panowania feudalnego, a także opis nieruchomości,
praw i warunków życia mieszkańców oraz podatków i danin, którym podlega ą. [przypis edytorski]

²⁷strupieszałość — martwota, bezruch, zacofanie, zgrzybiałość. [przypis edytorski]
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stokratycznych i feudalnych, co miało na sobie chociaż na mnie szy ich ślad. Z dawnego
świata zachowała edynie to, co nie miało związku z tymi instytuc ami i mogło bez nich
istnieć. Na mnie zaś twierǳić można, że rewoluc a była wypadkiem przypadkowym.
Niespoǳiewana dla ogółu, była ona tylko zakończeniem burzliwym ǳieła, nad którym
pracowało ǳiesięć pokoleń luǳkich. Zburzyła ona ednym wielkim wysiłkiem to, co bez
e uǳiału byłoby się powoli rozłożyło, w ednym mie scu wcześnie , w drugim późnie .

Te prawdy, tak ǳiś dla nas asne , nie dostrzegały na barǳie przenikliwe umysły
współczesne.

„Chcieliście poprawić nadużycia waszego rządu”, mówił Burke do Francuzów, „lecz po
co te nowości? Dlaczego nie wracacie do dawnych tradyc i? Dlaczego nie ograniczyć się do
przywrócenia dawnych swobód?”. Autor tych słów nie dostrzegał, że zadaniem rewoluc i
było właśnie zburzenie tego prawa, wspólnego całe Europie.

Lecz dlaczego rewoluc a, przygotowana we wszystkich kra ach i zagraża ąca im wszyst-
kim, wybuchła na samprzód²⁸ we Franc i. Dlaczego przybrała tu rysy, których nie od-
tworzyła w całe pełni gǳie inǳie ? Odpowieǳi na te pytania poświęcamy następu ące
księgi.

²⁸najsamprzód a. nasamprzód (daw.) —na pierw. [przypis edytorski]

   Dawny ustrój i rewolucja 



KSIĘGA DRUGA
 .            
Jedna okoliczność uderza nas w rewoluc i: skierowana głównie przeciw pozostałościom Lud, Niewola
instytuc i feudalnych, nie wybuchła ona w kra ach, gǳie instytuc e te zachowały się
w większym stopniu i gǳie dawały odczuwać ludowi cały ciężar swó , lecz tam właśnie,
gǳie lud na mnie od nich cierpiał.

W żadnym prawie z kra ów niemieckich niewola włościan nie była zniesiona ku koń-
cowi XVIII w., lecz w przeważne części Niemiec lud przymocowany był do ziemi ak
w średnich wiekach. Prawie wszyscy żołnierze w armiach Marii Teresy²⁹ i Fryderyka II
³⁰byli glebae adscripti³¹.

We wszystkich niemal państwach niemieckich w r.  włościanin nie mógł opuścić Chłop, Pozyc a społeczna,
Kondyc a luǳka, Pan,
Własność

ma ątku, a eśli opuszczał, poszukiwano go ak zbiega i przemocą osaǳano na mie scu.
Wszęǳie podlegał on sądowi patrymonialnemu³², który wchoǳił w szczegóły ego życia
prywatnego, karał go za lenistwo i niepowściągliwość. Nie mógł on zmienić ani zawodu
swego, ani się ożenić bez pozwolenia pana. Większa część ego czasu należała do pana.
Pańszczyzna zabiera do trzech dni w tygodniu. Włościanie poprawia ą budynki pańskie,
wożą na targ ego produkty i spełnia ą ego polecenia. Chłop może zostać właścicielem
ziemi, lecz w takim wypadku uprawa ego pola pozosta e pod kontrolą pana; nie może
on ani go sprzedać, ani zastawić; czasem zmusza ą go do sprzedaży produktów rolnych,
czasem zabrania ą sprzedawać e. W razie śmierci część własności przechoǳi na pana.
Takie przepisy zna du emy w kodeksie przygotowanym przez Fryderyka II³³, a ogłoszonym
przez ego następcę³⁴ naza utrz po rewoluc i.

We Franc i od dawna wszystko to minęło. Włościanin zmieniał mie sca pobytu, ku-
pował lub sprzedawał, zawierał umowy, pracował, gǳie i ak mu się podobało. Ostatnie
ślady niewoli dały się dostrzegać edynie w dwóch wschodnich prowinc ach — ziemiach
zdobytych. Gǳie inǳie znikła ona uż tak dawno, że nawet zatarła się o nie pamięć.
Badania na nowsze wykazały, że w Normandii³⁵ zanikła była uż w XIII w.

Nie dość na tym, włościanin ancuski był właścicielem ziemskim. Sąǳono do ostat-
nich czasów, że rozdrabianie własności ziemi we Franc i est ǳiełem rewoluc i. Cały szereg
dowodów zwalcza tę opinię.

„Poǳiał spadków”, pisał Turgot³⁶ na  lat przed rewoluc ą, „ est taki, że własność Własność, Ziemia
ziemska, zaledwie wystarcza ąca na edną roǳinę, ǳieli się mięǳy pięciorgiem lub sze-
ściorgiem ǳieci. ǲieci te i roǳiny ich nie mogą się utrzymać z same ziemi”. W kilka
lat późnie Necker³⁷ wspomina, że Franc a ma mnóstwo drobnych właścicieli ziemskich.
Toż samo zna du emy w relac i, zakomunikowane ednemu z intendentów³⁸ na kilka lat
przed rewoluc ą.

Autor użył masę pracy, aby odtworzyć poǳiał ziemi z czasów przedrewolucy nych. Na
podstawie list częściowo przechowanych, które według prawa  r. prowaǳiło się dla

²⁹Maria Teresa a. Maria Teresa von Habsburg (–) — królowa Czech i Węgier, niekoronowana cesa-
rzowa od  r. [przypis edytorski]

³⁰Fryderyk II a. Fryderyk II Wielki (–) — król Prus w latach –. [przypis edytorski]
³¹glebae adscripti (łac.) — dosłownie: przypisani do ziemi; ǳierżawcy gruntów. [przypis edytorski]
³²sąd patrymonialny — sąd pana nad ludnością ego dóbr. [przypis edytorski]
³³Kodeks Fryderyka a. Corpus Iuris Fridericianum — zbiór praw opracowany za panowania Fryderyka II (–

) w latach –. [przypis edytorski]
³⁴następca Fryderyka II — choǳi o bratanka Fryderyka II Wielkiego, Fryderyka Wilhelma II (–),

króla pruskiego i elektora brandenburskiego od  r. [przypis edytorski]
³⁵Normandia — kraina historyczna i geograficzna w płn. Franc i, nad kanałem La Manche; obecnie także

ancuski region administracy ny. [przypis edytorski]
³⁶Turgot, Anne-Robert-Jacques (–) — generalny kontroler finansów we Franc i za panowania Ludwika

XVI. [przypis edytorski]
³⁷Necker, Jacques (–) — genewski finansista i polityk, w latach – pierwszy minister Ludwika

XVI. [przypis edytorski]
³⁸intendent — urząd administracy ny w prowinc ach ancuskich, w czasach rządów absolutystycznych.

[przypis edytorski]
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kontroli podatku gruntowego, porównu ąc e z ǳisie szymi, przekonałem się, że liczba
właścicieli ziemskich dosięgała uż wówczas połowy lub nawet dwóch trzecich obecnie
istnie ące liczby. Jest to tym barǳie znamienne, eśli weźmiemy pod uwagę, że ludność
Franc i wzrosła od owego czasu więce niż o ćwierć.

Już wówczas namiętność kupowania ziemi ogarnęła była włościan.
„Ziemia sprzeda e się ustawicznie wyże swe wartości”, pisze eden z na bystrze szych

obserwatorów ówczesnych, „co świadczy o dążności wszystkich obywateli do zostania
właścicielami. Wszystkie oszczędności klas niższych, które w innych kra ach umieszcza
się na procent, we Franc i przeznacza się na kupowanie ziemi”.

Arthur Young, podróżu ący wówczas po Franc i, wprawiony est w zdumienie rozle-
głością własności chłopskie . Twierǳi on, że połowa ziemi ancuskie należy do włościan.

Stan ten rzeczy był wyłączną cechą Franc i. W Anglii byli wprawǳie włościanie wła-
ściciele ziemscy, lecz liczba ich ubywała. W Niemczech od dawna istniała w różnych
częściach pewna liczba wolnych włościan, posiada ących ziemię, lecz było ich barǳo nie-
wielu. Część Niemiec, w które spotykamy włościan wolnych tak ak we Franc i, leży
przeważnie wzdłuż Renu³⁹. Tam też na wcześnie i na energicznie u awnił się wpływ re-
woluc i ancuskie . Przeciwnie, nietknięte zostały przez rewoluc ę te części Niemiec,
gǳie nie było takich stosunków.

Rewoluc a wprawǳie wyprzedała wszystkie ma ątki kościelne i większą część szla-
checkich, lecz kto zechce za rzeć do protokołów tych aktów sprzedaży, ak to nieraz mia-
łem cierpliwość uczynić, przekona się, że większa część gruntów została nabyta przez
luǳi, którzy uż byli właścicielami ziemi. Chociaż więc własność ziemska przeszła w inne
ręce, liczba właścicieli nie wzrosła w te mierze, ak zwykle się sąǳi.

Wynikiem rewoluc i nie był poǳiał ziemi, lecz e wyzwolenie. Wszyscy owi drobni Ziemia, Obowiązek
właściciele byli barǳo skrępowani w eksploatowaniu swoich gruntów i obciążeni masą
serwitutów⁴⁰.

Były one niezawodnie ciężkie, lecz zdawały się nieznośne wskutek okoliczności, która,
zdawało się, powinna była ulżyć ich ciężarowi: włościanie byli tu barǳie niż gǳiekolwiek
w Europie niezależni od swoich panów. Jest to drugi przewrót, nie mnie znamienny od
tego, który uczynił ich właścicielami.

Nieraz słyszałem zdanie: „Szlachta, która dawno uż utraciła uǳiał w rządach pań- Urzędnik, Szlachcic,
Obywatel, Właǳastwowych, zachowała właǳę nad ludnością wie ską”. Jest to barǳo zbliżone do błędu.

W XVIII stuleciu wszystkie sprawy parafii spoczywały w ręku kilku urzędników, któ-
rzy uż nie byli agentami obywatela ani przez niego mianowani. Jednych z nich mianował
intendent, innych wybierali włościanie. Urzędnicy ci rozkładali podatki, naprawiali ko-
ścioły, budowali szkoły, zwoływali zgromaǳenie parafialne i prezydowali⁴¹ na nim. Za-
rząǳali oni ma ątkiem gminy i w e imieniu prowaǳili sprawy sądowe. Obywatel nie
miał nawet prawa kontroli nad nimi; wszyscy urzędnicy z parafii zostawali pod kontro-
lą właǳy centralne , ak to się wykaże w następnym rozǳiale. Obywatel nie występu e
uż w roli reprezentanta króla w parafii. Nie do niego należy stosowanie praw państwo-
wych, zwoływanie pospolitego ruszenia, zbieranie podatków, rozdawnictwo zapomóg.
Jest on tylko zwykłym obywatelem, wyróżnianym wśród innych edynie przez immu-
nitety i przywile e; różni się położeniem, lecz nie prawami; est tylko pierwszym wśród
obywateli, ak to lubią akcentować intendenci w instrukc ach dla swoich subdelegatów⁴².

Jeśli zwrócimy się do okręgu⁴³, dostrzeżemy to samo; nigǳie szlachta nie rząǳi ani
indywidualnie, ani zbiorowo. Jest to osobliwość Franc i, które nie ma w innych kra ach:
tam posiadanie ziemi połączone est z rządem nad e mieszkańcami. W Anglii zarów-
no rządy państwa, ak i administrac a spoczywały głównie w ręku właścicieli ziemskich.
W kra ach niemieckich, których królowie więce niż gǳie inǳie uwolnili się od opie-

³⁹Ren — edna z na dłuższych rzek w Europie, tworząca granicę mięǳy Franc ą a Niemcami. [przypis edy-
torski]

⁴⁰serwituty — prawo do korzystania z gruntów folwarcznych i chłopskich, przysługu ące dawnie ǳieǳicom
i chłopom. [przypis edytorski]

⁴¹prezydować (daw.) — za mować pierwsze mie sce, być prezesem. [przypis edytorski]
⁴²subdelegat — w czasach absolutystycznych urzędnik, pomaga ący intendentowi w administrowaniu. [przypis

edytorski]
⁴³okręg — tu: dawny odpowiednik powiatu. [przypis edytorski]

   Dawny ustrój i rewolucja 



ki szlachty w sprawach ogólnopaństwowych, zarząd wie ski zostawał w ich ręku, a eśli
gǳieniegǳie administrac a kontrolowała obywatela, nigǳie nie za ęła ego mie sca.

Szlachta ancuska od dawna uż miała tylko eden punkt zetknięc a z zarządem wie - Szlachcic, Wieś, Polityka,
Właǳaskim. Możnie si wśród panów zachowali prawo mianowania sęǳiów, którzy sąǳili w ich

imieniu; wydawali też przepisy policy ne w granicach swego ma ątku. Lecz właǳa kró-
lewska ograniczała ustawicznie urysdykc ę⁴⁴ obywateli, a ci wśród nich, którzy ą zacho-
wali, uważali ą nie tyle za ob aw właǳy, ile za źródło dochodu.

Toż samo stosu e się do innych przywile ów szlacheckich. Polityczna ich strona za-
nikła, pozostała tylko pieniężna, rosnąc niekiedy w znaczne mierze. Wypadnie mi tu
potrącić edynie o tę cześć przywile ów zyskownych, które nazywa się przede wszystkim
feudalnymi, one to bowiem dotyczą głównie interesu ludu.

Trudno ǳiś powieǳieć, na czym polegały te prawa w roku , gdyż liczba ich była
olbrzymia, a rozmaitość potworna; niektóre zaś z nich uległy przeobrażeniu tak dalece,
że nazwa ich est dla nas nie asna. Jeśli ednak zwrócimy się do ksiąg feudystów⁴⁵ XVIII
stulecia, przekonamy się, że wszystkie prawa feudalne, które zachowały eszcze znaczenie,
należały do niewielu kategorii.

Pańszczyzna prawie wszęǳie znikła. Opłaty drogowe zniżone są lub zniesione, ed- Obywatel, Obowiązek, Lud,
Chłopnak spotyka się e eszcze w wielu prowinc ach. Podatki targowe zbierane są przez oby-

wateli we wszystkich prowinc ach. Sami tylko obywatele ma ą prawo polować, oni też
tylko mogą utrzymywać gołębie. Prawie wszęǳie zmusza ą wszystkich mieszkańców do
mielenia we własnym młynie oraz do zwożenia winogron do pańskie prasy. Wszęǳie
spotykamy uciążliwy podatek ze sprzedaży ma ątków (. droit des lods et ventes), opłacany
przy każdym kupnie i sprzedaży. Wreszcie, wszęǳie ziemia obciążana est podatkiem (.
cens), rentą gruntową i serwitutami naturalnymi lub pieniężnymi na korzyść obywateli,
od których nikt nie może się wykupić. Cechą wspólną wszystkich tych ciężarów est to,
że spada ą one na uprawia ącego ziemię.

Podobneż przywile e przysługu ą i dosto nikom kościelnym, gdyż duchowieństwo Elita, Właǳa, Bogactwo
wyższe stanęło na równi z arystokrac ą pod względem przywile ów. Biskupi, kanonicy,
opaci posiadali ziemie lenne wskutek swoich czynności kościelnych. Klasztory posiada-
ły właǳę patrymonialną nad wsią, na które gruntach były zbudowane. Klasztory miały
włościan niewolnych w edyne części Franc i, gǳie zachowała się niewola; korzystały one
z pańszczyzny, podatków leśnych, targowych, miały swó piec do pieczywa, swó młyn,
swo ą prasę do winogron, gǳie względnie, za odpowiednim wynagroǳeniem, włościa-
nie okoliczni powinni byli wykonywać odpowiednie czynności. Prócz tego, ak i gǳie
inǳie , duchowieństwo pobierało ǳiesięcinę.

Należy zaznaczyć, że wówczas te same prawa feudalne spotykało się w całe Euro-
pie, a w przeważne e części w formie barǳie uciążliwe . Tak we Franc i pańszczyzna
była rzadka i umiarkowana; w Niemczech powszechna i surowa. Niektóre z ciężarów
feudalnych, na barǳie oburza ące przodków naszych, spotykało się, a nawet spotyka się
dotychczas, w Anglii.

Dlaczegóż te same prawa feudalne obuǳiły taką nienawiść wśród ludu ancuskiego? Chłop, Własność,
ObowiązekDlatego, że włościanin ancuski był właścicielem ziemskim; dlatego, że był wolny od

rządów swego pana. Są, niezawodnie, i inne przyczyny, lecz sąǳę, że wymienione są
na ważnie sze.

Gdyby włościanin nie był właścicielem ziemskim, większa część ciężarów nie spadałaby
na niego. ǲiesięcina, renta gruntowa, a nawet krępu ące przepisy o uprawie roli, spada ą
ciężarem na właściciela ziemi, a nie na ǳierżawcę.

Z drugie strony, gdyby włościanin ancuski zostawał eszcze pod właǳą swego pana,
prawa feudalne nie wydawałyby mu się tak nieznośne, wiǳiałby w nich bowiem naturalne
następstwo ustro u państwowego.

Gdy szlachta miała nie tylko przywile e, lecz i właǳę, gdy posiadała zarząd admini- Walka klas, Konflikt,
Nienawiść, Pozyc a
społeczna, Sąsiad, Ziemia

stracy ny kra u, wy ątkowe prawa e mogły być większe, będąc mnie rażące. W czasach
feudalnych szlachtę traktowano tak, ak obecnie traktu emy rząd: znoszono ciężary przez

⁴⁴jurysdykcja (daw.) — tu: właǳa sądowa. [przypis edytorski]
⁴⁵feudysta — w państwie absolutystycznym prawnik, spec alizu ący się w prawie feudalnym i prawach se-

niorskich. [przypis edytorski]
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nią nakładane ze względu na ochronę interesów, spoczywa ącą w e ręku. Szlachta mia-
ła wówczas przywile e uciążliwe dla innych, lecz za to pilnowała porządku, wykonywała
sąd, przestrzegała wykonania praw, pomagała słabym. W miarę, ak utraciła te czynności,
ciężar przywile ów e sta e się coraz mnie znośny, a samo e istnienie niezrozumiałe.

Wystawmy⁴⁶ sobie włościanina XVIII w. Ogarnia go taka chęć posiadania ziemi, że
na e nabycie poświęca wszystkie oszczędności swo e. Lecz chcąc ą nabyć, musi przede
wszystkim zapłacić podatek, nie rządowi, lecz innym właścicielom sąsiednim, którzy,
równie ak i on, obcy są sprawom rządowym. Wreszcie nabył ziemię razem z ziarnem,
wkłada w nią serce swo e. Lecz tu przychoǳą ciż sami sąsieǳi; odrywa ą go od ego pola
i każą pracować gǳie inǳie bez wynagroǳenia. Nie wolno mu bronić zasiewów swoich
od ich zwierzyny. Czatu ą oni na niego przy przeprawie przez rzekę, żąda ąc podatku dro-
gowego. Spotyka ich na rynku i musi im płacić za prawo sprzedaży swego wyrobu; a gdy
wróci do domu i chce zużytkować dla siebie resztę zboża, nie może tego uczynić inacze ,
ak zmełszy poprzednio na ich młynie i upiekłszy w ich piecu. Renty, wypłacone tym
luǳiom, pochłania ą znaczną część ego dochodów, a nie może się ich w żaden sposób
pozbyć.

Czegokolwiek dotknie, wszęǳie spotyka na droǳe tych natarczywych sąsiadów. Za-
kłóca ą mu przy emności, przeszkaǳa ą w pracy, z ada ą ego zapasy. A zaledwie skończy
z tymi, przychoǳą inni w czarnym oǳieniu i zabiera ą sporą część plonu. Wystawcie
sobie położenie, potrzeby, charakter i namiętności tego człowieka, a zmierzcie, eśli mo-
żecie, ogrom nienawiści i zawiści, nagromaǳone w ego duszy. Gdy feudalizm przestał
być instytuc ą polityczną, stał się na znacznie szą z instytuc i cywilnych Franc i, a w te
formie obcięte buǳił eszcze większe niezadowolenie; tak iż zburzenie edne części in-
stytuc i średniowiecznych spotęgowało stokrotnie nienawiść do te , która pozostała.
 .   
    ,    
Czytelnik, który bęǳie miał cierpliwość do ść do końca tego rozǳiału, zna ǳie może, że
zaopatrzyłem twierǳenie zawarte w tytule w zbyt obfite dowody.

Należy na sampierw wyróżnić tak zwane pays d’état⁴⁷, t . te ǳielnice, które miały Właǳa, Sąd, Miasto,
Urzędnik, Państwopozór samorządu. Prowinc e te, zna du ące się na kresach, obe mowały nie więce nad

ćwierć ludności całe Franc i, a wśród nich były zaledwie dwie takie, w których żyły eszcze
dawne swobody. Jednak i tu właǳa centralna zdążyła podporządkować sobie wszystko.

Obecnie mam na myśli głównie kra e, które nazywały się pays d’élection⁴⁸, chociaż
zasada wyborcza miała tu mnie sze zastosowanie niż gǳiekolwiek. Prowinc e te otacza-
ły Paryż⁴⁹ ze wszech stron, tworzyły nie ako edną całość i stanowiły serce Franc i oraz
na lepszą część e ciała.

Przy pierwszym we rzeniu na administrac ę królestwa wszystko wyda e się w nim
mieszaniną różnorodnych przepisów i plątaniną właǳy. Franc a pokryta est siecią kole-
giów administracy nych lub po edynczych urzędników, niezależnych od siebie, a ma ą-
cych uǳiał w zarząǳie wskutek prawa, które kupili i którego nie mogą być pozbawieni.
Często zakresy ich są tak pomieszane i styka ą się tak ściśle, że oni ściera ą się wśród tych
samych spraw.

Instytuc e sądowe biorą pośrednio uǳiał w prawodawstwie; mogą wydawać przepisy
administracy ne, obowiązu ące w zakresie ich urysdykc i; często ednak sprzeciwia ą się
administrac i właściwe , potępia ą ą hałaśliwie i aresztu ą e agentów.

⁴⁶wystawiać — tu: wyobrażać. [przypis edytorski]
⁴⁷pays d’état (.) — w absolutystyczne Franc i prowinc a królestwa, która zachowała swo e stany prowin-

c onalne (duchowieństwo, szlachtę i stan trzeci); ich zasadniczą rolą było negoc owanie wysokości podatku
z komisarzami lub intendentami królewskimi, a następnie rozǳielanie go na diecez e i parafie oraz kontrolo-
wanie ego poboru. [przypis edytorski]

⁴⁸pays d’élection a. election (.) — w absolutystyczne Franc i ǳielnice, podlega ące urysdykc i urzędników
królewskich (wybranych), w których przedstawiciel rządu królewskiego (intendent) rozǳielał podatki z pomocą
urzędników wybranych na szczeblu lokalnym. [przypis edytorski]

⁴⁹Paryż — stolica i na ludnie sze miasto Franc i. [przypis edytorski]
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Miasta ma ą ustró rozmaity. Urzędnicy mie scy ma ą rozmaite nazwy i posiada ą peł-
nomocnictwa z rozmaitych źródeł. Tu mamy maire’a⁵⁰, tam konsula⁵¹, ówǳie syndyka⁵².
Jednych mianu e król, drugich dawni obywatele lub książę feudalny; są tacy, których
wybiera ą ich współobywatele, inni kupu ą sobie dożywotnie prawo rząǳenia nimi.

Są to wszystko odłamki dawnych właǳ politycznych. Lecz stopniowo wśród nich
powstało coś nowego, co mam opisać w tym rozǳiale.

W centrum, w pobliżu tronu, powstało kolegium administracy ne, obdarzone swoistą
potęgą, coś, w czym wszystkie roǳa e właǳ grupu ą się nowym sposobem; est to rada
królewska⁵³ (. conseil du roi).

Jest to dawna instytuc a, do które dodano nowe funkc e. Łączy ona wszystko w so- Właǳa, Król
bie: na wyższy sąd, gdyż może unieważniać decyz ę wszystkich sądów ogólnych; wyższy
sąd administracy ny, gdyż podrzędne e są wszystkie urysdykc e spec alne; właǳę pra-
wodawczą, gdyż rozważa i przedstawia do decyz i króla większą część praw; postanawia
i rozkłada podatki. Jako na wyższa rada administracy na wyda e przepisy agentom rządo-
wym; decydu e o na ważnie szych sprawach i kontrolu e czynność podrzędnych organów.
Wszystko w nie się skupia, wszystkiemu uǳiela ruch, a ednak nie ma własne kom-
petenc i. Decydu e tylko król, nawet wówczas, gdy rada redagu e postanowienie. Nawet
wykonywa ąc sprawiedliwość, członkowie rady „wypowiada ą tylko swo ą opinię”, ak się
wyraża parlament⁵⁴ w ednym ze swych przedstawień.

Rada królewska nie składa się z magnatów, lecz z luǳi miernego pochoǳenia, z in-
tendentów i innych doświadczonych urzędników. Członkowie e mogą być oddaleni.
ǲiała ona skromnie, ob awia ąc więce potęgi niż pretens i. Pozbawiona est wszelkie
świetności lub racze znika w blasku tronu, do którego est bliska. Jest tak potężna, że
o wszystko potrąca, a tak niepokaźna, że ǳie e zaledwie ą dostrzega ą.

Jak cała administrac a kra u zosta e w ręku ednego kolegium, tak też zarząd sprawa- Urzędnik
mi wewnętrznymi powierzony est prawie całkowicie ednemu urzędnikowi, kontrolerowi
generalnemu (. contrôleur général).

Jeśli otworzymy akikolwiek kalendarz z czasów przedrewolucy nych, dostrzeżemy,
że każda prowinc a ma swego ministra. Lecz ktokolwiek studiu e administrac ę według
dokumentów, przekona się niebawem, że ministrowie mieli barǳo nieliczne powody do
czynności. Zwykle kieru e sprawami kontroler generalny. Zabiera on stopniowo w rę-
ce swo e wszystkie kwestie, ma ące styczność z pienięǳmi, t . prawie całą administrac ę
państwową.

A ak w Paryżu administrac a centralna spoczywa w ręku ednego urzędnika, tak
na prowinc i ma ona po ednym urzędniku w każde ǳielnicy. W XVII w. spotyka ą się
eszcze obywatele, ma ący nazwę gubernatorów prowinc i. Są to dawni, często ǳieǳiczni,
reprezentanci właǳy królewskie z okresu feudalnego. Okazu ą im eszcze honory, lecz
właǳy uż nie ma ą. Właǳa rzeczywista należy całkowicie do intendentów.

Intendent est zwykle miernego pochoǳenia, zawsze obcy prowinc i, młody i za-
czyna ący swo ą karierę. Naznacza go rząd spośród młodszych członków rady królewskie
i w każde chwili może go oddalić. Reprezentu e on radę królewską i w ęzyku ówczesnym
nazywa się komisarzem wydelegowanym (. commissaire départi). W ręku ego spoczy-
wa ą wszystkie pełnomocnictwa, którymi rada est obdarzona; wykonywa e wszystkie

⁵⁰maire (.) — we Franc i burmistrz, członek rady mie skie lub rady municypalne gminy, wybierany do
organizac i pracy i prowaǳenia obrad. [przypis edytorski]

⁵¹konsul — tu: w absolutystyczne Franc i, w niektórych gminach na południu kra u, sęǳia mie ski, wybie-
rany w droǳe głosowania wszystkich mieszkańców. [przypis edytorski]

⁵²syndyk — tu: w absolutystyczne Franc i osoba odpowieǳialna za reprezentowanie, administrowanie
i obronę interesów parafii lub wspólnoty wie skie . [przypis edytorski]

⁵³rada królewska — zbiór kolegialnych, zinstytuc onalizowanych i stałych organów, odpowieǳialnych za
przygotowywanie decyz i króla Franc i i uǳielanie mu rad. [przypis edytorski]

⁵⁴parlamenty — we Franc i królewskie : regionalne na wyższe sądy, które m.in. zapisywały w ofic alnych
re estrach edykty i zarząǳenia królewskie; przed re estrac ą parlamenty dokonywały sprawǳenia zgodności
wydanego aktu prawnego z zasadami obowiązu ącego prawa, przywile ami i zwycza ami prowinc i i w razie
niezgodności odsyłały dokument do króla wraz z uzasadnieniem i prośbą o ponowne zbadanie; początkowo
stanowiło to formę porady, dokonywane na prośbę królewską, późnie przekształciło się w prawo parlamentów
do remonstrac i, t . odmowy zare estrowania niezgodnego z prawem aktu; za panowania Ludwika XIV i Ludwika
XV parlamenty wykorzystywały e ako prawo weta, ogranicza ące absolutną właǳę królewską, w odpowieǳi
na co królowie usiłowali ograniczać prawo parlamentów do sprzeciwu, nakazu ąc bezzwłoczne i automatyczne
wpisywanie edyktów do re estrów. [przypis edytorski]
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w pierwsze instanc i. Na równi z tą radą est i administratorem, i sęǳią. Intendent
komuniku e się ze wszystkimi ministrami i est na prowinc i edynym przewodnikiem
postanowień rządu.

Pod nim zna du e się w każdym okręgu urzędnik przez niego mianowany —subdelegat
(. subdélégué). Intendent bywa zwykle świeżo kreowanym szlachcicem; subdelegat est
zawsze nie szlachcicem. Nie mnie wszakże skupia on w sobie właǳę państwową, powie-
rzoną mu w małym okręgu, ak intendent w całe prowinc i (. généralité). Podlega on
intendentowi, tak ak intendent ministrowi.

Margrabia d’Argenson⁵⁵ opowiada w swoich pamiętnikach⁵⁶, że raz Law⁵⁷ powieǳiał
mu: „Nigdy bym nie uwierzył temu, com wiǳiał, będąc kontrolerem finansów. Wieǳ-
cie, iż Franc a rząǳi się przez  intendentów. Nie macie ani parlamentów, ani stanów,
ani gubernatorów: od  zbieraczy podatków, umieszczonych na czele prowinc i, zależy
szczęście lub nieszczęście tych prowinc i, ich dobrobyt lub nęǳa.

Urzędników tych zaćmiewał blask dawne arystokrac i, otacza ące tron. Tworzyła ona Elita, Właǳa
dwór, miała dowóǳtwo nad flotą i wo skiem, słowem, miała wszystko to, co na więce
wpada w oczy ówczesnym, a często i potomnym. Propozyc a stanowiska intendenta obra-
ziłaby ostatniego ze szlachty. W e oczach intendent był dorobkiewiczem, postawionym
nad mieszczanami i włościanami, poza tym zaś człowiekiem bez znaczenia. A ednak in-
tendenci naprawdę rząǳili Franc ą.

Zacznĳmy od prawa nakładania podatków, zawiera ącego w sobie nie ako wszystkie Obowiązek, Pieniąǳ
inne prawa.

Wiadomo, iż część podatków odsprzedawana była przedsiębiorcom. O te części de-
cydowała rada królewska; ona postanawiała warunki kontraktu i sposób pobierania.
Wszystkie inne podatki np. osobowy (. taille), pogłówny (. capitation), dwuǳiesta
część (. les vingtièmes) ustanawiano bezpośrednio przez agentów właǳy centralne lub
pod ich kontrolą.

Rada królewska postanawiała corocznie wielkość podatku osobistego, który rósł w ten
sposób stopniowo i bez hałasu. Był to podatek barǳo dawny, a rozkład ego i pobieranie
powierzone było a entom mie scowym, mnie lub więce niezależnym od rządu i posia-
da ącym to prawo bądź ǳieǳicznie, bądź przez ǳiał, bądź też przez kupno. Byli nimi:
obywatel, poborca (. collecteur) skarbnik Franc i (. trésorier de France) i „wybrani” (.
élus). Urzędy te istniały eszcze w XVIII w., lecz osoby, które e posiadały, albo wcale nie
miały styczności z podatkiem, albo barǳo niewiele. Intendent sam rozkładał go mięǳy
parafie, kontrolował poborców, decydował o ulgach lub przedłużeniach.

Inne podatki, ak np. pogłówne, były nowego pochoǳenia; rząd więc nie krępo-
wał się tu ułamkami dawnych sił politycznych: kontroler generalny i intendent rząǳili
niepoǳielnie.

Od pienięǳy prze dźmy do luǳi.
Niekiedy spotykamy się ze zǳiwieniem z powodu tego, że Francuzi tak cierpliwie

znosili w okresie rewolucy nym i późnie olbrzymie pobory wo skowe. Byli oni do tego
od dawna przyzwycza eni. Dawnie istniała milic a, obowiązek barǳie uciążliwy, chociaż
spada ący na mnie szą liczbę osób. Niekiedy młoǳież wie ska ciągnęła losy, aby wystawić
wymaganą liczbę żołnierzy, z których tworzono pułki milic i, pełniących służbę przez
sześć lat.

Ponieważ milic a była instytuc ą świeżą, nie miała więc związku z żadną z właǳ feu-
dalnych, rada postanawiała całkowity kontyngens i część ego przypada ącą na każdą pro-
winc ę. Intendent rozkładał go na parafie; subdelegat był obecny przy losowaniu, decy-
dował, kto ma być zwolniony, kto pozostanie w służbie mie scowe , a tych, którzy mieli
być wysłani, oddawał w ręce właǳy wo skowe .

Również rzec można, że poza pays d’étatswszystkie prace, nawet na barǳie mie scowe,
zostawały pod kierunkiem a entów właǳy centralne .

⁵⁵d’Argenson, René Louis de Voyer de Paulmy (–) — ancuski polityk i myśliciel polityczny. [przypis
edytorski]

⁵⁶pamiętniki — choǳi o Mémoires, ktorych autorem est René Louis de Voyer de Paulmy d’Argenson (–
), opublikowane w zbiorze Collection des mémoires relatifs à la Révolution w  r. [przypis edytorski]

⁵⁷Law, John a. Law, Jean (–) — szkocki ekonomista i finansista, uważany za wynalazcę pieniąǳa
kredytowego; generalny kontroler w absolutystyczne Franc i. [przypis edytorski]
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Istniały i tu dawne właǳe niezależne: obywatel, biura finansowe, główni dróżnicy;
lecz prawie wszystkie przestały być czynne. Gościńce, a nawet boczne drogi, prowaǳiło
się i utrzymywało z podatków ogólnych. Rada kreśliła plan, intendent kierował pracą
inżynierów, subdelegat zbierał włościan dla wykonania tych prac.

Utrzymanie porządku w prowinc ach spoczywało także na właǳy centralne . Żołnie-
rze, rozrzuceni niewielkimi odǳiałami po całym terytorium Franc i, zostawali pod właǳą
intendentów. Przy ich pomocy zażegnywali oni wszelkie nieprzewiǳiane niebezpieczeń-
stwa: aresztowali włóczęgów, prześladowali żebraków i tłumili powstania, nieustannie
powtarza ące się wskutek wysokich ceł na zboże. Nigdy się nie zdarzało, aby, ak daw-
nie , rząd odwołał się w tych wypadkach do obywateli. Wy ątek stanowiły miasta, ma ące
zwykle gwardię mie ską, które żołnierzy i oficerów mianował intendent.

Kolegia sądowe zachowały prawo wydawania przepisów policy nych i często z niego
korzystały. Lecz przepisy te miały doniosłość tylko na terytorium ograniczonym. Rada
królewska mogła e cofnąć i ustawicznie cofała, gdy przepisy wydawały niższe urysdykc e.
Natomiast coǳiennie wydawała sama przepisy ogólne, stosu ące się do całego królestwa.
Liczba tych „uchwał rady” (. arrêts du conseil) est olbrzymia i nie przesta e wzrastać do
same rewoluc i. Nie ma żadne gałęzi życia ekonomicznego lub politycznego, które by
one nie dotknęły.

W ustro u feudalnym obywatel miał wielkie przywile e, lecz także i obowiązki. Powi- Obywatel, Obowiązek
nien był troszczyć się o ubogich w swoich posiadłościach. Obowiązek ten wyraźnie est
wytknięty w kodeksie pruskim z r. ⁵⁸.

We Franc i od dawna uż nie było praw podobnych. Skoro obywatel utracił swo e
dawne prawa, usunął się także od dawnych obowiązków. Żadna właǳa mie scowa nie
wyręczyła go w tym wzglęǳie; opieki nad ubogimi pod ęła się właǳa centralna.

Rada królewska asygnowała corocznie dla każde prowinc i pewien fundusz, z którego Chłop, Bieda, Państwo,
Opiekaintendent rozdawał zapomogi. Do niego udawać się musiał rolnik w potrzebie. W latach

nieuroǳa nych rozdawano ludowi chleb i ryż. Rada wydawała postanowienia o założeniu
warsztatów dobroczynnych, gǳie uboǳy włościanie mogli pracować za niewielkim wy-
nagroǳeniem. Łatwo zrozumiemy, że taka filantropia na odległość często bywała ślepa
lub kapryśna, a zawsze niedostateczna.

Rząd centralny nie zadowalał się tym, że pomagał włościanom w potrzebie; pode -
mował się wskazania im drogi do wzbogacenia się, a nawet zmuszał do tego. W tym celu
wydawał od czasu do czasu broszury o rolnictwie, zakładał towarzystwa rolnicze, nazna-
czał premie, zakładał szkółki drzewne i rozdawał ich wytwory włościanom. Zda e się, że
barǳie celowe byłoby zmnie szenie podatku, tak uciążliwego dla ludu, lecz o tym rząd
nigdy nie myślał.

Niekiedy rada królewska pragnęła bądź co bądź uszczęśliwić osoby prywatne. Prze-
pisy zobowiązu ące rzemieślników do posługiwania się pewnymi sposobami produkc i
lub wytwarzania pewnego roǳa u towarów są niezliczone. A ponieważ intendent nie
wystarczyłby do skontrolowania wykonania tych przepisów, istnieli osobni urzędnicy,
inspektorowie generalni przemysłu (. inspecteurs généraux de l’industrie), którzy ob eż-
dżali prowinc ę w tym celu. Istnie ą postanowienia rady, zabrania ące hodowli pewnych
roślin na gruntach, które rada uważała za niewłaściwe dla nich; są inne, nakazu ące wyry-
wanie winorośli, posaǳone zdaniem rady na niewłaściwym gruncie. W takim to stopniu
rząd z roli rząǳącego przeszedł na rolę opiekuna.
 .       -
   
Wolność municypalna przeżyła we Franc i feudalizm. Do końca XVII wieku spotykamy Miasto, Właǳa
miasta, stanowiące nie ako drobne rzeczpospolite, rząǳone przez obieralnych urzędni-
ków, odpowieǳialnych przed ludem.

⁵⁸kodeks pruski z r.  — prawdopodobnie choǳi o Powszechną Ordynację Sądową Dla Państw Pruskich
(pruski kodeks postępowania cywilnego); wydany on ednak został w  roku, za panowania Fryderyka Wil-
helma II. [przypis edytorski]
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Wybory skasowane zostały wszęǳie dopiero w roku , a urzędy mie skie zostały
wówczas zamienione w tak zwane offices⁵⁹, t . król sprzedawał w każdym mieście pewnym
osobom ǳieǳiczne prawo rząǳenia innymi.

Było to poświęcenie dobrobytu na równi z wolnością; rządy takie bowiem bywały
zawsze zgubne. Rząd zresztą nie łuǳił się pod tym względem i nigdy nie stosował tego
systemu do stanowisk intendentów lub subdelegatów.

Co zwłaszcza zasługu e na pogardę historii, to że przewrót ów był dokonany bez żad- Miasto, Właǳa, Urzędnik,
Wolność, Mieszczanin,
Pieniąǳ

nych względów politycznych. Ludwik XI⁶⁰ ograniczył wolność miast dlatego, że obawiał
się ich charakteru demokratycznego. Ludwik XIV⁶¹ zniósł tę wolność, wcale e się nie
obawia ąc, a na lepszym tego dowodem est ten, że przywrócił ą w tych miastach, które
w stanie były za nią zapłacić. Traktował więc to zniesienie ako aferę finansową i ta sama
spekulac a powtarza się w ciągu następnych  lat. W ciągu tego czasu sprzeda e się mia-
stom siedem razy prawo obierania urzędników, a zaledwie te zdążą zakosztować słodyczy
wolności, gdy odbiera się im to prawo na powrót, aby ponownie e sprzedać. Niekiedy
pobudki zosta ą wypowieǳiane bez ogródek. „Potrzeby naszych finansów”, mówi się we
wstępie do edyktu z r. , „zmusza ą nas do poszukiwania na pewnie szych środków ku
ich ulżeniu”. Jeden z intendentów, pisząc do kontrolera generalnego w r. , est zdu-
miony ogromnością sum, zapłaconych przez miasta za wykupienie ofic ów⁶². „Sumy te,
użyte na przedsięwzięcia użyteczne, mogłyby pó ść na korzyść miasta, które, przeciwnie,
odczuwa ciężar właǳy i przywile ów, połączonych z ofic ami”. Nie wiǳę haniebnie szego
rysu w całe fiz onomii dawnego ustro u.

Trudno ǳiś powieǳieć, ak rząǳiły się miasta w XVIII w., albowiem rządy te usta-
wicznie się zmieniały, a przy tym każde miasto miało swo e odrębności. Lecz za tą pozorną
rozmaitością ukrywało się istotne podobieństwo.

W roku  rząd przedsięwziął wydanie wspólnego prawa o zarząǳie mie skim; po-
lecił więc intendentom przedstawić sobie memoriał o sprawach mie skich. Odnalazłem
część te pracy, a czyta ąc ą, przekonałem się, że sprawy municypalne w istocie swo e
prowaǳone były wszęǳie ednakowo.

W większe części miast, a mianowicie we wszystkich większych i w przeważne więk-
szości małych, zarząd mie ski spoczywał w ręku dwóch zgromaǳeń. Pierwsze składało się
z urzędników municypalnych i stanowiło właǳę wykonawczą (. corps de ville). Obierani
oni byli na pewien czas, eśli miasta zachowały prawo wyborcze, lub też bezterminowo
— tam, gǳie postanowione zostały ofic a. W obu wypadkach urzędnicy municypalni
nie pobierali pens i, lecz mieli zawsze przywile e i ulgi podatkowe. Nie widać wśród nich
żadne hierarchii; maire (z . prezydent miasta) est prezesem kolegium, ale nie rządcą
miasta.

Drugie zgromaǳenie, zwane ogólnym (. assemblée générale), wybiera corps de vil-
le w miastach, które zachowały prawo wyborów, a w ednych i drugich bierze uǳiał
w sprawach ważnie szych.

W XV w. zgromaǳenie ogólne stanowiła często cała ludność mie ska. „Zwycza ten”,
czytamy w ednym z memoriałów w zbiorze wyże nadmienionym, „zgaǳał się z uspo-
sobieniem demokratycznym naszych przodków”. Cała ludność obierała wówczas urzęd-
ników mie skich; zasięgano niekiedy e rady, zdawano e sprawę. W końcu XVII w. nie
spotyka się tego uż nigǳie.

W XVIII w. zgromaǳenie ogólne ma prawie zawsze charakter reprezentacy ny, a na-
wet nigǳie nie bywa obrane przez całą ludność. Składa się ono wszęǳie z tak zwanych

⁵⁹office (.) — urząd; znany est pod tą nazwą we Franc i od późnego średniowiecza do czasów nowożytnych.
To osobista ranga i odpowieǳialność, nadawana przez władcę lub pana osobie fizyczne . Jest to rzeczywista de-
legac a właǳy ze strony ǳierżyciela suwerenności. Urząd stanowi do XVIII wieku na powszechnie szą formę
pełnienia obowiązków w służbie państwowe , wymiarze sprawiedliwości czy finansach. W XVII w. urzędni-
cy sądów suwerennych uzyskali nobilitac ę, ednak ich możliwości pod koniec epoki absolutystyczne zostały
znacznie ograniczone, w szczególności ze względu na ǳieǳiczność urzędów, co uniemożliwiło przybycie no-
wych nie szlachciców do korpusu oficerskiego. [przypis edytorski]

⁶⁰Ludwik XI (–) — król Franc i od  r. z dynastii Walez uszów. [przypis edytorski]
⁶¹Ludwik XIV a. Ludwik XIVWielki, a. Król Słońce (–) — król Franc i i Nawarry w latach –

z dynastii Burbonów. [przypis edytorski]
⁶²oficjum — zob. (.) office. [przypis edytorski]
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notablów⁶³, z których edni należą do niego wskutek prawa osobistego, inni są obierani
przez towarzystwa i korporac e z instrukc ą obowiązu ącą (. mandat impératif ).

Im dale od początku stulecia, tym większa est liczba notablów; deputowani od kor- Lud, Mieszczanin, Pozyc a
społecznaporac i przemysłowych przesta ą się ukazywać. Wiǳimy w zgromaǳeniu samych tylko

przedstawicieli i mieszczan (. bourgeois), a wcale prawie nie wiǳimy rzemieślników.
Wówczas lud, który nie da e się łatwo oszukać pozorami, powoli przesta e interesować
się sprawami mie skimi i sta e się akby obcy. Daremnie magistrat usiłu e od czasu do
czasu rozbuǳić ów patriotyzm mie ski, który dokazywał takich cudów w wiekach śred-
nich; lud pozosta e głuchy. Niekiedy magistrat chce zachować pozory wolnego wyboru
i powołu e lud do głosowania; lud odmawia. Jest to zwykłe z awisko w ǳie ach. Prawie
wszyscy królowie, którzy znieśli wolność, usiłowali zachować e formy; da e się to wi-
ǳieć od czasów Augusta⁶⁴ aż do dni naszych. W ten sposób spoǳiewali się połączyć siłę
moralną, którą da e zgoda społeczeństwa, z dogodnościami właǳy absolutne . Prawie
wszyscy doznali niepowoǳenia i przekonali się o niemożliwości zachowania kłamliwe
formy tam, gǳie rzeczywiste stosunki przestały istnieć.

Tak więc w XVIII w. zarząd municypalny miast wyroǳił się w oligarchię. Kilka roǳin
rząǳiło wszystkimi sprawami w interesie własnym, nie zaś ogólnym. Jest to choroba całe
administrac i ancuskie . Intendenci ą dostrzega ą, lecz edynym środkiem zaradczym
wyda e im się coraz większe poddanie się zarządu mie scowego właǳy centralne .

W tym kierunku ednak trudno było uż iść dale . Niezależnie od edyktów, zmienia-
ących od czasu do czasu zarząd wszystkich miast, prawa mie scowe każdego z nich zosta ą
niekiedy przerobione przez postanowienia rady królewskie , na podstawie przedstawień
intendentów, często bez wieǳy mieszkańców.

Miasta nie mogą nakładać ani zbierać podatków, zastawiać lub sprzedawać ma ątków, Miasto, Mieszczanin
ani ich wyǳierżawiać, ani rozpoczynać akc i sądowe , ani wydawać przewyżki⁶⁵ docho-
dów, nie uzyskawszy poprzednio postanowienia rady królewskie , przy pośrednictwie in-
tendenta. Wszystkie plany i kosztorysy, dotyczące prac mie skich, muszą być aprobowane
przez radę. Licytac a na prace mie skie odbywa się w obecności intendenta lub subde-
legata, a wykonywa e zwykle inżynier lub architekt rządowy. Zǳiwi to mocno tych,
którzy sąǳą, że to, co się ǳiś ǳie e we Franc i, est nowością.

Lecz mieszanie się właǳy centralne w sprawy mie skie posuwa się eszcze dale . Z ko-
respondenc i intendenta z subdelegatami widać, że rząd śleǳi wszelkie sprawy mie skie
od na ważnie szych do na drobnie szych. Niekiedy ustanawia on święta lub nakazu e wy-
razy radości, każąc zapalać ognie i iluminować domy. Jeden z intendentów naznacza karę
 liwrów⁶⁶ członkowi gwardii mie skie , który nie przyszedł na nabożeństwo do kościoła.

W taki to sposób stan mie ski przygotowu e się do rząǳenia państwem, a naród do
wolności.

Niektórzy twierǳą, że gdyby nie ta centralizac a, miasta zostałyby zru nowane. Nie
wiem, ale to pewne, że w XVIII w. centralizac a nie przeszkoǳiła te ruinie.

Przechoǳąc od miasta do wsi, zna du emy tam inne urzędy, inne formy, lecz tę samą Wieś
zależność.

Wiǳę wyraźne dowody tego, że w wiekach średnich mieszkańcy każde wsi stanowili
gminę odrębną od obywatela. Obywatel miał dozór nad nią i rząǳił nią, lecz gmina
posiadała pewien ma ątek na własność wyłączną, wybierała swoich urzędników i rząǳiła
się demokratycznie.

Taki ustró parafii spotykamy u wszystkich narodów, które przeszły czasy feudalne,
i we wszystkich kra ach, gǳie rządy te zaniosły ułamki swoich praw.

Ślady ustro u tego dawały się wiǳieć w Anglii, a w końcu XVIII w. żył on esz-
cze w Niemczech, o czym świadczy kodeks Fryderyka II. Nawet we Franc i w XVIII w.
zna du emy eszcze ego ślady.

⁶³notabl — tu: doradca królewski we Franc i od XIV do XVIII w. [przypis edytorski]
⁶⁴August a. Oktawian August ( p.n.e.– n.e.) — pierwszy cesarz rzymski, który panował od  roku p.n.e.

do śmierci ako Imperator Caesar Augustus. [przypis edytorski]
⁶⁵przewyżka (daw.) — nadwyżka. [przypis edytorski]
⁶⁶liwr — dawna srebrna moneta ancuska. [przypis edytorski]
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Pamiętam, iż kiedy po raz pierwszy badałem archiwa pewne intendentury⁶⁷ w tym
przedmiocie, byłem zdumiony, zna du ąc w owe ubogie i u arzmione gminie wiele ry-
sów, które znałem ako charakterystyczne dla gminy wie skie Ameryki Północne , a które
uważałem za wyłączną osobliwość tego kra u. Ani edna, ani druga nie ma stałe repre-
zentac i kolegialne ; obie zosta ą pod zarządem urzędników, ǳiała ących z osobna pod
kierunkiem całe gminy. W obu odbywa ą się od czasu do czasu zgromaǳenia ogólne,
na których obywatele obiera ą urzędników i rozstrzyga ą sprawy na ważnie sze. Słowem,
obie te gminy podobne są do siebie tak, ak tylko żywe ciało może być podobne do trupa.

Istotnie, oba te utwory, których losy są tak odmienne, miały ednakowe pochoǳenie.
Przeniesiona od razu z dala od feudalizmu i będąc niezależną, parafia mie ska średnio-
wieczna sta e się gminą wie ską nowe Anglii (ang. township). Odǳielona od obywatela,
lecz zmiażdżona potężną dłonią państwa, zamienia się we Franc i w to, co zaraz opiszemy.

Liczba i nazwy urzędników gminnych w XVIII w. różne są w różnych prowinc ach.
Z dawnych dokumentów widać, że urzędników tych było więce , gdy życie mie scowe Wieś, Urzędnik

było ożywione; liczba ich zmnie szyła się, gdy wpadło w letarg. W większe części parafii
XVIII w. mamy uż tylko dwóch urzędników; eden nazywa się poborcą (. collecteur),
drugi syndykiem (. syndic). Zwykle są oni obieralni, lecz zamienili się uż w narzęǳia
właǳy państwowe . Pierwszy zbiera podatek osobisty pod bezpośrednim kierunkiem in-
tendenta, drugi est a entem subdelegata we wszystkich sprawach, dotyczących porząd-
ku społecznego i zarządu, przede wszystkim zaś milic i, robót państwowych i wykonania
praw.

Obywatel nie miesza się w szczegóły zarządu gminnego; troska o to wydałaby się
niegodna ego stanowiska. Lecz obecność ego w parafii, ego przywile e, ego niezależność
przeszkaǳa ą w wytworzeniu dobrego zarządu mie scowego.

Starcia się z nim zmusza ą prawie wszystkich zamożnie szych i oświeceńszych człon-
ków gminy do ucieczki do miasta. Prócz więc obywatela w parafii pozosta ą tylko nie-
okrzesani i uboǳy włościanie.

Dokumenty administracy ne XVIII w. pełne są skarg na nieczynność i ignoranc ę
poborców wie skich i syndyków. Powtarza ą e wszyscy, nikt wszakże nie sięga do przy-
czyn.

Do same rewoluc i gmina wie ska zachowu e pozory demokratyczne. Czy to iǳie
o wybór urzędników czy o roztrząsanie spraw społecznych, ǳwon kościelny zbiera lud
na plac. Sta ą zarówno uboǳy, ak i zamożni. Wprawǳie nie ma tu ani dyskus i, ani
głosowania, lecz każdy może podać swo e zdanie, a umyślnie na ten cel zaproszony re ent⁶⁸
spisu e do protokołu różne opinie.

Zestawienie tych form wolności z rzeczywistą niemocą wykazu e, ak rząd na barǳie
absolutny może łączyć się z pewnymi formami krańcowe demokrac i, a u arzmieni sta ą
się przy tym eszcze śmiesznie si przez to, iż się zda e, akoby nie byli świadomi swego
arzma. Zgromaǳenie wie skie mogło wypowiadać wszelkie życzenia, lecz równie mało
mogło e urzeczywistniać ak i rada wie ska, a nawet zebrać się mogło nie inacze , ak
za pozwoleniem intendenta, i „zgodnie z ego wolą”, ak wówczas mówiono, nazywa ąc
rzeczy po imieniu. Przy ąwszy postanowienie ednomyślne, rada ta nie mogła ani opodat-
kować siebie, ani kupić czegoś lub sprzedać, ani zawrzeć umowy, ani rozpocząć sprawy
bez upoważnienia rady królewskie . Gminy na odlegle sze od Paryża ulegały raǳie na
równi z na bliższymi. Spotykałem podania do rady królewskie o pozwolenie zebrania 
liwrów.

Wprawǳie gminy zachowały prawo obierania urzędników, lecz zdarzało się, że in-
tendent proponował swego kandydata, który niezawodnie zostawał obrany. W innych
wypadkach kasował wybory i naznaczał sam poborcę i syndyka, wstrzymu ąc na czas nie-
ograniczony wszelkie wybory ponowne. Wiǳiałem setki podobnych przykładów.

Nie można wyobrazić sobie losu okropnie szego nad położenie tych urzędników.
Subdelegat często skazywał ich na karę pieniężną lub saǳał do więzienia; musieli ule-
gać wszystkim ego kaprysom. Toteż obowiązki te uważano racze za ciężar niż za honor
i starano się ich pozbyć wszelkimi sposobami. To, co powieǳiałem tu o miastach i pa-

⁶⁷intendentura — tu: biuro intendenta. [przypis edytorski]
⁶⁸rejent (daw.) — notariusz. [przypis edytorski]
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rafiach, stosu e się do wszelkich korporac i, ma ących byt niezależny i własność wspólną.
Przed rewoluc ą, ak i ǳiś, nie było we Franc i miasta, wsi, szpitala, fabryki, klasztoru
lub szkoły, która by ośmieliła się mieć własną wolę w swoich sprawach i śmiała rząǳić
swoim ma ątkiem. Wówczas, ak ǳiś, administrac a utrzymywała wszystkich Francuzów
pod swo ą opieką; eśli ten wyraz zuchwały nie był wypowieǳiany, fakt odpowiedni uż
istniał.
 .    -
         
Nie było kra u w Europie, gǳie by sądy ogólne mnie zależały od rządu ak we Franc i; lecz Sąd, Sprawiedliwość, Sęǳia
nie było też kra u, gǳie by sądy wy ątkowe były w takim użyciu. Było to w związku ze sobą.
Ponieważ król ancuski nie mógł ani zawiesić sęǳiego, ani go przenieść, ani wynagroǳić,
czuł się więc skrępowany tą zależnością, a to go pobuǳało do wy ęcia spod właǳy sądowe
spraw, które dotyczyły bezpośrednio ego właǳy, i do wytworzenia sądów zależnych,
pozornie ma ących cechy sprawiedliwości, lecz pod tym względem bezpiecznych.

W Niemczech, gǳie nie było sądów niezależnych od rządu, król czuł się o tyle panem
sęǳiego, że nie potrzebował komisarzy.

Kto zechce przeczytać uważnie edykty i deklarac e królewskie, ogłoszone w XVIII
w., zna ǳie wśród nich niewiele takich, w których by nie było dodatku, że spory z nich
wynika ące należą wyłącznie do urysdykc i intendenta i rady królewskie , z zakazem roz-
trząsania ich przez zwykłe sądy i trybunały.

Do spraw, należących według prawa dawnego lub zwycza u do sądów zwycza nych,
rada królewska miesza się ustawicznie drogą ewokac i⁶⁹. Wy mu e ona spod sądów ogól-
nych wszystkie sprawy, w które zamieszana est administrac a, i przenosi do siebie. Rege-
stry⁷⁰ rady przepełnione są takimi ewokac ami. Niebawem wy ątek sta e się regułą, fakt
przeobraża się w teorię. W umyśle tych, którzy stosu ą prawa, wytwarza się zasada, że
wszystkie sprawy, potrąca ące o interes ogółu lub dotyczące aktów administracy nych,
nie należą do sądów ogólnych, których edynym przeznaczeniem est rozbiór starć, do-
tyczących interesów prywatnych. I tu znaleźliśmy tylko formułę; idea datu e się sprzed
rewoluc i.

Od tego czasu większa część kwestii spornych, powsta ących z powodu podatków,
polic i ruchu, zarządu dróg, żeglugi rzeczne itd. — słowem wszystkie procesy, w których
zainteresowana est właǳa państwowa — roztrząsane są przez intendenta i radę.

Intendenci barǳo dba ą o to, aby urysdykc a ta ustawicznie się rozszerzała. Godny
uwagi est eden z dowodów, przytoczony przez urzędnika, żąda ącego ewokac i. „Sądy
ogólne”, powiada on, „podlega ą stałym prawidłom, które obowiązu ą e do stłumienia
czynów sprzecznych z prawem; lecz rada może zawsze pogwałcić prawo dla celu użytecz-
nego”.

Posługu ąc się tą zasadą, intendent lub rada często przypisu ą sobie takie sprawy,
które połączone są z administrac ą państwową nićmi prawie niedostrzegalnymi lub wcale
nie są z nią połączone. Szlachcic pokłócił się z sąsiadem i niezadowolony z wyroku żą-
da ewokac i. Na zapytanie w tym przedmiocie intendent odpowiada: „Chociaż mowa tu
tylko o prawach prywatnych, należących do sądów ogólnych, lecz król może zawsze, gdy
zechce, zażądać do siebie wszelkie sprawy, nie tłumacząc się nikomu z pobudek”.

Każdy włościanin, oskarżony o zakłócenie porządku, oddany zosta e pod sąd inten- Kara, Sąd
denta lub naczelnika dozoru ące komendy (. prévôt de la maréchaussée) drogą ewokac i.
Większa część powstań, spowodowanych przez drożyznę chleba, podlegała tego roǳa u
ewokac i. Wśród wyroków, wydanych tą drogą, spotykałem takie, które skazywały luǳi
na ciężkie roboty lub na śmierć.

Gdy sądy dawne rozpoczynały akc ę przeciwko któremukolwiek z a entów rządowych,
ukazywało się zwykle postanowienie rady (. arrêt du conseil), które wy mowało oskarżo-
nego z rąk sęǳiów i oddawało na sąd komisarzy, wyznaczonych przez radę; „albowiem”,
pisze eden z radców państwowych ówczesnych, „urzędnik, podlega ący takie napaści,

⁶⁹ewokacja (daw.) — odwołanie się do inne instanc i. [przypis edytorski]
⁷⁰regestr (daw.) — re estr. [przypis edytorski]
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spotkałby się w sądach ogólnych ze stronnością⁷¹ sęǳiów, wskutek czego cierpiałaby po-
waga królewska”. Ewokac e takie odbywały się coǳiennie. Kto miał chociażby na mnie -
szy związek z administrac ą, mógł się nie obawiać nikogo prócz nie same . Oto przykład:
ob azdowy dróg komunikacy nych, kontrolu ący robociznę, oskarżony est przez włościa-
nina, którego obił. Rada ewoku e sprawę, a główny inżynier pisze poufnie do intendenta:
„Właściwie mówiąc, ob azdowy zasługu e na naganę; lecz to nie rac a eszcze, by sprawę
skierować zwykłym trybem. Dla zarządu bowiem komunikac i naǳwycza ważne est,
aby sądy ogólne nie przy mowały i nie roztrząsały skarg pracu ących włościan na ob az-
dowych. Gdyby przykład taki znalazł naśladownictwo, roboty wstrzymywałyby się usta-
wicznie przez procesy, które by utworzyły wrogie usposobienie społeczeństwa względem
tych urzędników”.

W innym wypadku intendent donosi kontrolerowi generalnemu z powodu dostaw-
cy rządowego, który wziął sobie materiały budowlane z pola swego sąsiada: „Nie mogę
w dostateczne mierze zaznaczyć, na ile szkodliwe byłoby dla interesów rządu dopuszcze-
nie sądów ogólnych do sąǳenia ego dostawców: zasady, którymi kieru ą się te sądy, nie
mogą się nigdy pogoǳić z zasadami rządu”.

Sto lat minęło od chwili, gdy napisane są te wiersze, a ednak można byłoby przy-
puszczać, że pisał e ktoś ze współczesnych.

 .     
      ,    
Powtórzmy w kilku słowach to, co przedstawiliśmy w ostatnich trzech rozǳiałach. Jedna
rada centralna kieru e administrac ą całego kra u; eden minister zarząǳa prawie wszyst-
kimi sprawami wewnętrznymi; w każde prowinc i eden urzędnik obe mu e wszystkie ich
szczegóły; nie ma żadnych kolegiów administracy nych podrzędnych, a eśli są, to takie,
które mogą ǳiałać tylko za pozwoleniem z góry; sądy wy ątkowe rozpatru ą wszystkie
sprawy, w które zamieszana est administrac a, i osłania ą wszystkich e agentów. Czyż
nie est to centralizac a, którą ǳiś znamy? Formy e uwydatnia ą się nie tak wyraźnie,
ob awy e są mnie regularne, lecz w istocie est to samo; nie potrzeba było nic zmieniać,
dość było skruszyć wszystko, co się dokoła nie wznosiło, aby się nam okazała taką, aką
ǳiś ą wiǳimy.

Większa część instytuc i tylko co opisanych stała się przedmiotem naśladowania w wie-
lu mie scach; wówczas wszakże stanowiły osobliwość Franc i, a niebawem u rzymy, ak
donośny wpływ wywarły na rewoluc ę ancuską i na e następstwa.

Lecz ak mogły się utrwalić te nowe instytuc e we Franc i wśród ułamków dawnego
społeczeństwa?

W znaczne mierze stało się to ǳięki cierpliwości, zręczności i czasowi, mnie zaś
pod wpływem siły i pełni właǳy. W chwili, gdy nastąpiła rewoluc a, nie było nic zburzo-
nego w dawnym administracy nym gmachu Franc i; podłożono pod niego tylko nowy
fundament.

Nie ma żadnych wskazówek, aby rząd przedrewolucy ny postępował w tym kierunku Urzędnik
według z góry obmyślonego planu. Szedł on tylko za instynktem, pobuǳa ącym każdy
rząd do samoǳielnego prowaǳenia wszystkich spraw. Instynkt ten zosta e stały przy
całe rozmaitości agentów rządowych. Rząd pozostawia dawnym właǳom politycznym
ich nazwę i zaszczyty, lecz stopniowo odbiera im całą właǳę. Korzysta ąc z nieczynności
ednych, z egoizmu drugich, posługu ąc się wszelkimi ich wadami, a nie stara ąc się ich
naprawić, rząd stopniowo usunął dawnych urzędników, zastępu ąc wszystkich ednym
intendentem.

Jedna tylko właǳa sądowa krępowała rząd w tym przedsięwzięciu. Lecz i tu zagarnął
on istotę właǳy, pozostawia ąc przeciwnikowi e cień. Nie wyklucza ąc wprost parla-
mentów z zakresu administrac i, rząd rozwielmożnił się⁷² w nie tak, że zapełnił ą sobą.
W niektórych okolicznościach naǳwycza nych i przemĳa ących, np. w lata głodowe, gdy
namiętności ludu dawały punkt oparcia ambic i parlamentów, właǳa centralna pozwa-

⁷¹stronność (daw.) — stronniczość. [przypis edytorski]
⁷²rozwielmożnić się — wzmóc się, rozpanoszyć się; nabrać o sobie wysokiego mniemania. [przypis edytorski]
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lała im rząǳić i nie przeszkaǳała robieniu hałasów, które często oǳywały się echem
w historii; lecz wkrótce w milczeniu za mowała swo e mie sce i bezszumnie zagarniała
wszystko w swo e ręce.

Kto zechce przy rzeć się uważnie walce parlamentów z właǳą królewską, dostrzeże, iż Polityka, Konflikt, Właǳa
prawie zawsze starcia odbywa ą się na polu politycznym, nie zaś administracy nym. Spory
na częście toczą się o nowe podatki, a więc oba przeciwnicy przywłaszcza ą sobie właǳę
prawodawczą, do które żaden z nich nie ma prawa.

Da e się to obserwować aż do same rewoluc i: w miarę tego, ak namiętności ludu
roznieca ą się, parlament coraz częście wkracza w ǳieǳinę polityki; a w miarę tego, ak
właǳa centralna i e agenci nabywa ą coraz większe zręczności i doświadczenia, tenże
parlament za mu e się coraz mnie sprawami administracy nymi.

Obok tego z biegiem czasu właǳa centralna zna du e coraz to nowe pola ǳiałalności,
na których trybunały nie mogą z nią współzawodniczyć, ǳięki swe ociężałości. Powsta ą
nowe sprawy, dla których sądy nie ma ą precedensów. Postęp społeczeństwa stwarza nowe
potrzeby, a każda z nich sta e się nowym źródłem właǳy dla rządu, gdyż on eden est
w stanie im zadośćuczynić.

Zbliża ąca się rewoluc a porusza umysły, nasuwa nowe myśli, które tylko rząd mo-
że urzeczywistnić. Zanim go obali, rozwĳa go. Nawet rząd doskonali się na równi ze
wszystkim innym. Da e się to dostrzec przy studiowaniu archiwów. Kontroler generalny
i intendent z roku  niepodobni są do tych samych urzędników z r. ; admini-
strac a przekształciła się, agenci e są ci sami, lecz panu e inny duch. Rozszerzywszy się
i rozwinąwszy, nabyła większą wieǳę i stała się regularnie sza; ogarnąwszy wszystko, stała
się barǳie umiarkowana i mnie uciska, a więce kieru e.

Pierwsze usiłowania rewoluc i zburzyły monarchię; została ona odnowiona w roku
. W tym czasie i późnie w zarząǳie państwowym przywrócone zostały nie zasady
 r., ak to wielokrotnie mówiono, lecz przeciwnie — zasady przedrewolucy ne, które
od owego czasu zosta ą w sile.

Jeśli ktoś zapyta, akim sposobem ta część dawnego ustro u mogła całkowicie prze-
nieść się do nowego społeczeństwa i tak się w nim utrwalić, odpowiem na to, że cen-
tralizac a nie zginęła w rewoluc i ǳięki temu, iż była sama początkiem i znamieniem
te rewoluc i; dodam eszcze, że naród, burzący arystokrac ę, sam dąży do centralizac i.
Wówczas nierównie łatwie popchnąć go po te równi pochyłe , niż wstrzymać na nie .
Wszystkie formy właǳy dążą wówczas naturalnie do edności i potrzebna est wielka
umie ętność, aby przeszkoǳić temu ich się zlaniu.

Tak więc rewoluc a demokratyczna, która zniosła tyle instytuc i dawnego ustro u,
miała utrwalić centralizac ę, a centralizac a tak naturalnie znalazła swe mie sce w społe-
czeństwie, stworzonym przez rewoluc ę, że można ą było łatwo wziąć za e wytwór.
 .    
  
Czyta ąc korespondenc ę intendenta z ego przełożonymi i podwładnymi, poǳiwiamy
mimowolnie, w akie mierze podobieństwo instytuc i czyniło administratorów ówcze-
snych podobnymi do ǳisie szych. Zda e się, akoby wyciąga ą do siebie dłonie ponad
ǳielącą ich przepaścią rewoluc i. To samo dotyczy ogółu mieszkańców. Nigdy nie u aw-
niał się widocznie wpływ instytuc i na umysły. Minister pragnął osobiście wnikać we
wszystkie szczegóły zarządu, i wszystkim kierować z Paryża. Z biegiem czasu i w mia-
rę udoskonalenia administrac i namiętność ta wzrasta. Ku końcowi XVIII w. nie może
powstać pracownia dobroczynna w akimś zakątku prowinc i bez tego, iżby kontroler ge-
neralny nie zechciał osobiście skreślić e ustawy, naznaczyć e mie sca i kontrolować e
wydatki. Jeśli budu ą domy dla ubogich, powinni mu podać imiona wszystkich żebra-
ków, którzy w nim mieszka ą, i donosić, kiedy są przy ęci, a kiedy wychoǳą. Około roku
 d’Argenson pisał: „Szczegóły, które komuniku ą ministrom, są niezliczone; nic się
bez nich nie ǳie e; we wszystkim biorą uǳiał, a skoro ich wieǳa est mnie rozległa od
ich praw, wiǳą się zmuszonymi pozostawić wszystko swoim podwładnym, którzy sta ą
się prawǳiwymi gospodarzami”.
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Aby wszystkim kierować z Paryża, potrzeba było wymyślić tysiące sposobów kontroli.
Korespondenc a sta e się olbrzymia, a powolność procedury administracy ne taka, że nie
spotkałem wypadku, w którym by parafia otrzymała pozwolenie na restaurac ę ǳwonnicy
lub plebanii wcześnie niż w rok po złożeniu podania, na częście zaś upływa ą dwa lub
trzy lata.

Myślałem dawnie , że zamiłowanie do statystyki est wyłączną cechą współczesnych
administratorów; znalazłem się w błęǳie. Ku końcowi dawnych rządów intendenci często
otrzymywali kartki drukowane, które polecali zapełniać swoim subdelegatom lub syn-
dykom parafialnym. Kontroler generalny żąda doniesień o charakterze gruntów, o ich
uprawie, o roǳa u i ilości produktów, o liczbie inwentarza, o przemyśle i obycza ach
mieszkańców. Otrzymane w ten sposób wiadomości nie są ani mnie szczegółowe, ani
barǳie zgodne z prawdą od tych, których dostarcza ą ǳisie si podprefekci⁷³ i mero-
wie⁷⁴. Sądy ich o ludności są w ogóle nieprzy azne; subdelegaci powtarza ą często, „że Chłop, Lenistwo
włościanin est z natury leniwy i nie pracowałby, gdyby nie zmuszała go nęǳa”. Taka
doktryna ekonomiczna barǳo rozpowszechniona est wśród administrac i.

Obie doby zdumiewa ąco podobne są do siebie nawet pod względem ęzyka. Kto czyta
utwory prefekta⁷⁵, zna styl intendenta. W obu wypadkach est on bezbarwny, płynny,
nie asny i blady; indywidualność piszącego rozpływa się w mierności ogólne .

Dopiero ku końcowi stulecia, gdy ęzyk Diderota⁷⁶ i Rousseau⁷⁷ roztopił się w mo- Mieszczanin, Elita
wie potoczne , sentymentalizm tych pisarzy u awnia się nawet w mowie administracy ne .
Jeden z subdelegatów skarży się intendentowi paryskiemu, że „przy wykonaniu obowiąz-
ków często doświadcza cierpienia, barǳo dotkliwego dla czułe duszy”. Urzędnicy i ad-
ministrac a stanowią odrębną klasę, prze ętą odmiennym duchem, ma ącą swo e tradyc e,
swo e cnoty, swó honor, swo ą dumę. Jest to burżuaz a — arystokrac a nowego społe-
czeństwa uż sformowana i ży ąca. Czeka tylko na rewoluc ę, aby e oczyściła mie sca.

W owym uż czasie rysem charakterystycznym administrac i ancuskie est niena-
wiść dla wszystkich, mieszczan czy szlachty, kto tylko u awni chęć za ęcia się sprawami
administracy nymi. Przestrasza ą ą na mnie sze stowarzyszenia, organizu ące się bez e
uǳiału, na mnie szy związek niezależny. Nawet większe towarzystwa przemysłowe buǳą
e pode rzliwość. Nie znosi, aby obywatele w akikolwiek sposób mieszali się do swoich
własnych spraw. Ponieważ ednak Francuzowi wystarcza wolność wygadania się w za-
stępstwie wolności rzeczywiste , pozwala więc roztrząsać wszelkie teorie abstrakcy ne,
dotyczące religii, filozofii, etyki, a nawet polityki. Pozwala krytykować i wątpić o zasa-
dach, na których spoczywa społeczeństwo, byleby nie poruszano urzędników, chociażby
na mnie szych. Rządowi zda e się, że wszystko pozostałe nie należy do niego.

Chociaż gazety XVIII w. zawiera ą więce ćwiczeń wierszowanych niż polemiki, ed-
nak administrac a spogląda uż zazdrosnym okiem na tę maluczką potęgę. Względna dla
książek, est barǳo surowa dla pism; nie mogąc ich zniweczyć, stara się uczynić e wy-
łącznie organem własnym. W roku  ukazał się cyrkularz⁷⁸, w którym Ludwik XV⁷⁹
postanawia uczynić „Francuską Gazetę”⁸⁰ (. „Gazette de France”) organem rządowym
„Jego Kr. M.”, czytamy w nim, „chce uczynić to pismo za mu ącym i zabezpieczyć mu
zasłużoną przewagę nad innymi; wskutek tego proszę przysyłać mi biuletyny o wszyst-
kim, co się ǳie e w pańskim generalitecie⁸¹, a co może interesować ogół, zwłaszcza zaś
co dotyczy fizyki, historii naturalne lub niezwykłych i ciekawych wypadków”. Tak pisze
minister do intendentów. Intendent pisze do subdelegatów, żąda ąc od nich wiadomo-
ści. Subdelegaci w pierwsze chwili nie wieǳą, co czynić, i donoszą, iż nic nie wieǳą

⁷³podprefekt — zastępca prefekta, sprawu ący na wyższą właǳę admninistracy ną. [przypis edytorski]
⁷⁴mer — we Franc i odpowiednik burmistrza lub prezydenta miasta. [przypis edytorski]
⁷⁵prefekt — we Franc i wyższy urzędnik administrac i lub naczelnik polic i mie skie . [przypis edytorski]
⁷⁶Diderot, Denis (–) — ancuski pisarz, krytyk literatury i sztuki, oświeceniowy filozof i encyklo-

pedysta. [przypis edytorski]
⁷⁷Rousseau, Jean-Jacques (–) — genewski pisarz, filozof, pedagog i teoretyk muzyki. [przypis edy-

torski]
⁷⁸cyrkularz (daw.) — okólnik. [przypis edytorski]
⁷⁹Ludwik XV (–) — król Franc i i Nawarry od  r. z dynastii Burbonów. [przypis edytorski]
⁸⁰Francuska Gazeta a. La Gazette — czasopismo utworzone w  r. przy wsparciu Richelieugo; edna

z na starszych gazet we Franc i, wydawana do  r. [przypis edytorski]
⁸¹generalitet — (. généralité), ednostka administracy na w absolutystyczne Franc i. [przypis edytorski]
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godnego uwagi. Minister posyła nowy list, skarżąc się na obo ętność prowinc i. „J. K.
M. nakazu e mi oświadczyć ego życzenie, aby pan poważnie za ął się tą sprawą i wydał
dokładne rozkazy swoim agentom”. Wówczas subdelegaci ulega ą. Jeden z nich dono-
si, że złapano przemytnika z solą i powieszono go, przy czym delikwent wykazał wielką
odwagę; drugi, że w okręgu ego edna z kobiet powiła naraz trzy córki; trzeci, że nastą-
piła straszna burza, która wszakże nie przyniosła żadne szkody. Znalazł się i taki, który
oświadczył, że pomimo wszelkich usiłowań nie mógł wykryć nic naǳwycza nego, lecz że
gotów sam zaprenumerować tak użyteczną gazetę i że raǳi to również innym. Mimo to
wysiłki nie doprowaǳa ą do celu, gdyż zna du emy nowy list ministra, w którym wyraża
niezadowolenie króla, że ego chęci tak są źle urzeczywistniane. Wiǳimy, że historia est
galerią obrazów, w które mało oryginałów, a wiele kopii.

Jednak rząd ancuski nie naśladował owych rządów Europy Południowe , które po
to tylko zawładnęły wszystkim, aby pozostawić sprawy w nieruchomości i zaniedbaniu.
U awnia on czynność naǳwycza ną, lecz czynność ta est ałowa, a niekiedy szkodliwa,
gdyż rząd pode mu e się rzeczy, przekracza ących ego siłę. Nic nie zosta e w spoczynku
ani na chwilę, nowe przepisy następu ą po sobie z takim pośpiechem, że urzędnicy nie
mogą zorientować się, ak ma ą postępować.

Nawet w tych wypadkach, gǳie samo prawo nie ulega zmianie, zmienia się usta- Prawo, Przemoc
wicznie sposób ego zastosowania. Kto nie wiǳiał ta nych dokumentów, pozostawionych
przez dawne rządy, nie est w stanie zdać sobie sprawy z tego, w aką pogardę wpada prawo
nawet w umysłach tych, którzy e stosu ą, eśli nie ma ani zgromaǳeń politycznych, ani
gazet, które by mogły poskramiać kapryśną inic atywę i ograniczyć dowolne zachcianki
ministrów i ich kancelarii.

Nie można spotkać prawie żadnego postanowienia rady, które by nie zawierało przy-
pomnienia o poprzednich prawach, niekiedy świeżo wydanych, lecz niewykonywanych.
Z listów kontrolerów generalnych i intendentów wiǳimy, że rząd ustawicznie pozwala
czynić w formie wy ątków to, co przeczy ego rozkazom. Rzadko gwałci prawo bezpośred-
nio, lecz coǳiennie niemal pozwala, dla dogodności praktyczne , omĳać e we wszystkich
kierunkach.

Kto by zechciał sąǳić o rząǳie ówczesnym według wydanych przezeń praw, wpadłby
w ǳiwne barǳo błędy. Znalazłem deklarac ę królewską z r. , grożącą karą śmierci
każdemu, kto napisze lub wydruku e ǳieło sprzeczne z religią lub ustro em społecznym.
Księgarz lub kolporter, który e sprzeda e, podlegać ma te same karze. Miałożby to
znaczyć, że wróciły czasy św. Dominika⁸²? Przeciwnie — były to czasy panowania Volta-
ire’a⁸³. Rzec można, że za rządów dawnych w umyśle luǳkim zostawało nieza ęte mie sce,
które należy do po ęcia prawa. Każdy proszący żąda, aby dla niego pogwałcone zostało
prawo ogólne, a domaga się tego z taką natarczywością, ak gdyby żądał ego wykona-
nia. W rzeczywistości prawo nigdy nie sta e się przeszkodą do spełnienia prośby, chyba
wówczas, gdy ma posłużyć za pretekst do grzeczne odmowy. Lud eszcze est uległy, lecz
posłuszeństwo to est racze wynikiem nawyknienia niż chęci; ak tylko bowiem zdarzy
się powstanie, pociąga ono za sobą gwałty, a stłumione zosta e również za pomocą gwałtu
i samowoli, nie zaś przy pomocy prawa.

W XVIII w. właǳa centralna nie nabyła eszcze te potężne organizac i, którą u awni
późnie ; lecz ponieważ zdążyła ona znieść wszelkie właǳe pośrednie i nic nie zostało
mięǳy nią a obywatelem, prócz olbrzymie próżni, wyda e się więc pozornie, akoby była
edyną sprężyną mechanizmu społecznego.

U awnia się to w ǳiełach przeciwników rządu. W czasach poprzeǳa ących rewoluc ę Państwo, Konflikt, Bunt
powstał cały szereg ǳieł, rozważa ących przekształcenie społeczeństwa i państwa. Różne
są cele autorów, lecz wszyscy proponu ą eden środek: chcą oni skorzystać z potęgi właǳy
centralne , aby zburzyć i przebudować wszystko według nowego planu. Zda e im się, że
tylko rząd est w stanie wykonać podobne zadanie. Potęga państwa powinna być równie
bezgraniczna ak i ego prawa, powiada ą. Dość est przekonać go, aby uczynił należyty
użytek z te właǳy.

⁸²św. Dominik a. Guzmán, Dominik (ok. /–) — hiszpański prezbiter, założyciel Zakonu Kazno-
ǳie skiego, święty Kościoła katolickiego. [przypis edytorski]

⁸³Voltaire a. Wolter (–) — właśc. François-Marie Arouet, ancuski pisarz oświeceniowy, filozof,
historyk i publicysta. [przypis edytorski]
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Myśli te wychoǳą poza zakres książek, wchoǳą w obycza e i nawyknienia. Nikt nie
czu e się zdolny dokonać poważne rzeczy, eśli do nie nie wmiesza się państwo. Na-
wet gospodarze wie scy, luǳie zwykle niechętni wszelkim przepisom, wyraża ą myśl, że
eśli rolnictwo nie doskonali się, wina spoczywa głównie na nieczynności rządu. Jeden
z nich pisze do intendenta tonem podrażnionym, w którym czuć uż zbliża ącą się rewo-
luc ę: „Dlaczego by rząd nie miał naznaczyć inspektorów, którzy by raz do roku zwieǳali
prowinc ę, zapoznawali się ze stanem uprawy i podawali gospodarzom sposoby możli-
wych ulepszeń, uczyli ich hodowli bydła, wskazywali właściwe rynki. Inspektorom tym
należałoby wyznaczyć dobrą pens ę, a gospodarzom, przedstawia ącym na lepsze wzory
kultury, dawać ordery”.

Inspektorowie i krzyże! Oto sposób, który by nigdy nie przyszedł na myśl rolnikowi
z hrabstwa Suffolk⁸⁴!

Większość est tego zdania, że nikt prócz żołnierzy rządowych nie może zabezpieczyć
porządku. Lud boi się tylko ich, właściciele tylko im ufa ą. Emigrantów, którzy przybyli
do Anglii, nieobecność podobne milic i wprawiała w na większe zdumienie. Niektórzy
traktu ą Anglików pogardliwie z tego powodu. Nikomu nie przychoǳi na myśl, że te
ǳiwactwa Anglików zosta ą w związku z ich wolnością. Zamiast tego pewien emigrant
woli szukać naukowych przyczyn te osobliwości. „W kra u, gǳie wilgotność powietrza
i brak sprężystości w ego obiegu nada e ponure zabarwienie temperamentowi, lud sta e
się skłonny do za ęcia się poważnymi rzeczami. Tak więc przyroda narodu angielskiego
pociąga go do takich kwestii rządu, od których Francuz trzyma się z dala”.

Skoro rząd za ął w ten sposób mie sce przeznaczenia, nic ǳiwnego, że każdy uda e się
do niego w swoich potrzebach prywatnych. Teki, zawiera ące te podania, są może edy-
nym mie scem, w którym miesza ą się wszystkie klasy dawnego społeczeństwa. Czyta ąc
e, odnosimy smutne wrażenie: włościanie proszą o wynagroǳenie za utracone bydło
lub domostwa; zamożni właściciele proszą o ułatwienie im korzystne sprzedaży grun-
tów; przemysłowcy domaga ą się przywile ów, które by zabezpieczyły ich od współza-
wodnictwa. Niekiedy właściciel fabryki zwierza się z opłakanego stanu interesów, prosząc
o zapomogę lub pożyczkę.

Szlachta należy do gorliwych petentów; stan ich można poznać po tym, że żebrzą Szlachcic
z wielką swobodą i pewnością siebie. Na częście prośby dotyczą ulg w opłacie dwuǳie-
ste części. Niekiedy duma śmiesznie miesza się tu z nęǳą. Jeden ze szlachty pisze do
intendenta. „Pańskie czułe serce nie dopuści, aby o ciec roǳiny w moim stanie był opo-
datkowany w te same mierze co nie szlachcic”.

W latach głodowych, których wiele było w XVIII w., ludność każde prowinc i zwraca
się do intendenta i od niego spoǳiewa się pożywienia.

Nie ǳiwmy się więc, że centralizac a dała się tak łatwo odnowić we Franc i. Refor-
matorzy  roku zburzyli e gmach, lecz została ona w umyśle samych burzycieli, a na
te podstawie możliwe okazało się e ponowne wzniesienie i nadanie e takie potęgi,
akie eszcze dawnie nie miała.

 .      -
         -    
Przewaga stolicy nad innymi częściami państwa nie est wynikiem e położenia geogra- Miasto, Państwo, Właǳa
ficznego, wielkości lub bogactwa, lecz charakteru rządu. Londyn⁸⁵, który wielkością nie
ustępu e niektórym państwom, nie wywierał dotąd wpływu przeważnego na losy Bryta-
nii, a nikt z obywateli Stanów Z ednoczonych nie wyobraża sobie, iżby ludność Nowego
Jorku⁸⁶ mogła rozporząǳać się losami związku lub nawet nadawać kierunek sprawom
państwa nowo orskiego.

⁸⁴hrabstwo Suffolk — hrabstwo administracy ne we wschodnie Anglii, w regionie East of England. [przypis
edytorski]

⁸⁵Londyn — stolica i na większe miasto Wielkie Brytanii. [przypis edytorski]
⁸⁶Nowy Jork — na ludnie sze miasto w Stanach Z ednoczonych, położone na Wschodnim Wybrzeżu. [przy-

pis edytorski]
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Paryż w dobie wo en religĳnych nie był mnie szy w stosunku do królestwa niż w roku
, a ednak nie miał wówczas głosu decydu ącego. W okresie ondy⁸⁷ było to tylko
na większe miasto Franc i; w r.  był samą Franc ą.

W roku  Monteskiusz⁸⁸ pisał do ednego z przy aciół: „We Franc i istnie e tylko
Paryż i odległe prowinc e, których Paryż eszcze nie zdążył pochłonąć”. W  Mirabe-
au nazywał tę powagę Paryża rewoluc ą cichą, pozbawia ącą prowinc ę na wybitnie szych
i na czynnie szych obywateli. Czytelnik, który zastanowił się nad poprzednimi rozǳiała-
mi, zrozumie przyczyny tego z awiska.

Ten rozrost stolicy nie umknął uwagi rządu, który wszakże zastanawiał się głów-
nie nad materialną stroną tego ob awu, nad trudnością rząǳenia tak wielkim miastem.
Istnie e cały szereg ordynansów⁸⁹, wydanych przez królów w XVII i XVIII w., a zmie-
rza ących ku temu, aby wstrzymać wzrost stolicy. Królowie ci, koncentru ąc całe życie
publiczne Franc i w Paryżu lub za ego rogatkami, chcieliby, aby miasto zostało tak małe
ak dawnie . Zabrania ą budować nowe domy lub też nakazu ą budować e nie inacze ,
ak w sposób kosztowny i w mie scach nieatrakcy nych. Ludwik XIV sześć razy usiłu e
wstrzymać wzrost Paryża, zawsze bez powoǳenia. Lecz szybcie niż mury rośnie wpływ
stolicy, a wpływ ten zabezpiecza się nie tym, co ǳie e się w murach, lecz poza nimi.

Istotnie, w owym czasie znika ą wszęǳie swobody mie scowe na równi z ob awami
życia niezależnego; zaciera ą się nawet odrębności prowinc i. Nie pochoǳiło to stąd, iżby
wstrzymywało się życie narodu; przeciwnie, ruch nie ustawał, lecz edynym ego moto-
rem był Paryż. Z tysiąca faktów przytoczę eden. Z doniesień, poczynionych ministrom
o stanie druku, wiǳę, że w XVI i XVII stuleciu istniały w miastach prowinc onalnych
znaczne drukarnie, które uż nie ma ą wcale zecerów w XVIII w. lub których zecerzy nie
ma ą uż co robić. Nie ulega wątpliwości, że w końcu XVIII w. wydawano nierównie
więce ǳieł niż w XVI, lecz ruch umysłowy pochoǳił wyłącznie z Paryża.

W chwili rozpoczęcia rewoluc i przewrót ów uż był zakończony. Arthur Young opu-
ścił Paryż na kilka dni przed wzięciem Bastylii⁹⁰. Kontrast mięǳy stolicą a prowinc ą
wprawia go w zdumienie. Paryż był cały w ruchu, wydawano do  broszur na tyǳień.
Poza Paryżem nieczynność i milczenie, broszur wychoǳi mało, gazet wcale nic. Jednak
prowinc e są wzburzone i gotowe do powstania, lecz eśli obywatele ich gromaǳą się
niekiedy, to po to, żeby dowieǳieć się, co się ǳie e w Paryżu. W każdym mieście Young
zwraca się z zapytaniem, co zamierza ą przedsięwziąć. Wszęǳie spotyka się z tą samą od-
powieǳią: „Jesteśmy tylko mieszkańcami prowinc i, zobaczymy, co uczynią w Paryżu”.

Wielu wprawiła w zdumienie łatwość, z aką Konstytuanta⁹¹ zniosła ednym cięciem
wszystkie dawne prowinc e, ǳieląc królestwo na  departamenty⁹², ak gdyby to miało
mie sce na ǳiewiczym gruncie nowego świata. „Nigdy nie wiǳiano eszcze”, wołał Burke,
„aby luǳie w tak barbarzyński sposób kra ali swo ą o czyznę”. W rzeczywistości kra ano
tylko trupa.

Zysku ąc panowanie nad prowinc ą, Paryż sam ulegał zmianie. Z ośrodka wymiany Miasto, Przemiana
interesów i przy emności stawał się miastem przemysłowym i fabrycznym. Zda e się, że
uż w średnich wiekach Paryż był na barǳie przemysłowym miastem Franc i. W miarę
tego, ak sprawy administracy ne koncentru ą się w stolicy, podąża ą za nimi interesy
przemysłowe, a ednocześnie Paryż sta e się wzorem i sęǳią smaku, ogniskiem sztuk
i ǳiałalności narodowe . Jakkolwiek niepewne są dane statystyczne dawnych rządów,
sąǳę, iż można twierǳić, że w ciągu  lat, poprzeǳa ących rewoluc ę, liczba rzemieśl-

⁸⁷fronda — ruch polityczny feudałów i mieszczan ancuskich, skierowany w latach – przeciwko
absolutyzmowi i regenc i pierwszego ministra, Jules’a Mazarina (–). [przypis edytorski]

⁸⁸Monteskiusz a. Montesquieu (–) — właśc. Charles Louis de Secondat, baron de La Brède et de
Montesquieu, ancuski filozof, prawnik, wolnomularz i pisarz oświeceniowy, członek Akademii Francuskie od
 r. [przypis edytorski]

⁸⁹ordynans (daw.) — tu: rozkaz lub zarząǳenie. [przypis edytorski]
⁹⁰Bastylia — zamek, wybudowany pod Paryżem w latach –, pełniący potem rolę więzienia;  lipca

 r. twierǳa została zdobyta i zburzona przez lud paryski, sta ąc się symbolem rewoluc i. [przypis edytorski]
⁹¹Konstytuanta— organ powołany przez suwerena (naród), złożony z wybranych przez niego reprezentantów,

którego zadaniem est opracowanie i uchwalenie konstytuc i. We Franc i mianem „Konstytuanta” określano
Zgromaǳenie Narodowe, w które przekształciło się zebranie stanu trzeciego Stanów Generalnych w  r.
Konstytuanta została rozwiązana w  r., po przedłożeniu królowi konstytuc i. [przypis edytorski]

⁹²departament — ednostka poǳiału administracy nego we Franc i, odpowiednik powiatu. [przypis edytor-
ski]
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ników w Paryżu urosła więce niż w dwó nasób, kiedy ogólna liczba ludności zaledwie
zwiększyła się o edną trzecią.

Prócz przyczyn ogólnych na to skupienie rzemieślników w Paryżu wpływała ta oko-
liczność, że tu mnie dawało się odczuć skrępowanie, wynika ące z opieki rządowe nad
tą klasą. W Paryżu na łatwie było uniknąć arzma cechów. Przedmieścia Saint-Antoine
i Temple⁹³ korzystały pod tym względem ze szczególnych przywile ów, które rozszerzył
eszcze Ludwik XVI⁹⁴. Ku końcowi stulecia liczba fabryk i hut w Paryżu tak się wzmo-
gła, że rząd zaczyna miewać akieś iluzoryczne obawy. Rada królewska w r.  wyda e
postanowienie, zakazu ące budowy fabryk w odległości bliże niż  lieues⁹⁵ od Paryża,
motywu ąc to obawą, ażeby Paryż nie ucierpiał na dostawie drzewa opałowego wsku-
tek zużycia w fabrykach. Rzeczywistego niebezpieczeństwa tego skupienia luǳi nikt nie
dostrzegał.

Tak więc Paryż stał się panem Franc i, a w nim zgromaǳiła się uż armia, która miała
opanować cały Paryż.

 .     , 
      
Obserwu ąc Franc ę przedrewolucy ną, dostrzegamy dwa z awiska. Z edne strony wszy-
scy e mieszkańcy, należący do średnich i wyższych sfer społeczeństwa — edynych do-
stępnych obserwac i — wyda ą się zupełnie podobni do siebie. Lecz pośród te edno-
sta ne masy da ą się wiǳieć liczne przegródki, ǳielące społeczeństwo na masę komórek,
z których każda zawiera akby osobną społeczność, za ętą własnymi sprawami, niebiorącą
uǳiału w życiu ogólnym.

Przewrót obalił od razu wszystkie te przegródki i wtedy powstało społeczeństwo tak
ednorodne ak może żadne inne.

Życie prowinc i, ak wiǳieliśmy, wygasło prawie wszęǳie, co przyczyniło się w znacz-
ne mierze do owego podobieństwa wszystkich Francuzów. Spoza pozosta ących zaś róż-
nic występu e coraz więce edność narodowa, u awnia ąca się w ednosta nym prawo-
dawstwie. Nie tylko rząǳący, ale i obywatele przyswa a ą sobie ideę te edności, która
u awnia się także w pro ektach rządowych w ciągu ostatnich lat , poprzeǳa ących re-
woluc ę.

Nie tylko wzrasta podobieństwo mięǳy prowinc ami, lecz i podobieństwo mięǳy
klasami w każde z nich. U awnia się to przy czytaniu instrukc i, wydanych posłom w r.
. Wiǳimy tu, że ich autorowie, różniąc się co do interesów, we wszystkim innym
podobni są do siebie. Przeciwnie ǳiało się w dawnych Stanach Generalnych: szlach-
cic i mieszczanin mieli wówczas więce interesów wspólnych, wykazywali mnie niechęci
wza emne , lecz należeli akby do dwóch ras rozmaitych.

Doba, w które przywile e, ǳielące szlachcica od mieszczanina, zostały spotęgowane,
dążyła do zrównania ich w innych względach.

W ciągu kilku stuleci szlachta ancuska ubożała ustawicznie, nie zważa ąc na to, że Szlachcic
zachowała cały szereg korzystnych przywile ów, że otrzymywała wynagroǳenie za obo-
wiązki, których uż nie pełniła. Uboże e ona ustawicznie, a tym się tłumaczy po części
zaznaczone uż wyże rozdrabianie własności ziemskich. Szlachcic ustępował po kawałku
ziemię włościanom, zachowu ąc tylko prawa do nie , które racze pozornie niż istotnie
zabezpieczały ego stanowisko. Niektóre prowinc e, ak Limousin⁹⁶, pełne były zubożałe
szlachty, która nie miała uż ziemi, a egzystowała tylko z podatków feudalnych i renty.

Pewien intendent pisze w r.  w instrukc i dla swego następcy: „Szlachta mie sco-
wa składa się z luǳi szanownych, lecz barǳo ubogich i dumnych… Niezła est polityka

⁹³Przedmieścia Saint-Antoine i Temple (. Faubourg Saint-Antoine oraz Faubourg-du-Temple) — dawne
przedmieścia Paryża, powstałe poza murami mie skimi, wokół opactwa Saint-Antoine-des-Champs oraz wzdluż
drogi prowaǳące od mie skie bramy Temple. [przypis edytorski]

⁹⁴Ludwik XVI (–) — król Franc i i Nawarry w latach –, potem król Francuzów (Roi des
Français) do  r. [przypis edytorski]

⁹⁵lieue (.) — dawna ancuska ednostka długości, około  km. [przypis edytorski]
⁹⁶Limousin — kraina historyczna, w latach – region administracy ny Franc i, ze stolicą w Limoges.

[przypis edytorski]
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utrzymywania ich w tym ubóstwie, aby zmusić do służby państwowe i uczynić zależ-
nymi od nas. Tworzą oni osobne towarzystwo, do którego należeć mogą tylko osoby,
które udowodnią, że ich szlachectwo nie ma mnie od czterech pokoleń. Towarzystwo
to nie est zatwierǳone przez prawo, lecz tylko tolerowane. Zbiera się ono raz do roku
w obecności intendenta; z adłszy razem obiad i wysłuchawszy mszy, wszyscy powraca ą
do domu, edni na swoich koniach, inni pieszo. Zobaczy pan, ile est śmieszności w tych
zgromaǳeniach”.

Takie zubożenie szlachty da e się wiǳieć nie tylko we Franc i, lecz i w innych częściach
lądu europe skiego, gǳie system feudalny zakończał byt swó , nie będąc zastąpiony żadną
inną formą arystokrac i. Barǳo askrawo występu e to u ludów niemieckich po brzegach
Renu. Odwrotne z awisko da e się wiǳieć w Anglii: tu roǳiny szlacheckie nie tylko
zachowały, lecz spotęgowały bogactwo swo e.

We Franc i, zda e się, że tylko sami mieszczanie wzbogacili się kosztem szlachty. Nie
Mieszczaninbyło praw, które by zabezpieczały ich od ruiny lub sprzy ałyby wzbogaceniu, ednak miesz-

czanin wzbogacał się ustawicznie, a nawet nabywał ma ątki ziemskie.
Wychowanie i tryb życia wytworzyły inne rysy podobieństwa mięǳy tymi stanami.

Mieszczanin był równie wykształcony ak szlachcic, a oba czerpali oświatę z tego samego
źródła. Oświata ta miała charakter teoretyczny i literacki, a Paryż, który był e źródłem,
nadawał e ton ednakowy.

Obie klasy różniły się ułożeniem, gdyż ta cecha zewnętrzna zrównywa się na późnie .
Lecz w istocie wszyscy ci, którzy wznosili się ponad masę ludu, byli zupełnie podobni
do siebie. Nie sąǳę, aby podobieństwo takie istniało w Anglii, chociaż klasy tam były
związane ściśle ednością interesów; wolność polityczna bowiem, posiada ąc cudowną
własność łączenia obywateli stosunkami i koniecznością wza emną, nie zawsze wytwarza
mięǳy nimi podobieństwo. Tylko rząd edne osoby czyni luǳi ostatecznie podobnymi
do siebie, a obo ętnymi wza emnie na losy swo e.
 . ,    , -         
Zwróćmy się teraz do drugiego z zaznaczonych rysów.

Mamy wiele powodów do przypuszczenia, że to, co następnie otrzymało nazwę szlach- Szlachcic, Elita, Pozyc a
społecznaty, nie tworzyło w chwili powstania systematu⁹⁷ feudalnego odrębne kasty, lecz składało

się ze wszystkich wybitnie szych członków narodu, a więc pierwotnie było tylko arysto-
krac ą. Lecz est to kwestia, nad którą nie myślę się tu zastanawiać. Dość est zaznaczyć,
że w wiekach średnich szlachta zamieniła się w kastę, to est, że cechą e wybitną est po-
choǳenie. Wprawǳie szlachta średniowieczna zachowu e charakter arystokrac i; składa
się z obywateli rząǳących, lecz tylko uroǳenie decydu e o tym, kto stanie na czele te
gromady. Każdy, kto nie uroǳił się szlachcicem, zosta e poza obrębem te klasy i za mu e
w państwie stanowisko podrzędne.

Na ląǳie Europy, wszęǳie, gǳie powstał feudalizm, wytworzył on kastę; tylko
w Anglii doprowaǳił on do powstania arystokrac i. Fakt ten da e klucz do zrozumienia
osobliwości ustro u angielskiego.

Już za czasów Monteskiusza () Anglia wyróżniała się od reszty Europy nie tyle
wolnością, awnością spraw i sądem przysięgłych, ile tym, że system kastowy był w nie
zburzony. Szlachta i nie szlachta za mowały się tam wspólnymi sprawami, obe mowały
ednakowe zawody, ko arzyły się małżeństwami. Nie uważano tam za wstyd, eśli córka
magnata wychoǳiła za nie szlachcica.

Ten przewrót odbył się dawno, lecz ęzyk zachował eszcze ego ślady. Słowo szlachcic
zupełnie zmieniło swo e znaczenie w Anglii, a wyrazu nie szlachcic (.roturier) nie ma
tam wcale. Wyraz gentleman⁹⁸, pochoǳący od ancuskiego gentilhomme⁹⁹, w każdym
stuleciu zmienia swo e znaczenie, przenosząc się na coraz to niższe warstwy, aż wreszcie

⁹⁷systemat (daw.) — system. [przypis edytorski]
⁹⁸gentleman (ang.) — dawnie szlachcic; obecnie określamy w ten sposób mężczyznę dobrze wychowanego.

[przypis edytorski]
⁹⁹gentilhomme (.) — dawnie szlachcic; obecnie określamy w ten sposób mężczyznę dobrze wychowanego.

[przypis edytorski]
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w Ameryce używa się dla oznaczenia każdego obywatela. We Franc i, przeciwnie, wyraz
gentilhomme zachowu e swo e niezmienne znaczenie aż do rewoluc i, po które prawie
znika z użycia; kasta bowiem, którą oznacza, zosta e do tego czasu zamknięta.

Lecz eśli zwiększyło się podobieństwo mięǳy szlachcicem a mieszczaninem, wzrosło
także ich odosobnienie. Podczas wieków średnich, dopóki trwał feudalizm, wszyscy ci,
którzy ǳierżawili ziemię od pana, nazywali się wasalami, a obowiązani byli nie tylko to-
warzyszyć mu na wo nie, lecz i spęǳać pewną ilość czasu przy dworze, pomaga ąc w sąǳie
i administrac i. W ten sposób klasa rolna zbliżała się ustawicznie do szlachty. Taką samą
rolę, ak dwór względem drobnych właścicieli, pełniły stany prowinc onalne¹⁰⁰, a późnie
Generalne w stosunku do mieszczan.

Przegląda ąc to, co pozostało nam od Stanów Generalnych XV stulecia, a zwłaszcza od Pozyc a społeczna
zgromaǳeń prowinc onalnych, poǳiwiamy, ak wybitną rolę za mu e w nich stan trze-
ci¹⁰¹. Mieszczaństwo, ako klasa, za mowało w społeczeństwie XIV w. wyższe i barǳie
zabezpieczone stanowisko niż w XVIII w. Nikt nie zaprzecza mu prawa uǳiału w rzą-
ǳie, a w zgromaǳeniach politycznych ma rolę znaczną, niekiedy przeważną. Lecz co
na więce uderza nas w te dobie, to to, że szlachta i stan trzeci zna dowały wówczas moż-
ność rząǳić wspólnie i walczyć wspólnie. Wiǳimy to nie tylko w Stanach Generalnych
XIV w., które miewały charakter burzliwy i rewolucy ny, zależnie od klęsk ówczesnych,
lecz i w zgromaǳeniach prowinc onalnych, których posieǳenia odbywa ą się regular-
nie . Tak w Auvergne¹⁰² wszystkie trzy stany przedsiębiorą wspólnie na ważnie sze środki
i powierza ą komisarzom, wybranym spośród siebie. Toż samo ǳiało się w Champa-
gne¹⁰³. Znany est pamiętny akt, na podstawie którego szlachta i mieszczanie wielu miast
połączyły się na początku XIV w. dla wspólne obrony swobód narodowych i przywi-
le ów prowinc i od roszczeń właǳy królewskie . W tym okresie spotykamy w historii
Franc i wiele epizodów, przypomina ących wypadki angielskie. Nie powtarza ą się one
w późnie szych wiekach.

Istotnie, w miarę tego, ak Stany Generalne sta ą się coraz rzadsze, a wreszcie zupełnie Walka klas
przestały być zwoływane, w miarę, ak znika ą resztki wolności politycznych, unosząc ze
sobą i swobodę mie scową, szlachcic i mieszczanin przesta ą stykać się ze sobą w życiu
państwowym. Nie czu ą uż potrzeby zbliżenia i porozumienia, wzrasta ustawicznie ich
niezależność, ale też i odosobnienie. W XVIII w. przewrót ten est zakończony, mieszcza-
nin spotyka się ze szlachcicem edynie przypadkowo w życiu prywatnym; mieszczaństwo
i szlachta, ako klasy, są nie tylko rywalami, lecz wrogami.

A co stanowi osobliwość Franc i? To, że w miarę, ak szlachta traci swe prawa ako
stan, członkowie e nabywa ą przywile e ako osobniki. Im mnie ma ą prawa rozkazywać,
tym barǳie uzysku ą prawo być pierwszymi sługami swego pana. Nie szlachcic łatwie
mógł zostać oficerem za Ludwika XV niż za XVI.

Na barǳie nienawistnym z przywile ów było wy ęcie z podatków. Łatwo przeko-
nać się, że zaczyna ąc od XV w. aż do rewoluc i, przywile ten wzrasta ustawicznie. Gdy
podatek osobisty wynosił milion dwieście tysięcy liwrów, ak za Karola VII¹⁰⁴, prawo
niepłacenia go nie było wielkim przywile em, lecz za Ludwika XVI suma ogólna urosła
do .. liwrów. Dopóki podatek ten był edynym podatkiem, płaconym przez
nie szlachtę, wy ątek, z którego korzystała szlachta, nie był zbyt rażący; lecz gdy do niego
dołączono cały szereg innych podatków i powinności, przywile stawał się askrawy.

Ludwik XIV, pod naciskiem potrzeb finansowych, zaprowaǳił dwa podatki po-
wszechne: pogłówny i dwuǳiestą część dochodu, a w samym akcie postanowiona była
różnica w sposobach ich pobierania, które było dla ednych surowe i upokarza ące, dla
drugich honorowe i łagodne.

Chociaż nierówność w opłatach podatkowych była z awiskiem ogólnym na ląǳie Eu- Walka klas

¹⁰⁰stany prowincjonalne — regionalne zgromaǳenia stanowe, organy lokalne, reprezentu ące stany społeczne;
w absolutystyczne Franc i nazwa parlamentu prowinc onalnego (. états provinciaux). [przypis edytorski]

¹⁰¹stan trzeci — w przedrewolucy ne Franc i ogół luǳi wolnych, niezalicza ących się do szlachty ani kleru.
[przypis edytorski]

¹⁰²Auvergne — Owernia, region administracy ny w centralne Franc i. [przypis edytorski]
¹⁰³Champagne — Szampania, historyczna prowinc a ancuska, położona w płn.-wsch. części kra u. [przypis

edytorski]
¹⁰⁴Karol VII a. Karol Zwycięski (–) — król Franc i w latach – z dynastii Walez uszów. [przypis

edytorski]
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ropy, w niewielu kra ach ednak była tak wydatna i askrawa ak we Franc i. Ze wszystkich
zaś warunków, utrwala ących różnicę mięǳy ludźmi i rozgraniczenie stanów, nierówność
opodatkowania est na barǳie zgubna; na barǳie bowiem kompliku e nierówność roz-
ǳielnością i czyni ą nieuleczalną. Istotnie, skoro tylko szlachcic i mieszczanin płacą różne
podatki, rozkład i pobór ich odnawia corocznie granicę mięǳy klasami. Każdy z uprzy-
wile owanych czu e potrzebę zabezpieczenia się od pomieszania z masą i czyni w tym
kierunku usiłowania.

Ponieważ obok tego w każde niemal sprawie państwowe punktem wy ścia lub punk-
tem końcowym est podatek, od chwili więc, gdy obie klasy nie są opodatkowane ed-
nakowo, nie pozosta e im prawie nic, nad czym by mogły wspólnie raǳić, tracą powody
do odczucia wspólnych uczuć i potrzeb. Nietrudno wówczas utrzymywać e w rozǳiale,
utraciły bowiem sposobność i chęć do akc i wspólne .

Burke w mocno upiększonym obrazie dawnego ustro u Franc i zaznacza łatwość, aką Szlachcic
mieli mieszczanie, nabycia szlachectwa przez kupno posady. Chce wiǳieć w tym podo-
bieństwo do otwarte dla przybyszów arystokrac i angielskie . Istotnie, Ludwik XI po-
większył znacznie liczbę nowe szlachty w celu poniżenia szlachectwa. Następcy ego roz-
dawali tytuły szlacheckie dla nabycia pienięǳy. Necker powiada, że za ego czasów było
do czterech tysięcy posad, dostarcza ących tytuł szlachecki. Istotnie, nic podobnego nie
spotyka się w pozostałe Europie; lecz analogia Burke’a sta e się przez to eszcze barǳie
błędna.

Jeśli średnie klasy Anglii nie były wrogie arystokrac i, a nawet zostawały z nią w so- Walka klas
uszu, wynika to nie tylko stąd, iż nie była ona zamknięta, lecz eszcze w większym stop-
niu z nieokreśloności e formy i braku granic widocznych. Nie tylko można było we ść
w e skład, lecz — co na ważnie sze — można było do nie należeć, nie wieǳąc o tym.
We Franc i, przeciwnie, granica odǳiela ąca od innych klas, chociaż łatwa do przebycia,
była nieruchoma i widoczna, dlatego też systemat nadawania szlachectwa nie zmnie -
szał, lecz przeciwnie — potęgował nienawiść nie szlachcica do szlachcica, uzupełnia ąc ą
tą zawiścią, którą buǳił nowy szlachcic w swoim dawnym współklasowcu. Dlatego też
stan trzeci w skargach swoich wypowiada zawsze większe podrażnienie przeciwko nowe
szlachcie niż przeciw rodowite i nie tylko nie domaga się utorowania łatwie sze drogi
do szlachectwa, lecz przeciwnie, chce e utrudnienia.

W żadne dobie historii nasze szlachectwo nie było tak łatwe do nabycia ak w r. 
i nigdy rozǳiał mięǳy szlachtą a mieszczanami nie był tak znaczny.

Zwraca ąc się do stanu trzeciego, dostrzegamy tu ob aw analogiczny: stan ten est
prawie równie odcięty od ludu ak szlachta od stanu trzeciego.

Za dawnych rządów prawie cały stan trzeci zaludniał miasta. Dwie były główne przy-
czyny tego: przywile e szlacheckie i podatek osobisty. Obywatel, mieszka ący w ma ątku
swym, bywał zwykle protekcy nie poufały w stosunku do włościan, lecz zuchwalstwo e-
go względem sąsiadów mieszczan nie znało granic. Wzrastało ono w miarę zmnie szenia
ego właǳy polityczne ; gdyż z edne strony, przesta ąc rząǳić, nie miał powodu oszczę-
ǳania tych, którzy dawnie pomagali mu w te czynności, z drugie zaś szukał w prawach
fikcy nych pociechy dla utraty praw rzeczywistych. Nawet ego nieobecność w ma ąt-
ku nie dawała ulgi sąsiadom, gdyż przywile , wykonywany przez rządcę, stawał się eszcze
nieznośnie szy. Możliwą est rzeczą, że podatek osobisty i inne z nim połączone stanowiły
nie mnie doniosłą przyczynę.

Nie wchoǳąc w szczegóły, mogę zaznaczyć, że mieszczaństwo, skupione w miastach, Mieszczanin, Szlachcic
posiadało liczne środki pozbycia się ciężaru tego podatku, czego nie mieli rozproszeni
po wsiach włościanie. Na barǳie zaś uciążliwy był obowiązek ego pobierania, o czym
wypadnie nam eszcze mówić. Prócz szlachty zaś nikt prawie nie mógł się uwolnić od te
powinności. Aby e uniknąć, zamożnie sza nie szlachta woli wyǳierżawić swo e ma ątki
i przenieść się do na bliższego miasta. Twierǳenie Turgota, że pobieranie podatku oso-
bistego zamienia prawie wszystkich właścicieli ziemskich nieszlacheckiego pochoǳenia
na mieszczan, zna du e potwierǳenie we wszystkich ta nych dokumentach, które mia-
łem w ręku. Oto est edna z przyczyn, dla których Franc a ma większą sieć drobnych
miast niż którekolwiek z państw europe skich.

Zabezpieczywszy się w ten sposób za pomocą murów mie skich, zamożny szlachcic Szlachcic
tracił nawyknienia i po ęcia wie skie. Sta e się on obcym pracom i troskom tych, któ-
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rzy zostawali na wsi. Całe istnienie ego skupia się na ednym celu: zostać urzędnikiem
w mieście, gǳie osiadł. Błędne est mniemanie, akoby gonitwa za posadami, właściwa
wszystkim, a zwłaszcza średnim klasom Franc i ǳisie sze , powstała w dobie porewolucy -
ne ; est ona wcześnie sza, a nigdy nie przestawała wzrastać, ǳięki obficie dostarczonym
sposobnościom.

Przed rewoluc ą posady były eszcze licznie sze niż ǳiś, liczba posad drobnych zwłasz-
cza była olbrzymia. Obliczono, że od r.  do  stworzono . posad, z których
prawie wszystkie niedostępne były dla nie szlachty. W mieście prowinc onalnym średnie
wielkości w r.  naliczyłem  osób, za ętych wykonaniem sprawiedliwości, i ,
wykonywa ących ich wyroki, a wszyscy byli mie scowymi mieszkańcami. Namiętność Mieszczanin, Urzędnik
mieszczan do posad est naprawdę bezprzykładna. Skoro tylko który z nich znalazł się
w posiadaniu kapitału, zamiast puścić go w obrót, używał na kupno posady. Ta drobna
ambic a szkoǳiła więce rozwo owi rolnictwa niż podatek osobisty. Gdy nie starczyło
mie sc, wyobraźnia aspirantów do nich wyna dowała niebawem nowe. Jedyna różnica
mięǳy owym czasem a ǳisie szym polegała na tym, że wówczas rząd sprzedawał posady,
ǳiś zaś e rozda e. Aby otrzymać posadę, poszuku ący nie płaci, lecz czyni więce : odda e
siebie do rozporząǳenia rządowi.

Mieszczanin odǳielony był od włościanina nie tylko mie scem pobytu i sposobem
życia, lecz na częście i różnicą interesów. Było około  posad, które uwalniały miesz-
czan od rozmaitych obowiązków państwowych. Jedną z przyczyn, dla które od czasu
do czasu znosi się niektóre urzędy, dostępne dla mieszczan, est zmnie szenie podatku
osobistego, od którego te posady zwalniały.

Przywile e te były źródłem zazdrości dla tego, kto ich nie posiadał, a egoistyczne du- Mieszczanin, Korzyść,
Chłop, Walka klasmy dla posiadaczy. Przez cały wiek XVIII mieszczaństwo u awnia nieżyczliwość względem

włościan swego okręgu, a włościanie okazu ą nienawiść względem niego. Nawet warstwy
ludowe, zamieszku ące miasta obok mieszczan, są przez nich traktowane ako wrogie,
obce. Większą część ciężarów, które wprowaǳa ą, spęǳa ą przeważnie na klasy niższe.
Nie raz miałem sposobność stwierǳić to, co mówi Turgot, że mieszczanie wynaleźli spo-
sób regulowania wydatku przewozowego¹⁰⁵ tak, aby samym go nie płacić. Na więce zaś
uderza obawa ze strony burżuaz i, aby nie być pomieszaną z ludem.

„Gdyby król życzył sobie”, pisze eden z mieszczan do głównego kontrolera, „uczynić
urząd mera obieralnym, należałoby zobowiązać wyborców, aby podawali głosy tylko na
głównie szych notablów lub nawet tylko na członków magistratu mie skiego”.

Wiǳieliśmy, że polityka królewska zmierzała ku ograniczeniu stopniowemu praw
politycznych niższych klas ludności mie skie . Całe prawodawstwo królów, od Ludwika
XI do Ludwika XV, u awnia ą. Mieszczanie często ą popiera ą, niekiedy sami doraǳa ą.

Podczas reformy mie skie z r. ¹⁰⁶ pewien intendent pytał opinii właǳ mie skich
małego miasta, czy należy zachować rzemieślnikom i innemu drobnemu ludkowi prawo
wybierania urzędników. Radni owi odpowieǳieli, „że wprawǳie nigdy lud nie nadużywał
swego prawa i że byłoby niezawodnie miłe pozostawić pociechę wyboru tych, którzy ma ą
nim rząǳić, lecz że byłoby eszcze lepie , dla zachowania porządku i spoko u publicznego,
spuścić się na zgromaǳenie notablów”.

Rozważmy teraz stan mie ski sam w sobie. W te drobne części Franc i, odǳielo- Miasto, Mieszczanin
ne od innych, da ą się dostrzec nieskończone poǳiały. Wśród notablów małego miasta
znalazłem nie mnie niż  rozmaitych korporac i. Jakkolwiek nieliczne, dążą one eszcze
do tego, aby wykluczyć spośród siebie żywioły różnorodne. ǲięki temu w niektórych
z nich pozostało po trzy lub cztery osoby. Wszystkie są rozłączone akimiś drobnymi
przywile ami, o które toczą nieustanne spory. „Postanowiono nareszcie, że woda świę-
cona bęǳie podawana wcześnie magistratowi niż raǳie mie skie . Parlament wahał się,
lecz król przeniósł sprawę do swe rady i rozstrzygnął ą osobiście. Dawno uż trzeba było
tak uczynić, sprawa ta burzyła całe miasto”. Jeśli edne korporac i da e się pierwszeństwo
w zgromaǳeniu notablów przed drugą, ta druga postanawia wcale się nie ukazywać. Pe-

¹⁰⁵wydatek przewozowy — (. octroi) podatek pośredni, pobierany przez gminy za import towarów na ich
terytorium. [przypis edytorski]

¹⁰⁶reforma miejska z r.  — prawdopodobnie choǳi o zarząǳenie z sierpnia  r. znoszące urzędy
mie skie, utworzone edyktem z  r.; zaplanowane w efekcie nowe wybory miały wyłonić stosunkowo repre-
zentatywne gminy. [przypis edytorski]
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rukarze w mieście La Flèche¹⁰⁷ postanawia ą w ten sposób wynurzyć słuszne oburzenie,
wywołane przez pierwszeństwo nadane piekarzom.

Ciągłe podrażnienie miłości własnych tych drobnych towarzystw wzrastało ustawicz-
nie, a poza próżnością, tak właściwą Francuzom, zapominano o dumie narodowe . W XVI
stuleciu istniała uż większość korporac i, o których tu mówiłem, lecz po załatwieniu
spraw swego związku łączyły się one z wieloma obywatelami, aby decydować o sprawach
mie skich. W XVIII w. korporac e te zamknęły się w sobie, albowiem ob awy życia mu-
nicypalnego stały się rzadsze i były efektem ǳiałania pełnomocników.

 .           
   ,   
 
Gdyby Anglicy utracili byli od czasów średniowiecznych wolność polityczną i swobody Wolność
mie scowe, które bez nie istnieć nie mogą, rozmaite klasy, z których składa się arysto-
krac a angielska, oddaliłyby się od siebie prawdopodobnie tak, ak to miało mie sce we
Franc i i na ląǳie Europy. Lecz wolność zmuszała e do trzymania się razem, aby móc
porozumiewać się w razie potrzeby.

Arthur Young, którego książka da e na barǳie poucza ący obraz dawne Franc i, opo-
wiada, iż będąc raz u księcia Liancourt¹⁰⁸, wynurzył życzenie rozmówić się z wybitnie szy-
mi z rolników okolicznych. Książę polecił rządcy swemu przyprowaǳić ich do Younga.
Z tego powodu Anglik robi następu ącą uwagę: „U obywatela angielskiego zaproszono
by trzech lub czterech fermerów¹⁰⁹ okolicznych, którzy siedliby do stołu razem z ro-
ǳiną i paniami domu. Wiǳiałem to przyna mnie sto razy na naszych wyspach. Lecz
daremne by było szukać czegoś podobnego we Franc i”. Nie ma wątpliwości, że arysto-
krac a angielska była dawnie sza od ancuskie , lecz interes stanu zmuszał ą do zbliżania
się z niższymi warstwami, a gotowa ona była na wszelkie ofiary dla utrzymania rządów.
Od kilku stuleci nie ma w Anglii innych nierówności podatkowych prócz tych, które
wprowaǳono na korzyść klas ubogich. W Anglii XVIII w. z przywile ów podatkowych
korzysta ubogi, we Franc i — zamożny.

W XIV w. zasada n’impose qui ne veut (z . niech nie płaci podatków, kto nie bierze
uǳiału w ich postanowieniu) była równie utrwalona we Franc i, ak i w Anglii. W te
dobie było wiele podobieństw mięǳy instytuc ami politycznymi Anglii i Franc i, lecz
im dale , tym mnie . Można e porównać do dwóch linii, które, wychoǳąc z punktów
styka ących się, oddala ą się coraz barǳie od siebie.

Śmiem twierǳić, że w chwili, gdy naród, znużony długotrwałym nierządem, który Król, Upadek
towarzyszył wzięciu do niewoli króla Jana¹¹⁰ i obłędowi Karola VI¹¹¹, pozwolił królom
wprowaǳić podatek ogólny bez ego uǳiału i gdy szlachta popełniła nikczemność, do-
puszcza ąc do opodatkowania trzeciego stanu, byle uwolnić się same od podatku, rzuco-
ne zostały nasiona wszystkich wad i nadużyć, które stały się przyczyną upadku dawnych
rządów.

Przy rzy my się, ak rana ta rozszerzała się z biegiem lat.
W swoich Badaniach nad finansami Francji¹¹² Forbonnais¹¹³ zaznacza, że królowie

w ogóle utrzymywali się w wiekach średnich ze swoich domen¹¹⁴; ponieważ zaś naǳwy-
¹⁰⁷La Flèche — mie scowość i gmina we Franc i, położona w regionie Kra Loary. [przypis edytorski]
¹⁰⁸Liancourt, François Alexandre Frédéric a. François Alexandre Frédéric de La Rochefoucauld, książę Liancourt

(–) — ancuski żołnierz, polityk, naukowiec i filantrop. [przypis edytorski]
¹⁰⁹fermer — właściciel lub ǳierżawca fermy. [przypis edytorski]
¹¹⁰król Jan a. Jan II Dobry (–) — król Franc i od  r. z dynastii Walez uszów. [przypis edytorski]
¹¹¹Karol VI a. Karol VI Szalony (–) — król Franc i w latach – z dynastii Walez uszów.

[przypis edytorski]
¹¹²Badania nad finansami Francji — . Recherches et considérations sur les finances de France depuis l’année

 jusqu’en l’année , ǳieło, którego autorem est François Véron Duverger de Forbonnais (–),
opublikowane w  r. [przypis edytorski]

¹¹³Forbonnais, François Véron Duverger de (–) — ekonomista ancuski, encyklopedysta. [przypis
edytorski]

¹¹⁴domena — tu: dawnie wielka posiadłość ziemska, należąca do państwa lub roǳin magnackich. [przypis
edytorski]
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cza ne potrzeby zaspaka ano drogą naǳwycza nych podatków, ciężar ich spadał edno-
sta nie na duchowieństwo, szlachtę i lud.

Większa część podatków, przy ętych przez stany w ciągu XIV w., miała istotnie taką
cechę. Prawie wszystkie były uboczne, spadały więc na konsumentów niezależnie od ich
stanu. Jeśli zaś wprowaǳa się niekiedy podatek prosty, spada on nie na własność, lecz
na dochód; tak np. szlachta, duchowieństwo i mieszczanie zobowiązu ą się w ciągu roku
spłacać królowi ǳiesiątą część dochodu. Wprawǳie podatek osobisty nigdy nie obciążał
szlachcica; zwalniał go od niego obowiązek osobistego stawania do wo ska.

Gdy król po raz pierwszy naznaczył podatki samowolnie, rozumiał, iż należy obrać Król, Szlachcic, Pieniąǳ,
Obowiązektakie, które by nie spadały bezpośrednio na szlachtę, będącą wówczas niebezpiecznym ry-

walem królewskim. Dlatego też wybrał podatek osobisty, od którego szlachta była wolna.
W ten sposób do nierówności poszczególnych przyłączyła się nierówność ogólna, potę-
gu ąca i popiera ąca wszystkie inne. Od tego czasu, w miarę wzrostu potrzeb, wszyst-
kie nowe podatki zbierane są w te formie. Opowiada ą, że Mazzarini¹¹⁵, potrzebu ąc
pienięǳy, chciał opodatkować ważnie sze domy Paryża; lecz napotkawszy na opór osób
zainteresowanych, dopisał potrzebne mu .. do ogólne sumy podatku osobiste-
go. Zamierza ąc opodatkować na zamożnie szych obywateli, skończył na tym, że obciążył
na uboższych.

Dochód z podatków tak źle obmyślanych był ograniczony, a potrzeby królów rosły
bezgranicznie. Nie chcieli wszakże oni zwoływać stanów dla uzyskania od nich zapomóg
ani też opodatkowywać szlachty, aby nie dać e powodu do zażądania zwołania stanów;
stąd owa potworna i szkodliwa pomysłowość finansowa, tak charakterystyczna dla ostat-
nich trzech wieków monarchii.

Potrzeba przestudiować szczegóły administracy ne i finansowe rządów przedrewolu-
cy nych, aby zrozumieć, do akich środków gwałtownych i nieuczciwych może być dopro-
waǳony rząd, pozbawiany kontroli, przez potrzebę pienięǳy, skoro tylko czas uświęcił
ego właǳę i uwolnił od obawy rewoluc i, te ostatnie ucieczki ludów. W historii te zna -
du emy na każdym kroku wypadki, że ma ątki królewskie zosta ą sprzedane, a następnie
odebrane ako niepodlega ące sprzedaży; ustawiczne pogwałcenie umów, nieuznanie praw
nabytych, pokrzywǳenie kredytorów¹¹⁶ państwowych przy każdym kryzysie, ustawiczne
nadużycia zaufania publicznego.

Przywile e, oddane na wieczne czasy, są ustawicznie odbierane. Gdyby można było
współczuć z przykrościami, wywołanymi przez głupią próżność, litowalibyśmy się nad
losem te szlachty nowo kreowane , które przez całe XVII i XVIII stulecie każą od czasu
do czasu kupować na nowo czcze oǳnaczenia lub niesprawiedliwe przywile e, za które
uż kilkakrotnie płacili. Tak Ludwik XIV ogłosił nieważność wszystkich tytułów szla-
checkich, nabytych od  lat, których większość sam nadał. Zachować e można było nie
inacze , ak płacąc ponownie. Ludwik XV naśladował ten przykład w  lat późnie .

Rząd zakazu e wyręczać się przez kogoś w pełnieniu służby wo skowe z obawy, aby
nie urosła cena na rekrutów. Miasta, gminy i szpitale zmuszane są do pogwałcenia zo-
bowiązań, aby mogły pożyczać królowi. W parafiach nie dopuszcza ą do wykonania prac
pożytecznych z obawy, aby nie ucierpiał na tym podatek.

Gdy powstał pro ekt zamiany robocizny drogowe na podatek pieniężny, autorowie
ego cofnęli swó pro ekt z obawy, że rząd uży e zebrane pieniąǳe na swo e cele, opodat-
kowani zaś zmuszeni będą, obok podatku, spełniać robociznę.

W barǳo odległe epoce ustanowiono podatek pod nazwą droit de franc-fief ¹¹⁷, poda- Walka klas
tek na nie szlachtę, posiada ącą ma ątki szlacheckie. Wytwarzał on mięǳy posiadłościa-
mi takiż poǳiał, aki istniał pośród luǳi, a przez to potęgował rozǳiał klas. W Anglii,
przeciwnie, nic nie przyśpieszyło w te mierze zbliżenia klas, ak zniesienie w XVII w.
wszystkich cech, wyróżnia ących posiadłość lenną od nieszlacheckie .

¹¹⁵Mazzarini, Giulio Raimondo a. Mazarin, Jules (–) — ancuski kardynał, a od  r. pierwszy
minister Franc i. [przypis edytorski]

¹¹⁶kredytor (daw.) — wierzyciel. [przypis edytorski]
¹¹⁷droit de franc-fief (.) — nazwa podatku, płaconego królowi Franc i lub ego ǳierżawcom za zezwolenie na

posiadanie ma ątku przez nie szlachtę; ancuskie prawo, którego przedmiotem były lenna szlacheckie, należące
do plebsu. [przypis edytorski]
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W XIV w. droit de franc-fief nie było uciążliwe i zbierało się w rzadkich odstępach
czasu; w XVIII, gdy feudalizm est prawie zniesiony, podatek ten pobiera się co  lat
i wynosi cały dochód roczny.

Niesłusznie przypisu e się wiekom średnim zło, wytworzone przez korporac e prze-
mysłowe. Cechy były edynie tylko środkiem zbliżenia rzemieślników ednego zawodu
i wytworzenia w ego obrębie wolnego zarządu, ma ącego na celu pomoc członkom
i utrzymanie porządku. Więce prawdopodobnie nie chciał od nich Ludwik Święty¹¹⁸.

Dopiero w początku XVI stulecia, a więc w dobie odroǳenia, zaczęto uważać prawo Praca
do pracy za przywile , który król mógł sprzedawać. Wówczas każda mała korporac a,
uznana przez państwo, stała się drobną zamkniętą arystokrac ą, a wreszcie ustaliły się owe
monopole tak szkodliwe dla rozwo u rzemiosł, a które tak oburzały naszych przodków.
Od Henryka III¹¹⁹, który eśli nie stworzył, to rozpowszechnił to zło, do Ludwika XVI,
który e zniósł, nadużycia systematu cechów nie przestały wzmagać się, gdy ednocześnie
postęp społeczeństwa czynił e coraz mnie znośnymi, a opinia potępiała coraz barǳie .
Corocznie nowe zawody traciły wolność, a przywile e dawnych wzmagały się; na wyższego
zaś stopnia dosięgnął rozwó cechów za Ludwika XIV, gdy rząd na więce potrzebował
pienięǳy.

W roku  Letronne¹²⁰ mówi: „Państwo ustanowiło związki przemysłowe edynie
po to, aby ciągnąć z nich korzyść, bądź przez sprzedaż patentów¹²¹, bądź przez nowe ofi-
c a, które cechy zmuszone są wykupywać. Edykt z r. ¹²² wyciągnął ostatni wniosek
z zasad Henryka III, zmusza ąc wszystkie związki do wykupienia patentów, a wszyst-
kich rzemieślników, nienależących eszcze, do przystąpienia do nich. Ta marna sprawa
przyniosła skarbowi . liwrów”.

Wiǳieliśmy, że cały zarząd mie ski został zburzony nie dla celów politycznych, lecz Urzędnik
fiskalnych. Ta sama potrzeba pienięǳy wytworzyła sprzedaż urzędów. ǲięki temu po-
wstała owa namiętność ku posadom rządowym, która się stała powodem rewoluc i i nie-
woli. W miarę wzrostu kłopotów finansowych tworzono nowe posady. Colbert ¹²³znalazł
w r. , że kapitały, włożone w tę marną formę własności, wynosiły około  milio-
nów; Richelieu zniósł, ak powiada ą, . urzędów. Za nieznaczną sumę pieniężną
rząd zrzekał się prawa kontrolowania swoich własnych agentów.

Można śmiało twierǳić, że żadna z tych nienawistnych instytuc i nie przetrwała-
Konfliktby  lat, gdyby wolno było nad nimi dyskutować. Stany Generalne, rzadko zwoływane

w ostatnich stuleciach, nie przestawały ich wytykać. Nie ednokrotnie wskazywano, że
źródłem nadużyć est przywłaszczone przez króla „prawo wzbogacania się kosztem ludu,
bez zgody i bez dyskus i ze strony trzech stanów”. Na każde ses i protestu e się prze-
ciw nierówności podatków; kilkakrotnie powtarza się żądanie zniesienia cechów. W każ-
dym stuleciu krytyku e się sprzedaż urzędów, twierǳąc, że kto sprzeda e urząd, sprzeda e
sprawiedliwość (. Qui vend office, vend justice). Na lepsi królowie posługu ą się ednak
tą metodą na równi z na gorszymi. Wprowaǳa ą ostatecznie Ludwik XII¹²⁴, a Henryk
IV¹²⁵ wprowaǳa ǳieǳiczność.

Ta sama pobudka, niechęć do zwoływania stanów, sta ą się przyczyną, że większa część
ich czynności polityczne zosta e przekazana parlamentom, co wplątało instytuc e sądowe
do administrac i, z wielką szkodą dla porządku spraw. Rząd chciał przekonać Francuzów,
że da e im nowe ręko mie, zamiast tych, które odbierał.

Wreszcie obawa, że naród zażąda powrotu wolności w zamian za żądanie pienięǳy, Król, Walka klas, Wo na

¹¹⁸Ludwik Święty (–) — król Franc i od  r. z dynastii Kapetyngów, święty Kościoła katolickiego.
[przypis edytorski]

¹¹⁹Henryk III (–) — właśc. Edward Aleksander, pierwszy elekcy ny król Polski w latach –,
ostatni (od  r.) król Franc i z dynastii Walez uszów. [przypis edytorski]

¹²⁰Letronne, Jean Antoine (–) — ancuski archeologiem i numizmatyk. [przypis edytorski]
¹²¹patent — tu: list potwierǳa ący za opłatą (. lettre de confirmation moyennant finance). [przypis edytorski]
¹²²edykt z r.  — być może choǳi o edykt z  marca  r., wprowaǳa ący obowiązek korzystania z dru-

kowanych i opieczętowanych formularzy w przypadku aktów cywilnych i sądowych, spec alnych pokwitowań,
prowiz i, nominac i etc. [przypis edytorski]

¹²³Colbert, Jean Baptiste (–) — ancuski polityk, minister finansów (kontroler generalny finansów)
za panowania Ludwika XIV, zwolennik absolutyzmu. [przypis edytorski]

¹²⁴Ludwik XII (–) — król Franc i w latach – z dynastii Walez uszów. [przypis edytorski]
¹²⁵Henryk IV a. Henryk IV Wielki (–) — król Franc i od  r., pierwszy z dynastii Burbonów.

[przypis edytorski]

   Dawny ustrój i rewolucja 



pobuǳała rząd do rozǳielania klas, aby nie mogły wspólnie ǳiałać. Ze wszystkich królów
eden tylko Ludwik XVI dążył do zbliżenia klas.

Ten rozǳiał klas był zbrodnią dawne monarchii. Franc a dała światu przykład pa-
miętny. Gdy rozmaite klasy, na które rozbite zostało społeczeństwo dawne Franc i, ze-
tknęły się ponownie w dobie rewoluc i, po tak długim i głębokim rozǳieleniu, zetknęły
się edynie po to, by rozpocząć wo nę domową.

 .    ,  -
      ,      
Wśród mnóstwa instytuc i, przygotowu ących monarchię absolutną, żyła eszcze wolność, Wolność
lecz wolność zupełnie odrębna. W swoim dążeniu do centralizac i rząd zachował lub nawet
wytworzył cały szereg czynników, które krępowały ego swobodę, a w wielu osobach
buǳiły ducha oporu.

Sprzeda ąc urzędy, rząd zrzekł się możności odbierania ich. Chciwość ego stała się
przeciwwagą pragnienia panowania. Zmuszony był posługiwać się organami, których sam
nie stworzył, a których nie mógł usunąć. Często więc zdarzało się, że na barǳie stanow-
cze zamiany ego traciły przy wykonaniu całą energię. Ta wadliwa organizac a urzędów
stanowiła roǳa tamy, rozbĳa ące potęgę rządu.

Prócz tego rząd nie znał dokładnych granic swo e właǳy. Żadne z praw ego nie było Wolność, Właǳa
należycie uznane i postanowione. Nie asność, sprzy a ąca zamachom królów na wolność
obywateli, osłaniała niekiedy tę wolność. Administrac a, czu ąc się niepewna i świeża, była
bo aźliwa, skoro tylko napotykała na mnie szy opór.

Wśród przywile ów, przesądów i fałszywych po ęć, sto ących na przeszkoǳie do wy-
tworzenia wolności regularne i dobroczynne , niemało było takich, które popierały du-
cha niepodległości wśród obywateli i zachęcały do walki z nadużyciami właǳy.

Szlachta garǳiła klasą urzędniczą, chociaż niekiedy zwracała się do nie . Zachowała Szlachcic
ona resztę dumy swoich przodków; nie barǳo oni cenili wolność ogólną, lecz nie goǳili
się na to, by ręka rządu ciążyła na nich. W chwili, gdy zaczyna się rewoluc a, szlach-
ta, skazana na zagładę razem z tronem, występu e nierównie samoǳielnie i przemawia
śmiele niż stan trzeci, który ma obalić monarchię. Szlachta domaga się prawie wszystkich
ręko mi przeciw nadużyciu właǳy, które cechowały późnie sze rządy reprezentacy ne.

Duchowieństwo, które późnie tak często ulegało w sposób służalczy właǳy cywilne , Religia, Pozyc a społeczna
było wówczas edną z na barǳie niezależnych warstw społecznych, a edyną, które swo-
body wypadało szanować. Prowinc e utraciły swo e wolności, miasta zachowały zaledwie
ich cień; ǳiesięciu ze szlachty nie mogło się zgromaǳić do akie kolwiek sprawy bez po-
zwolenia króla, kościół zaś zachował we Franc i do końca swo e zgromaǳenia periodycz-
ne. W ego obrębie właǳa kościelna miała swo e granice, które były w poszanowaniu.
Niższe duchowieństwo miało poważne ręko mie przeciw tyranii swoich przełożonych,
a brak ślepego posłuszeństwa względem biskupów nie wprawiał go do takiegoż wobec
króla. Obok tego wśród duchowieństwa było wielu pochoǳących ze szlachty, a przywi-
le e feudalne, tak zgubne dla moralnego charakteru kościoła, nadawały duchowieństwu
pewną niezależność w stosunku do właǳy cywilne .

Na więce zaś po ęć i potrzeb obywatelskich zaszczepiła w duchowieństwie własność Religia, Własność, Ziemia
ziemska. Miałem cierpliwość przeczytać większą część debat i raportów, które przecho-
wały się w protokołach dawnych zgromaǳeń prowinc onalnych, zwłaszcza zaś w Langu-
edoc¹²⁶, gǳie duchowieństwo większy niż gǳie inǳie brało uǳiał w sprawach państwo-
wych, nie mnie ak protokoły zgromaǳeń prowinc onalnych, zwołanych w latach 
i . Zǳiwiony byłem, że biskupi i opaci występowali w nich z pro ektami o prze-
prowaǳeniu gościńca lub wykopaniu kanału, wykazu ąc głęboką zna omość rzeczy; iż
rozprawiali o tym, ak zwiększyć produkcy ność rolnictwa, zabezpieczyć dobrobyt miesz-
kańców i stworzyć przemysł, nie ustępu ąc pod tym względem luǳiom świeckim.

¹²⁶Languedoc (.) — Langwedoc a, kraina historyczna w płd. Franc i. [przypis edytorski]
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Trzeba przeczytać ka ety duchowieństwa z roku , aby zrozumieć, porównywa ąc
stanowisko ego z poglądami ǳisie szego duchowieństwa, akie przewroty mogą odbyć
się u luǳi pod wpływem zmiany w ich położeniu.

Spotykamy się w nich z nietoleranc ą, niekiedy z uporczywym przywiązaniem do Religia, Wolność
dawnych przywile ów. Lecz z tym wszystkim duchowieństwo, nie mnie niż trzeci stan,
wrogie est despotyzmowi. Życzliwe dla wolności cywilne , rozentuz azmowane wolnością
polityczną, oświadcza ono, że swoboda osobista powinna być zaręczona nie obietnicami,
lecz procedurą podobną do habeas corpus¹²⁷. Wymaga zniesienia więzień politycznych, są-
dów spec alnych i ewokac i; żąda awności wszelkich dyskus i, nieodwołalności sęǳiów,
dostępności urzędów dla wszystkich obywateli; mnie uciążliwe i mnie upokarza ące
formy poboru wo skowego dla wszystkich obowiązu ącego; wykupienia praw patrymo-
nialnych, które sprzeczne są z wolnością ako zabytek feudalizmu; bezwzględne wolności
pracy; zniesienia ceł wewnętrznych; pomnożenia szkół bezpłatnych; instytuc i dobro-
czynnych świeckich i wszelkie zachęty do rolnictwa.

W zakresie polityki właściwe duchowieństwo donośnie od innych twierǳi, że naród Religia, Polityka, Prawo,
Naródposiada nieodwołalne prawo zgromaǳania się dla wydawania praw i wolnego ustanawia-

nia podatków; twierǳi, że żaden Francuz nie może być zmuszany do płacenia podatków,
na które nie głosował osobiście lub przez swego reprezentanta; żąda, aby przedstawiciel-
stwo stanów zwoływało się corocznie; aby roztrząsało na ważnie sze sprawy; wydawało
prawa ogólne wyższe ponad zwycza i przywile e mie scowe; postanawiało budżet i kon-
trolowało wszystkie wydatki, nie wyklucza ąc dworskich; aby deputowani byli nietykalni,
a ministrowie odpowieǳialni przed nimi; żąda także, aby każda prowinc a miała repre-
zentac ę stanów, a wszystkie miasta urzędy obieralne. Ani słowa nie spotykamy tam
o prawie boskim.

Wszystko to pozwala nam twierǳić, iż pomĳa ąc askrawą występność niektórych
członków duchowieństwa, na ogół klasa ta była barǳo oświecona i barǳo patriotyczna.
W istocie wady e były takie, które poǳiela ą wszystkie korporac e religĳne i polityczne,
mocno skonsolidowane: skłonność do mieszania się do cuǳych spraw, brak toleranc i
i przywiązanie instynktowne do wyłącznych praw swego stanu.

Niemnie i stan mie ski z doby przedrewolucy ne przygotowany był lepie od ǳi- Mieszczanin, Lud, Wolność
sie szego do tego, aby w chwili stanowcze ob awić ducha niepodległości. Sprzy ały temu
niektóre u emne strony dawnie szych rządów. Wiǳieliśmy, iż stan mie ski ówczesny,
równie gorliwie ak i ǳisie szy, uganiał się za posadami rządowymi, które były eszcze
licznie sze. Różnica ednak polegała na tym, że w owe dobie większa część tych posad nie
była nadawana i odbierana przez rząd, a wskutek tego podnosiła znaczenie ich posiada-
czy, uniezależnia ąc ich od właǳy centralne . Tak więc ta okoliczność, która ǳiś sta e się
przyczyną uległości tak wielu osób, wówczas była, przeciwnie, podstawą ich niezależności.

Wszelkie wy ątki, które wytwarzały taki przeǳiał mięǳy stanem mie skim a ludem,
wytwarzały z pierwszego roǳa niby arystokrac i, u awnia ące dumę i ducha oporu, wła-
ściwego prawǳiwe arystokrac i. Każda z drobnych korporac i, na które poǳielony był
stan mie ski, gorliwie broniła interesów i praw swoich; każdy czuł się akby na scenie —
wprawǳie barǳo małe , lecz askrawo oświecone i otoczone tą samą gromadką wiǳów,
gotowych do klaskania lub gwizdania.

Sztuka tłumienia cech wszelkiego oporu była wówczas daleko mnie udoskonalona Sąd, Sęǳia
niż ǳiś, a na pewnie szym środkiem do u awnienia protestu było sądownictwo. Franc a
ówczesna była rząǳona absolutystycznie w polityce i administrac i; lecz w instytuc ach
sądowych była wolna. Wymiar sprawiedliwości we Franc i ówczesne był powolny, skom-
plikowany i kosztowny; lecz nie było wówczas w sądach te służalczości wobec właǳy,
która est na gorszą formą sprzeda ności. Sęǳiowie byli nieodwołalni i nie dążyli do awan-
sów. Są to dwa warunki niezbędne dla niepodległości sądu; bo cóż po tym, że sęǳia nie
ulega przymusowi, skoro można na niego poǳiałać widokami korzyści?

Wprawǳie właǳa królewska wy ęła spod urysdykc i sądów ogólnych prawie wszyst- Sąd, Wolność
kie sprawy, potrąca ące o interesy rządowe, lecz nie mogła odbierać im prawa przy mo-
wania skargi wyrażania opinii. Ponieważ zaś ęzyk sądowy ówczesny zachował był eszcze

¹²⁷habeas corpus a. Habeas Corpus Act — angielska ustawa z  r., zabezpiecza ąca wolności poddanego
i zapobiega ąca uwięzieniu na terytoriach zamorskich oraz zakazu ąca organom państwa aresztowania go bez
zezwolenia sądu. [przypis edytorski]
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cechy dawne ancuszczyzny, nielubiące owĳać w bawełnę, więc czynności rządowe nie
raz bywały piętnowane ako samowolne i despotyczne. Tak więc bezładne mieszanie się
sądów do spraw administracy nych, które było złem, przyczyniało się niekiedy do obrony
wolności.

Parlamenty były niezawodnie więce za ęte sobą niż interesami ogółu. Należy wszakże
przyznać, iż w obronie swo e niepodległości często u awniały odwagę, która uǳielała się
otoczeniu. Gdy w r.  zamknięto parlament paryski, osoby, wchoǳące w ego skład,
utraciły stanowisko i właǳę, lecz żadna z nich nie uchyliła się przed wolą królewską,
przeciwnie, inni sęǳiowie, np. izby podatków, dobrowolnie solidaryzowali się z człon-
kami parlamentu, nie mnie ak wybitnie si adwokaci czynni w parlamencie. Wyrzekli
się oni tego, co stanowiło źródło ich bogactwa i zaszczytów, i skazali siebie na milczenie
racze niż na stanięcie przed trybunałem znieważonym. Nie znam faktów podniośle szych
w historii ludów wolnych, a ednak ǳiało się to w XVIII w. obok dworu Ludwika XV.

Wiele ze zwycza ów sądowych przeszło do nawyknień narodu. Myśl, że każda sprawa
podlegać winna debatom publicznym oraz że na każdą decyz ę można złożyć skargę, zostały
stamtąd zapożyczone, nie mnie ak przywiązanie do formy. Administrac a zapożyczyła
wiele z ęzyka i nawyknień sądowych. Król i rada motywu ą swo e postanowienia nieraz
w długich przedmowach. Kolegia administracy ne dawnie szego pochoǳenia roztrząsały
sprawy publiczne i wysłuchiwały przedstawień osób zainteresowanych.

Tylko lud, a zwłaszcza lud wie ski, pozbawiony był wszelkich sposobów protestu prze-
ciw uciskowi — prócz siły. Poza tym nie było we Franc i człowieka, który by nie mógł,
o ile by chciał, wstrzymywać się od posłuszeństwa za pomocą wykrętów i protestować,
nawet ustępu ąc.

Król przemawiał do narodu tonem racze dowódcy niż władcy. Ludwik XVI na po- Król, Przywódca, Wolność
czątku swego panowania mówi w ednym z edyktów: „Dumni esteśmy z tego, iż rozka-
zu emy narodowi wielkiemu i szlachetnemu”. Jeden z ego przodków, wyraża ąc wǳięcz-
ność zgromaǳeniu stanów za śmiałość ich żądań, powieǳiał: „Wolimy przemawiać do
wolnych niż do niewolników” (. Nous aimons mieux parler à des francs qu’à des serfs).

Luǳie XVIII w. nie znali te namiętności do dobrobytu materialnego, która prowa-
ǳi do niewoli, namiętności leniwe i uporczywe , łączące się często z cnotami domo-
wymi, dopuszcza ące uczciwość, lecz nieznoszące heroizmu, wyrabia ące przyzwoitych
luǳi, lecz tchórzliwych obywateli. Francuzi ówcześni lubili wesołość i ubóstwiali rozko-
sze. Wyższe klasy troszczyły się więce o ozdobność niż o dogodność życia, więce dbały
o sławę niż o bogactwo. Klasy średnie nie były nigdy oddane wyłącznie gonitwie za do-
brobytem; obok pienięǳy uznawały inne wyższe dobra.

Nie należy także mierzyć poniżenia tych luǳi stopniem ich uległości wobec właǳy
królewskie . Król buǳił w nich uczucia, których nie mógł późnie obuǳić na barǳie
nieograniczony monarcha w świecie, a które dla nas stały się niezrozumiałe od czasu re-
woluc i. Ulega ąc na barǳie samowolnym nakazom właǳy, poddawali się nie tylko sile,
lecz ulegali i uczuciu poważania, a w ten sposób, przy na większe zależności, zachowywali
niekiedy swobodę ducha.

Nie wszystko więc było niewolą za dawnych rządów. Wolność, chociaż ograniczona Wolność, Odwaga, Duma
i wykrzywiona, taiła się wśród mechanizmów centralizac i, a gdy ta zmierzała ku zrówna-
niu i osłabieniu charakterów, wiele osób zachowało, ǳięki owe wolności, swo ą orygi-
nalność, barwność i indywidualność. ǲięki te wolności ukształtowały się owe potężne,
dumne i odważne umysły, które u awniły się podczas rewoluc i i stanowią przedmiot
poǳiwu i zgrozy dla pokoleń następu ących.

Lecz ten odrębny roǳa nieuregulowane i niezdrowe wolności, czyniąc Francuzów
zdatnymi do obalenia despotyzmu, nie uzdolnił ich do postawienia na ego mie scu po-
ko owego i wolnego właǳtwa praw.

 .        ,
          
  .   
W wieku XVIII włościanin ancuski nie mógł uż stać się ofiarą drobnych despotów feu- Chłop, Pozyc a społeczna
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dalnych: był on tylko ofiarą gwałtu ze strony rządu. Używał wolności cywilne i posiadał
część terytorium, lecz pozostałe klasy tak się od niego oddaliły i został tak odosobniony
ak może nigǳie w innym kra u. Był to nowy roǳa ucisku, którego następstwa powin-
niśmy poznać bliże .

Na początku XVII w. Henryk IV narzekał na to, że szlachta opuszcza wieś. W poło-
wie XVIII w. ucieczka ta stała się prawie powszechna. Za dowód służą regestry podatku
pogłównego. Podatek ten pobierało się w mie scu pobytu, a z ksiąg podatkowych wiǳi-
my, że wszystkie opłaty szlachty wyższe i znaczną część opłat szlachty niższe pobierało
się w Paryżu.

Na wsi zostawali tylko ci spośród szlachty, którym brak środków nie pozwalał wy e- Szlachcic, Chłop, Wieś
chać. Stosunek ich do włościan był odrębny: przestali być ich panami, lecz nie nauczyli
się eszcze być ich współobywatelami. Był to roǳa absenteizmu¹²⁸ duchowego, gorszy od
właściwego. Szlachcic stawał względem włościan w takim stosunku, aki cechu e rządcę
ma ątku: wiǳiał w nich edynie swoich urzędników i domagał się od nich wszystkiego,
co mu się należało podług prawa. Obciążony długami, żył zwykle skąpo w swoim zamku,
marząc tylko o nagromaǳeniu pienięǳy, które w ciągu zimy wydawał w mieście. Lud
trafnie nazywał ich kobuzami¹²⁹.

Opuszczenie wsi przez szlachtę tłumaczono niekiedy wpływem pewnych królów lub
ministrów: Richelieugo i Ludwika XIV. Istotnie, w ciągu ostatnich trzech stuleci kró-
lowie usiłowali ustawicznie odǳielić szlachtę od ludu, pociągnąć ą do służby rządowe .
ǲiało się to w XVII w., gdy królowie obawiali się eszcze szlachty. W zapytaniach, prze-
syłanych do intendentów, zna du e się następu ące: „Czy szlachta pańskie prowinc i woli
mieszkać u siebie w domu czy też w mieście?”.

Przechował się eden list intendenta z odpowieǳią na to pytanie: skarży się on, że
szlachta ego prowinc i woli mieszkać wśród swoich włościan, niż pełnić obowiązki przy
swoim królu. Prowinc ą tą była Aǌou¹³⁰, późnie sza Wandea¹³¹, edyna, w które szlachta
orężnie¹³² broniła monarchii i umierała za nią; a mogła to uczynić edynie dlatego, że żyła
wśród swoich włościan.

Nie należy wszakże tłumaczyć powszechnego opuszczania wsi przez szlachtę bezpo- Szlachcic, Miasto, Wieś,
Wolnośćśrednim wpływem królów; było ono następstwem ustawicznego odǳiaływania instytu-

c i, a na lepszym tego dowodem, że gdy rząd w XVIII w. chciał walczyć z tym ob awem,
nie mógł go wcale powstrzymać. Po utraceniu praw politycznych nic nie przywiązywało
szlachty do wsi.

Toż samo stosu e się do wszystkich zamożnych mieszkańców wsi w kra ach scentra-
lizowanych. Kra e te zwykle pozbawia ą wieś zamożnie szych i oświeceńszych obywateli,
a rolnictwo w nich bywa niedoskonałe i pełne rutyny. Rozwinięcie te myśli wy aśni-
łoby głębokie znaczenie aforyzmu Monteskiusza: „Produkcy ność ziemi więce zależy od
wolności e mieszkańców niż od e żyzności”.

Wiǳieliśmy wyże , że burżuaz a opuszczała wieś, szuka ąc przytułku w miastach. Ksiąǳ
Wszystkie świadectwa zgodne są w tym punkcie. Skoro tylko rolnik zgromaǳił niewiel-
ki ma ątek, wysyła syna do miasta i kupu e dla niego akiś urząd. Jedynym wychowanym
członkiem stałym wsi był ksiąǳ: byłby on stał się, wbrew Voltaire’owi, zupełnym pa-
nem ludu wie skiego, gdyby nie związek ego z hierarchią polityczną; korzysta ąc z e
przywile ów, ściągał na siebie część powszechne do nie nienawiści. Włościanin więc był
zupełnie odosobniony od klas wyższych.

W XVIII stuleciu wieś est gminą, które wszyscy członkowie są uboǳy, nierozwinięci Wieś
i nieokrzesani; e urzędnicy byli również nieokrzesani i pogarǳani; e poborca nie umie
napisać rachunków, od których zależy dobrobyt ego sąsiadów i ego własny; e syndyk
nie umie pisać. Je senior (pan) nie tylko utracił prawo rząǳenia nią, lecz zaczął uważać
za rzecz poniża ącą za ęcie się sprawami wie skimi. Jeden tylko rząd interesu e się nią,

¹²⁸absenteizm — uchylanie się od spełniania obowiązku, nieobecność w życiu społecznym. [przypis edytorski]
¹²⁹kobuz — . hobereau; w oryginale gra słów: po ancusku termin ten oznacza zarówno ptaka, ak i biednego

szlachcica, który pozosta e na swo e ziemi (wydźwięk pe oratywny). [przypis edytorski]
¹³⁰Aǌou (.) — Andegawenia, kraina historyczna w zach. Franc i. [przypis edytorski]
¹³¹Wandea — . Vendée, departament i kraina historyczna we Franc i. [przypis edytorski]
¹³²orężnie (daw.) — zbro nie. [przypis edytorski]
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a ponieważ nie ma eszcze powodów obawiać się e , za mu e się nią edynie ze stanowiska
wyciągania korzyści.

Zobaczmy teraz, czym stała się ta klasa przez wszystkich opuszczona, które nikt nie
chce uciskać, lecz o które oświatę lub dobrobyt nikt również się nie troszczy.

Na barǳie uciążliwe z obowiązków feudalnych były wprawǳie zniesione w XVIII Chłop, Obowiązek
stuleciu, lecz zastąpiły e inne, może eszcze cięższe. Podatek osobowy wzrósł ǳiesięcio-
krotnie w ciągu  lat i spadał prawie wyłącznie na włościan. Powinniśmy powieǳieć
kilka słów o sposobie ego pobierania, aby wykazać, że na barǳie barbarzyńskie prawa
mogą powstać i trwać w dobie oświecone , eśli na barǳie oświeceni członkowie narodu
nie są zainteresowani osobiście w ich usunięciu.

W liście poufnym, pisanym w r.  przez kontrolera generalnego do intendentów,
zna du ę następu ący dosadny obraz podatku osobowego: „Podatek ten”, pisze ów mi-
nister, „rozkłada się samowolnie, opłata ego zaręczona est przez całą gminę, spada on
na osobę, lecz nie na ziemię i w przeważne części Franc i ulega ustawicznym wahaniom
w zależności od stanu ma ątkowego opodatkowanych”. W tych trzech zdaniach powie-
ǳiane est wszystko, co charakteryzu e to zło.

Całą sumę, którą parafia miała wypłacić, oznaczało się corocznie. Zmieniała się ona
ustawicznie i żaden rolnik nie mógł przewiǳieć, ile wypadnie mu płacić w następnym
roku. Włościanin, przypadkowo zosta ący poborcą, rozkładał ciężar podatku wśród swych Urzędnik
sąsiadów. „Ponieważ każdy chce uniknąć obowiązku poborcy”, powiada zgromaǳenie
prowinc onalnych stanów w Berry¹³³ w r. , „konieczne więc est, aby wszyscy pełnili
go kole no. Wskutek tego pobór poleca się corocznie komu innemu, niezależnie od ego
zdolności i uczciwości. Jak zresztą może podołać zadaniu swemu? Postępu e po omacku,
któż bowiem może znać dokładnie ma ątek swego sąsiada i rozmiary ego w stosunku do
innego sąsiada? A ednak o wszystkim decydu e opinia osobista poborcy, który odpowiada
ma ątkiem, a nawet wolnością za opłatę wszystkich podatków. Turgot pisze o urzęǳie
poborcy: „Obowiązek ten doprowaǳa do rozpaczy i prawie zawsze ru nu e tego, na kogo
spada, tak iż wszystkie zamożnie sze roǳiny parafii ulega ą kole no ruinie”.

A ednak poborca był tyranem w nie mnie szym stopniu ak męczennikiem. Jeśli sam
się ru nował, mógł spowodować także ruinę powszechną: „Sprzy anie krewnym i przy a-
ciołom, nienawiść dla wrogów, potrzeba z ednania protektora, obawa wywołania niechęci
zamożnie szych pracodawców — wszystko to walczy w ego sercu z uczuciem sprawie-
dliwości”, mówią wymieniane uż stany. Strach czyni go bezlitośnym; w niektórych pa-
rafiach choǳi nie inacze ak w towarzystwie żołnierzy i woźnych sądowych. „W ednym
okręgu Villeanche¹³⁴”, powiada zgromaǳenie prowinc onalne w Gu ennie¹³⁵, zna du e
się  posłańców, roznoszących rozkazy o aresztowaniu i inne, a wszyscy są ustawicznie
w ruchu”.

Aby uniknąć samowolnego opodatkowania, włościanin ancuski oświecony w XVIII
w. postępu e tak ak Żyd średniowieczny: uda e ubogiego, eśli przypadkiem nim nie est.

Jednocześnie były we Franc i prowinc e, w których pobór podatku odbywał się ła-
godnie i regularnie . Były to nieliczne kra e samorządne (pays d’états). W Languedoc
np. podatek osobowy obciąża tylko własność ziemską i nie zależy od bogactwa właścicie-
la, a za podstawę mu służy lustrac a gruntu, odbywa ąca się co  lat. Każdy odpowiada
osobiście za swo ą część podatku i ma prawo odwoływać się, eśli czu e się pokrzywǳony.

Zwykłe ubóstwo włościan stało się źródłem zasad, które ak na mnie mogły się przy- Lud, Bieda, Praca
czynić do ego zniesienia. Richelieu pisał w swoim Testamencie Politycznym¹³⁶: „Gdyby
ludy żyły w dostatku, wątpliwe est, czy by pozostawały w granicach porządku”. W XVIII
w., nie idąc tak daleko, sąǳono ednak, że ubóstwo est edynym bodźcem, zmusza ącym
włościanina do pracy.

Pierwotnym zadaniem podatku osobowego było dostarczenie królowi środków dla Chłop, Żołnierz,
Obowiązek

¹³³Berry — kraina historyczna w płn.-śr. Franc i. [przypis edytorski]
¹³⁴Villefranche — Villeanche-du-Queyran, ancuska mie scowość i gmina w regionie Nowa Akwitania lub

Villeanche-du-Périgord, mie scowość i gmina we Franc i, rownież zna du ąca się w Nowe Akwitanii. [przypis
edytorski]

¹³⁵Gujenna — prowinc a ancuska, część krainy dawnego plemienia Akwitanów, położona nad Garonną.
[przypis edytorski]

¹³⁶Testament Polityczny — . Testament politique, ǳieło, którego autorem est Armand-Jean du Plessis de
Richelieu (–), opublikowane w  r. [przypis edytorski]
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kupna żołnierzy, uwalnia ąc szlachtę i wasalów od służby wo skowe , lecz w w. XVIII
służba ta została przywrócona pod nazwą milic i, ciążąc teraz tylko na luǳie. Obowią-
zek ten był nienawistny dla włościan, którzy niekiedy uciekali od niego do lasów, gǳie
ścigano ich siłą zbro ną. Nienawiść ta była wynikiem niepewności, w akie pozostawał
każdy, czy nie zostanie pociągnięty do milic i, dowolności sprawǳenia, uciążliwości służ-
by, niemożliwości zastępstwa, braku naǳiei na awans, nade wszystko zaś świadomości,
że ten wielki ciężar spoczywa tylko na luǳie wie skim i przy tym na na uboższych.

Do końca panowania Ludwika XIV gościńców nie naprawiano prawie wcale lub na-
prawiano kosztem rządu. Lecz od r.  na całą Franc ę rozszerza się system poprawy
gościńców przez robociznę, t . obciąża ący wyłącznie włościan. Każdy postęp w rozwo u
handlu zwiększał ten uciążliwy obowiązek. Przy tym u awnia się dążność do zakazywania
włościanom stosowania robocizny do na bliższych im dróg wie skich, aby ą zachować
wyłącznie dla większych gościńców, czyli dróg „królewskich”.

Niebawem system robocizny stosu e się do wszystkich robót publicznych: do budowy
koszar, przewozu skazanych do więzień, a ubogich do przytułków, przewozu żołnierzy
i amunic i.

Czy mogłyby utrwalać się te formy ucisku, gdyby włościanin miał obok siebie luǳi
zamożnych, wykształconych i zdolnych przemawiać za nim? Czytałem list, napisany w r.
 przez zamożnego obywatela do intendenta, w którym usiłu e skłonić go do przepro-
waǳenia nowe drogi, założenia targu i zbudowania szkoły, która by dostarczała królowi
barǳie rozwiniętych poddanych. Do myśli tych pobuǳił go dwuletni areszt w ego zam-
ku, zmusza ąc do zamieszkania wśród włościan. Lecz lata głodowe uwydatnia ą na lepie ,
ak dalece zerwane były więzy zależności i protekc i, które łączyły niegdyś obywatela z rol-
nikiem. W tych wypadkach rząd, czu ąc niemoc swo ą, odwołu e się do obywateli, lecz
daremnie. Niektórzy z intendentów wyda ą nakazy, aby zamożni obywatele żywili swoich
ǳierżawców do na bliższego uroǳa u.

Nawet w zwykłe porze wieś przepełniona est żebrakami. Od czasu do czasu przedsię- Żebrak
bierze się przeciwko nim surowe środki. W r.  Choiseul¹³⁷ postanowił znieść żebrac-
two we Franc i. Komendy dozorcze otrzymały rozkaz aresztowania wszystkich żebraków,
których miano schwytać więce od .. Zdolnych do pracy wysłano na galery¹³⁸, dla
pozostałych zaś otwarto przytułki.

Rząd ów, tak nieśmiały i taki miękki w stosunku do klas uprzywile owanych, był
zawsze stanowczy i surowy, gdy szło o włościan. Wśród dokumentów, które miałem
w ręku, nie znalazłem ani ednego świadczącego, iżby mieszczanin został aresztowany na
rozkaz intendenta. Włościan, przeciwnie, aresztu ą ustawicznie, bądź za robocizny, bądź
za wo skowość lub podatki. Dla ednych istniały sądy niepodległe z długimi debatami
i publicznością; dla drugich — dowódca wo skowe komendy, wyda ący postanowienia
o procedurze skrócone , a niepodlega ące apelac i.

Wśród te otchłani odosobnienia i nęǳy żył włościanin, obcy otacza ącemu go światu Chłop, Kondyc a luǳka
i akby okryty nieprzeniknioną zasłoną. Nie należy ufać wesołości, którą niekiedy u awnia
Francuz wśród klęsk; dowoǳi ona edynie, że, uważa ąc los swó za nieunikniony, stara się
rozerwać, aby o nim nie myśleć. Lecz otwórzcie takiemu człowiekowi możność wy ścia
z ego nieszczęsnego położenia, które pozornie tak mało odczuwa, a rzuci się do tego
wy ścia z taką siłą, że obali was, eśli staniecie mu na przeszkoǳie.

Nietrudno nam zrozumieć to ǳisia , lecz współcześni tego nie dostrzegali. Luǳie
Lud, Elita, Obcynależący do klas wyższych zwykle z trudnością rozumie ą, co się ǳie e w duszy ludu.

Wychowanie i tryb życia rozǳiela ą ich dostatecznie. Lecz eśli rozǳiał dochoǳi do tego
stopnia, że prawie nie ma ą uż spraw, interesów i ciężarów wspólnych, zasłona ǳieląca
ich sta e się nieprze rzana. Mogą żyć obok siebie przez całą wieczność, nie rozumie ąc się
wza emnie. Godna uwagi est owa ǳiwna beztroska, w akie żyły wyższe klasy Franc i
w chwili, gdy zaczynała się rewoluc a; ciekawe est słyszeć, ak mądrze rozprawiały ze sobą
o cnotach ludu, o ego łagodności, przywiązaniu i niewinnych zabawach w wilię¹³⁹ 
roku.

¹³⁷Choiseul, Étienne-François de (–) — ancuski dyplomata. [przypis edytorski]
¹³⁸galery — dawna kara, która polegała na ciężkie pracy przy wiosłowaniu na galerze. [przypis edytorski]
¹³⁹wilia (daw.) — wigilia. [przypis edytorski]
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Wypada tu zatrzymać się, aby wykazać, ak poprzez wszystkie te drobne fakty snu e
się edno z na większych praw, rząǳących społecznościami luǳkimi.

Szlachta ancuska odsuwa się uporczywie od innych klas, pozbywa się obowiązków Szlachcic, Mieszczanin
swych względem państwa, a zda e się e , że bęǳie w stanie utrzymać swo ą dawną wspa-
niałość; lecz niebawem akaś niemoc ta emnicza ą ogarnia; uboże e ona, w miarę ak
mnożą się e przywile e. Przeciwnie, burżuaz a, z którą szlachta tak niechętnie się łączy-
ła, bogaci się i oświeca ze szkodą dla szlachty. Szlachta nie chciała mieć współobywateli
ani sprzymierzeńców w mieszczanach; zna ǳie w nich współzawodników, nieprzy aciół,
a w końcu panów. Obca siła odebrała szlachcie przewodnictwo nad e wasalami, lecz
ponieważ zachowała przywile e pieniężne i honorowe, zda e się e , że nic nie utraciła.
Istotnie, są eszcze luǳie, których w aktach re entalnych¹⁴⁰ nazywa ą wasalami lub ich
poddanymi. Lecz w rzeczywistości est ona odosobniona; a gdy stanie przed nią groźny
nieprzy aciel, edynym e ratunkiem bęǳie ucieczka.

Los trzeciego stanu, z wielu względów odmienny od losu szlachty, zbliżał się do nie-
go pod ednym względem: burżuaz a oddaliła się od ludu w nie mnie szym stopniu niż
szlachta. Mieszczanin, zamiast walczyć wspólnie z włościanami przeciwko nierówności,
usiłował tylko stworzyć nową na swo ą korzyść. Lud, spośród którego wyszedł, stał się
mu obcy i prawie nieznany, a wówczas dopiero, gdy dał mu do rąk oręż, dostrzegł, akie
namiętności rozbuǳił w nim niechcący; nie będąc w stanie ich stłumić, sam padł ich
ofiarą.

Zawsze wywoływać bęǳie poǳiw upadek te wielkie dynastii ancuskie ¹⁴¹, która Król, Upadek
gotowa była, zdawało się, ogarnąć wpływem swoim Europę; lecz kto uważnie pozna e
ǳie e, zrozumie ten upadek. Prawie wszystkie wady, błędy i przesądy, któreśmy powyże
opisali, zawǳięczały powstanie swo e lub trwałość umie ętności, z aką większość królów
naszych ǳieliła luǳi, aby rząǳić nimi.

Lecz gdy mieszczanin został odosobniony od szlachcica, a włościanin od obu, gdy
wskutek tych samych przyczyn w obrębie każde z tych klas potworzyły się drobne gro-
madki równie odosobnione ak i same klasy, okazało się, że całość tworzyła masę ednoli-
tą, które cząsteczki nie były uż ze sobą związane. Znikły wszystkie organizac e krępu ące
rząd, lecz znikły i takie, które mogły stać się ego podporą. Tak więc cała wielkość tych
monarchów musiała upaść od razu, skoro tylko wstrząsnęło się społeczeństwo, na którym
spoczywała.

Wreszcie lud, który, zdawało się, sam eden osiągnął korzyść z błędów swoich panów, Lud, Wolność, Niewola
który uwolnił się spod ich właǳy, nie mógł uniknąć arzma zapożyczonych od nich wad
i fałszywych po ęć. Nieraz stosował on nawyknienia niewolnicze nawet wówczas, gdy
korzystał ze swo e wolności, a wykazał tyleż nieumie ętności rząǳenia sobą, ile surowości
względem swych nauczycieli.

¹⁴⁰rejentalny — sporząǳony lub poświadczony przez re enta. [przypis edytorski]
¹⁴¹wielka dynastia francuska — choǳi o dynastię Burbonów, będącą boczną linią Kapetyngów, która panowała

we Franc i w latach –. [przypis edytorski]
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KSIĘGA TRZECIA
 .      .  -               
Zostawia ąc teraz na uboczu dawne i ogólne fakty, które przygotowały wielki przewrót,
prze ǳiemy do faktów późnie szych i mnie ogólnych, oznacza ących ego mie sce, po-
choǳenie i charakter.

Franc a od dawna wyróżniała się wśród narodów europe skich na większym rozwo- Literat, Filozof, Polityka,
Państwoem literatury, ednak literaci nigdy eszcze nie ob awiali tego ducha, aki u awnił się

w połowie XVIII wieku, i nie za mowali tego stanowiska; nic podobnego nie da e się wi-
ǳieć w innych kra ach. Nie mieszali się oni do rzeczy potocznych, ak w Anglii, ani też
nie posiadali właǳy lub urzędów w społeczeństwie, przepełnionym przez urzędników.
Nie zamykali się również, na wzór literatów niemieckich, w zakresie filozofii i estetyki.
Za mowali się ustawicznie zagadnieniami, ma ącymi związek z rządem, a właściwie był
to ich główny przedmiot za ęcia. Ulubionym tematem były dyskus e nad pochoǳeniem
społeczeństw: ich formami pierwotnymi, przyroǳonymi prawami obywateli i właǳy,
stosunkami naturalnymi i sztucznymi, poprawnością lub wadliwością nawyknień praw-
nych i podstaw, na których spoczywa prawo. Tak więc ustawicznie przenikali do głębi
ustro u państwowego, bada ąc ego budowę i krytyku ąc plan.

Nie wszyscy wprawǳie zagłębiali się w te zagadnienia; większość potrącała o nie lek-
ko i akby igra ąc. Lecz ten roǳa polityki abstrakcy ne i książkowe spotyka się we
wszystkich ǳiełach ówczesnych, od poważnego traktatu do piosenki.

Systematy polityczne tych pisarzy były tak rozmaite, że ktokolwiek by zechciał wy-
tworzyć z nich edną teorię rządu, nigdy by nie mógł osiągnąć celu; eśli wszakże odrzuci-
my szczegóły, dostrzeżemy w głębi, że wszystkie miały za punkt wy ścia edną myśl. Była
nią ta: zamiast skomplikowanych, tradycy nych zwycza ów, rząǳących społeczeństwem
ǳisie szym, należy umieścić proste i elementarne prawidła, których źródłem est rozum
i prawo przyroǳone. Rzec można, że do te zasady ściąga się właściwie wszystko to, co
nazwać by można filozofią polityczną XVIII wieku.

Taka myśl nie była nowością, w ciągu trzech tysięcy lat nawieǳała ona umysł luǳki
od czasu do czasu. Lecz ak się stało, że z umysłu filozofów przeszła do tłumów i tu nabyła
siłę namiętności polityczne , sta ąc się przedmiotem coǳiennych rozmów; akim sposo-
bem literaci, niema ący urzędów ani wysokich stanowisk, stali się bezwzględną powagą
dla luǳi, pełniących czynności państwowe? Postaram się to wy aśnić w kilku słowach,
a zarazem wykazać, ak niezwykły i groźny wpływ wywarły te fakty na rewoluc ę i nie
przesta ą do ǳiś dnia wywierać.

Idee tak askrawo sprzeczne z tymi, które stanowiły podstawę ówczesnego społeczeń-
stwa, musiały naturalnie powstać w umysłach filozofów XVIII w. na widok takie masy
przywile ów, których ciężar stawał się tym większy, im same one były mnie zrozumiałe.
Myśl naturalnie zwracała się do idei przyroǳone równości stanów. Prze ęci nienawi-
ścią do tradyc i, pisarze ci naturalnie wytwarzali dążenie przekształcenia społeczeństwa
według nowego planu, nakreślonego edynie przy pomocy własnego rozumu.

Stanowisko pisarza naturalnie skłania go do teorii oderwanych, a oddalenie od prak- Literat, Odwaga, Polityka
tyki pozbawia doświadczenia, zdolnego miarkować porywy temperamentu. Nic nie ostrze-
gło ich o obecności przeszkód, które napotkać mogą na barǳie pożądane reformy; nie
mieli na mnie szego wyobrażenia o niebezpieczeństwach, towarzyszących przewrotom.
Życie państwowe było dla nich ukryte wskutek braku wolności polityczne . Dlatego też
ob awili oni więce odwagi nowatorskie , zamiłowania do idei ogólnych, pogardy dla tra-
dycy ne mądrości, niż zwykle wykazu ą autorowie rozpraw politycznych. Ten sam brak
wychowania politycznego z ednał im uwagę i serca tłumów.

Gdyby Francuzi mogli, ak Anglicy, zmieniać ducha swoich dawnych instytuc i, nie
znosząc ich całkowicie, nie byliby może tak skłonni do nowatorstwa. Lecz każdy z nich
czuł ustawicznie ucisk dawnych praw lub zwycza ów politycznych, a nie wiǳiał żadnych
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środków zaradczych w szczegółach. Zdawało się, że trzeba było albo się poddać wszyst-
kiemu, albo zburzyć cały ustró państwowy w kra u.

Wśród ruin swobód pozostała edna: można było dyskutować nad pochoǳeniem
społeczeństwa, istotą właǳy i prawami przyroǳonymi. Wszyscy, których uciskało pra-
wo, szukali u ścia w te polityce książkowe .

Tak więc namiętności polityczne przybrały stró filozoficzny, a literaci, ob ąwszy kie-
rownictwo opinią publiczną, za ęli to mie sce, które w kra ach wolnych należy zwykle
przywódcom stronnictw. Nikt uż nie mógł rywalizować z nimi na tym polu. Szlachta
ancuska utraciła wpływ nie tylko na sprawy państwowe, ale i na opinie w tym zakresie.
Nie dość na tym, sama lubiła bawić się teoriami ogólnymi i, używa ąc swoich przywile-
ów, rozprawiała dobrodusznie o bezmyślności zwycza ów tradycy nych.

ǲiwiono się niekiedy zaślepieniu, w którym wyższe klasy w dobie przedrewolucy - Elita, Upadek, Rewoluc a
ne przygotowały własny upadek. Lecz gǳie by mogli nauczyć się rozumienia życia? Nie
wiǳąc żadnych zmian zewnętrznych, wyobrażali sobie, że wszystko zostało tak, ak było.
W ka etach  roku szlachta ancuska troszczy się tak samo o ograniczenia właǳy
królewskie , ak w instrukc ach z XV w., a Ludwik XVI, w wigilię upadku pod szalo-
nym naciskiem demokrac i, wiǳi w arystokrac i główną rywalkę właǳy królewskie , ak
gdyby żył w czasach ondy.

Dla nas, którzy mamy przed oczami ułamki tylu przewrotów, eszcze ǳiwnie sze wy-
da e się, że przeczucie tak groźne katastro ak rewoluc a obce było naszym przodkom.
W kra ach wolnych ustawiczne wstrząśnienia, którym ulega machina polityczna, przypo-
mina ą o możności przewrotów i buǳą oględność w opinii; lecz ancuskie społeczeństwo
w XVIII stuleciu, sto ące na skra u przepaści, nie ma żadnych zwiastunów zbliża ące się
katastro.

Czyta ąc uważnie instrukc e wszystkich trzech stanów i dochoǳąc do końca pracy Przemiana
mo e , dostrzegłem ze zdumieniem, że żąda ą one natychmiastowego i systematycznego
zniesienia wszystkich praw i zwycza ów, istnie ących w kra u. Lecz ci, którym naza utrz
sąǳone było paść ofiarami przewrotu, sąǳili, iż tak wszechstronna i tak raptowna prze-
budowa całego społeczeństwa może odbyć się bez wstrząśnień, za pomocą siły samego
rozumu. Godne poǳiwu, że podobny brak doświadczenia w rzeczach rządu wykazu ą
także fachowi urzędnicy: ministrowie, sądownicy i intendenci.

U awnia się to w memoriale, który złożył Turgot w r. , a w którym propono-
wał, aby zwoływać corocznie na sześć tygodni reprezentantów, swobodnie wybranych
przez cały naród, którzy by się za mowali tylko sprawami administracy nymi, nie zaś rzą-
dowymi. „W ten sposób”, powiada on, „właǳa królewska byłaby oświecona, lecz nie
skrępowana, a opinii powszechne stałoby się zadość bez wszelkiego niebezpieczeństwa.
Zgromaǳania te bowiem nie miałyby właǳy sprzeciwiać się niezbędnym postanowie-
niom, a gdyby nadspoǳiewanie nie dały swe zgody, król mógłby zawsze postąpić według
własne woli”.

Nic barǳie mylnego nad to rozumowanie; eśli bowiem taki pozór wolności może być Rewoluc a
bezkarnie wprowaǳony ku końcowi rewoluc i, gdy naród, znużony długim wzburzeniem,
pozwala oszukiwać siebie, byle uzyskać spokó , to na początku rewoluc i próba taka może
tylko podrażnić naród, nie zadowala ąc go. Każdy obywatel wolnego kra u wie o tym, lecz
Turgot nie wieǳiał, chociaż był wielkim administratorem.

Jeśli więc zważymy, że naród ancuski, który był tak daleki od swoich własnych
spraw, tak pozbawiony doświadczenia, tak skrępowany swymi instytuc ami, był edno-
cześnie pierwszym narodem w świecie pod względem bogactwa literatury i na gorliwszym
wielbicielem piękne myśli (. bel esprit), zrozumiemy, dlaczego pisarze stali się w nim
siłą polityczną, a w końcu na ważnie szą z tych sił.

W Anglii nie można było odǳielić pisarzy politycznych od mężów stanu: pierw-
si wprowaǳali do praktyki nowe pomysły, druǳy poprawiali i ograniczali teorie przy
pomocy faktów.

We Franc i świat polityczny ǳielił się na dwie odrębne ǳieǳiny, niema ące ze sobą Idealista
styczności; w edne rząǳono za pomocą środków wskazanych przez rutynę; w drugie
ustanowiono zasady ogólne o rząǳie, nie myśląc o sposobach zastosowania. Jedni kiero-
wali sprawami, druǳy umysłami. Tak więc nad społeczeństwem rzeczywistym, ma ącym
powikłaną i sprzeczną ze sobą budowę, wznosiło się społeczeństwo wyobrażalne, w któ-
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rym wszystko było proste, harmonĳne, sprawiedliwe i rozumne. Przestano interesować
się pierwszym, a zaczęto marzyć o tym, co mogłoby być; przenoszono się myślą do ide-
alnego społeczeństwa, stworzonego przez pisarzy.

Rewoluc ę naszą często uważano za następstwo rewoluc i amerykańskie . Wpływ ostat- Rewoluc a, Historia
nie na pierwszą nie ulega wątpliwości. Lecz nie tyle polegał on na tym, co ǳiało się
w Stanach Z ednoczonych, ile na tym, co w owych czasach ǳiało się we Franc i. Kie-
dy dla pozostałe Europy rewoluc a amerykańska była tylko nowym i ǳiwnym faktem,
dla Francuzów uwydatniała ona to, co uż wszyscy znali z teorii. Tam buǳiła poǳiw, tu
przekonywała. Amerykanie, zdawało się, urzeczywistniali to, o czym marzono we Franc i.

Okoliczność, że całe wychowanie polityczne narodu było ǳiełem literatów, z awisko Naród, Literat, Rewoluc a
zupełnie nowe w ǳie ach, była może główną przyczyną, która nadała rewoluc i ancuskie
e odrębny charakter. Pisarze nie tylko uǳielili ludowi swo e idee, lecz przenieśli na niego
swó temperament. Pod ich wpływem, a nie ma ąc innych kierowników, naród przyswoił
sobie ich instynkty, usposobienie, upodobania, nawet ǳiwactwa, a gdy zaczął ǳiałać,
przeniósł do polityki nawyknienia literackie.

Studiu ąc historię rewoluc i, dostrzegamy, iż odbywa się ona w tym samym duchu,
który stworzył tyle abstrakcy nych ǳieł o rząǳie. Dostrzegamy w nie ten sam popęd do
teorii ogólnych, te same zakończone systematy prawodawstwa, tę samą symetrię, tę samą
pogardę do faktów istnie ących, toż samo zaufanie do teorii, zamiłowanie do oryginalnego,
dowcipnego i nowego w instytuc ach, tę samą dążność do ryczałtowego przekształcenia
całego społeczeństwa według ednego planu, zamiast starać się o naprawy częściowe.

Nawet ęzyk polityczny ówczesny zapożyczał od stylu pisarzy: pełen est wyrażeń
ogólnych, terminów abstrakcy nych, zwrotów literackich. Przeniknął on wszystkie war-
stwy społeczeństwa i został przez nie przywłaszczony.

Na długo przed rewoluc ą czytamy w edyktach Ludwika XVI o prawach przyroǳo-
nych i prawach człowieka. Spotykałem skargi włościan, w których sąsiadów nazywano
współobywatelami, intendenta — szanownym dosto nikiem, proboszcza — sługą ołta-
rza, a Boga — Na wyższą Istotą, a którym brakowało tylko ortografii, aby uszły za artykuł
polityczny.

Te nowe cechy utrwaliły się tak w charakterze ancuskim, że zaczęto e przypisywać
nasze narodowości, a nawet stworzono dla nich termin „ducha ancuskiego”, ak gdyby te
domniemane osobliwości mogły być uta one przez tyle wieków, aby u awnić się w końcu
XVIII.
 .      
        -
   .         - 
Od czasów wielkiego przewrotu XVI w., gdy duch badawczy wykonał usiłowanie odǳie- Religia, Wiara, Przemiana,

Rewoluc alenia prawǳiwych tradyc i chrześcĳańskich od fałszywych, nie przestawały ukazywać się
umysły, całkowicie e odrzuca ące. Ten sam duch badania, który w czasach Lutra¹⁴² zmusił
kilka milionów katolików do opuszczenia kościoła, wyrywał corocznie pewną liczbę wier-
nych z łona chrześcĳaństwa. W ogóle w XVIII wieku chrześcĳaństwo straciło znaczną
część panowania swego na całym ląǳie Europy, lecz w większe części kra ów ogranicza-
no się do odrzucenia go, nie ataku ąc. Niewiara rozpowszechniona była wśród panu ących
i umysłów przodowniczych, nie przenika ąc prawie do klas średnich i ludu.

Lecz we Franc i ǳiało się coś niezwykłego. Napadano tu na religię z akąś zacięto-
ścią, nie usiłu ąc na e mie sce postawić czegoś innego; ednoczesne ukazanie się kilku
znakomitych pisarzy, skłonnych do odrzucenia religii chrześcĳańskie , nie tłumaczy cał-
kowicie tego z awiska. Dlaczego pisarze ci zwrócili myśl wyłącznie w tę stronę? Dlaczego
nie znaleźli przeciwników? Dlaczego tłum tak chciwie ich słuchał i z taką gotowością
przy mował ich naukę? Powoǳenie ich tłumaczy się wy ątkowymi okolicznościami cza-
su i kra u. Duch wolterowski dawno się naroǳił, lecz sam Voltaire mógł królować tylko
we Franc i XVIII w.

¹⁴²Luter, Marcin (–) — niemiecki teolog i reformator religĳny, inic ator reformac i, współtwórca
luteranizmu. [przypis edytorski]
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Zaznaczmy przede wszystkim, że kościół we Franc i nie był gorszy niż w innych kra-
ach katolickich; przeciwnie, miał mnie wad i większą toleranc ę niż gǳie inǳie .

Przyczyn więc zaznaczonego faktu szukać należy nie tyle w stanie religii, ile w stanie
społeczeństwa. Aby zrozumieć ten ob aw, powinniśmy pamiętać o tym, co było powie-
ǳiane w poprzednim rozǳiale, t . że duch opozyc i polityczne , wywołane przez wady
rządu, nie mogąc u awnić się w czynie, ukrył się w literaturze, i że pisarze stali się rzeczy-
wistymi woǳami tego stronnictwa, które zmierzało do obalenia instytuc i społecznych
i politycznych państwa. Zrozumiemy wówczas, że nie szło o to, czym kościół grzeszy a-
ko instytuc a religĳna, lecz o to, w akie mierze sta e na przeszkoǳie do gotu ące się
rewoluc i polityczne , w które głównymi pionierami byli pisarze.

Same zasady zarządu kościelnego były przeciwnością tych, które usiłowano wprowa-
ǳić do rządu cywilnego. Kościół opierał się głównie na tradyc i: pisarze szerzyli pogardę
dla wszelkich instytuc i, spoczywa ących na poszanowaniu przeszłości; kościół przyznawał
wyższą właǳę ponad rozum indywidualny; pisarze odwoływali się tylko do niego; kościół
spoczywał na hierarchii; pisarze dążyli do równości. Porozumienie mogłoby nastąpić e-
dynie wtedy, gdyby uznano, że społeczeństwo polityczne i społeczeństwo religĳne różnią
się istotnie i nie mogą się rząǳić według tych samych zasad. Lecz XVIII w. daleki był
od te myśli; zdawało się więc, że dotrzeć do instytuc i państwowych można było nie
inacze , ak burząc kościelne, które służyły im za wzór. Obok tego kościół był wówczas
edną z pierwszych potęg politycznych, a przy tym na barǳie nienawistną.

Prócz tych przyczyn ogólnych były spec alne, odǳiału ące na pisarzy. Kościół był tą Literat, Religia
instytuc ą, która bezpośrednio była dla nich wroga, które spec alnym obowiązkiem by-
ło śleǳić postęp myśli i poddawać cenzurze e utwory. Broniąc wobec niego wolności
myśli, literaci bronili własne sprawy i zrywali przede wszystkim te więzy, które ich na -
więce krępowały. Obok tego kościół był na mnie obronną częścią te twierǳy, którą
atakowali. Potęga ego słabła w miarę wzrostu właǳy królów; z roli pana przeszedł na
stopień równości z rządami świeckimi, a następnie korzystał z ich protekc i. Odbywała
się tu wymiana usług: rządy broniły kościoła siłą materialną, kościół popierał e swo ą
powagą.

Chociaż królowie ancuscy nazywali się starszymi synami kościoła, kładli ednak
w obronę kościoła nierównie mnie gorliwości niż w obronę własnych rządów. Ten za-
kaz połowiczny, zastosowany do nieprzy aciół kościoła, nie osłabiał ich, lecz wzmacniał.
Prześladowanie powolne a hałaśliwe skłaniało racze do dalsze pracy literackie , niż znie-
chęcało do nie .

„Przypuszcza pan”, pisał Diderot do Davida Hume’a¹⁴³ w r. , „że nasza nietoleran-
c a lepie sprzy a postępowi umysłowemu niż wasza wolność bezgraniczna; Holbach¹⁴⁴,
Helwec usz¹⁴⁵, Morellet¹⁴⁶ i Suard¹⁴⁷ sąǳą inacze ”.

Jednak Szkot miał rac ę. Jako mieszkaniec kra u wolnego miał ego doświadczenie.
Diderot sąǳił ak literat, Hume ak polityk.

Żaden Amerykanin nie wątpi, że religia sprzy a trwałości praw i porządku społecz-
nego. Nie ma ednak kra u na świecie, w którym na śmielsze nauki polityczne filozofii
XVIII w. były zastosowane tak szeroko ak w Ameryce. Tylko doktryny przeciwne religii
nie zna du ą tam powoǳenia, wbrew bezgraniczne wolności prasy. Toż samo w Anglii.
Nauki przeciwne religii rozwĳały się tam wcześnie niż we Franc i, a Bolingbroke¹⁴⁸ był
nauczycielem Voltaire’a. Lecz nigdy duch antyreligĳny nie znalazł tam powszechnego
uznania. Wielkie partie polityczne, ak to zwykle bywa u ludów wolnych, uznały za ko-
rzystne dla siebie połączyć sprawę swo ą ze sprawą kościoła, a sam Bolingbroke stał się
sprzymierzeńcem biskupów.

A i w same Franc i szlachta, która była na barǳie niewierzącą klasą przed rokiem Elita, Szlachcic,
Mieszczanin, Religia, stała się na barǳie pobożną po r. , pierwsza poniosła klęskę i pierwsza się

¹⁴³Hume, David (–) — szkocki filozof, pisarz i historyk. [przypis edytorski]
¹⁴⁴Holbach, Paul Henry Thiry d’ (–) — oświeceniowy filozof ancuski, encyklopedysta Wielkiej en-

cyklopedii francuskiej. [przypis edytorski]
¹⁴⁵Helwecjusz a. Helvétius, Claude Adrien (–) — ancuski filozof i literat, współtwórca Wielkiej ency-

klopedii francuskiej. [przypis edytorski]
¹⁴⁶Morellet, André (–) — ancuski pisarz, encyklopedysta, ekonomista i tłumacz. [przypis edytorski]
¹⁴⁷Suard, Jean-Baptiste-Antoine (–) — ancuski literat i ǳiennikarz. [przypis edytorski]
¹⁴⁸Bolingbroke, Henry Saint-John (–) — angielski polityk i filozof. [przypis edytorski]
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nawróciła; burżuaz a, skoro uczuła się zachwiana w swym tryumfie, wróciła również do
wierzeń religĳnych. Stopniowo niewiara zaczęła się taić, w miarę tego ak u awniała się
obawa rewoluc i.

Inacze było przed rewoluc ą: wyższe klasy Franc i tak oǳwyczaiły się od spraw pań-
stwowych i tak mało rozumiały rolę religii w rzeczach rządowych, że zamiast zwalczać
niewiarę, szerzyły ą na klasy niższe. Zrobiły z tego roǳa rozrywki w swym próżniaczym
życiu. Kościół ancuski, posiada ący dotąd znakomitych mówców, uczuł się odosobnio-
ny. Pogoǳił się ze stratą wierzeń, byle zachować bogactwo i stanowisko.

Ponieważ przeciwnicy chrześcĳaństwa podnosili głos, a wierzący milczeli, stało się
to, co się nieraz ǳie e w innych sferach: ci, którzy zachowali wiarę, bali się podać głos,
aby nie okazać się samotnymi. Tak więc to, co było opinią części narodu, uchoǳiło za
przekonanie wszystkich.

Fakt, że wszystkie religie zostały zdyskredytowane ku końcowi XVIII w., okazał na - Religia, Rewoluc a,
Kondyc a luǳka, Obraz
świata

większy wpływ na rewoluc ę i nadał e charakter; nic nie przyczyniło się w te mierze do
nadania e owe straszliwe postaci, w które ukazała się światu.

Serca, opróżniane przez religię, napełniły się uczuciami i ideami, które ą zastąpiły.
Luǳie ówcześni wierzyli w siebie. Nie wątpili o zdolności do bezgranicznego doskona-
lenia się, wierzyli w potęgę człowieka; wierzyli w ego cnotę. Uczucia te i namiętności
stały się ich nową religią, odrywa ącą ich od egoizmu, popycha ącą do bohaterstwa i po-
święcenia siebie samego.

Długo studiowałem ǳie e i mogę twierǳić, że nie znam inne rewoluc i, w które od
samego początku u awniłoby się tyle szczerego patriotyzmu, tyle bezinteresowności, tyle
prawǳiwe wielkości.

 .      
  
Godne est uwagi, że ze wszystkich idei i uczuć, które przygotowały rewoluc ę, zamiło- Wolność, Polityka, Literat,

Filozofwanie do wolności polityczne u awniło się ostatnie i pierwsze znikło.
Przestarzały gmach rządowy zaczął chwiać się od dawna, lecz o wolności eszcze nie

myślano. Voltaire zaledwie o nie myśli: w Listach o Anglii¹⁴⁹ na mnie mówi o parla-
mencie. Na barǳie zazdrości Anglikom ich wolności literackie , o politytyczne zaś nie
myśli, ak gdyby pierwsza mogła istnieć bez drugie .

W połowie XVIII stulecia ukazu e się szereg pisarzy, traktu ących spec alnie o zagad-
nieniach państwowych. Podobieństwo zasad stało się przyczyną wspólne nazwy fiz okra-
tów¹⁵⁰, czyli ekonomistów. Wystąpili oni na widownię ǳie ową z mnie szą świetnością
niż filozofowie, lecz wywarli nie mnie szy wpływ na rewoluc ę; sąǳę nawet, że z ich ǳieł
można lepie poznać e właściwy charakter. Filozofowie nie wykraczali poza barǳo sze-
rokie koło idei ogólnych w zakresie polityki; ekonomiści zaś, nie opuszcza ąc ǳieǳiny
teorii, zbliżali się więce do faktów. Pierwsi mówili o tym, co mogło być przedmio-
tem marzenia, druǳy wskazywali niekiedy, co można było uczynić. Wszystko, co miało
upaść wskutek rewoluc i, zostało przez nich potępione, a z tego, co miało powstać, prawie
wszystko zna du e się w e ǳiełach, chociaż w zawiązku.

Nie dość na tym, w ich książkach u awnia się znany nam duch rewolucy ny i demo-
kratyczny. Potępia ą oni nie tylko przywile e, lecz wszelką nierówność. Co przeszkaǳa
ich planom, powinno być zniesione i prawo prywatne podporządkowane korzyści ogółu.

Przeszłość zasługu e w oczach ekonomistów na bezgraniczną pogardę. Nie było in-
stytuc i tak trwałe i tak dawne , które nie zawahaliby się znieść, eśli stała na przeszko-
ǳie symetrii ich planów. Jeden z nich proponował znieść wszystkie poǳiały terytorialne
i zmienić nazwy prowinc i na  lat przed tym, niż Konstytuanta urzeczywistniła ten
plan.

Ekonomiści układali plany wszystkich reform społecznych i administracy nych, kiedy Wolność, Polityka

¹⁴⁹Listy o Anglii — ǳielo Voltaire’a (–), opublikowane na pierw po angielsku pod tytułem English
Letters, w Polsce znane ako Listy o Anglikach albo Listy filozoficzne, zgodnie z tytułem wydania ancuskiego
Lettres philosophiques. [przypis edytorski]

¹⁵⁰fizjokrata — przedstawiciel fiz okratyzmu, ancuskie szkoły ekonomiczne z drugie połowy XVIII w.,
które filozoficzną podstawą była idea porządku naturalnego. [przypis edytorski]
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eszcze myśl o instytuc ach wolnościowych nie powstała w ich umyśle.
Wprawǳie zasada laisser faire¹⁵¹ i laisser passer¹⁵² zna dowała powszechne uznanie

w zakresie handlu i przemysłu, lecz większość ekonomistów nieprzy azna est zgromaǳe-
niom mie scowym i idei równowagi właǳy. „Systemat przeciwwagi w rząǳie”, powiada
Quesnay¹⁵³, „ est myślą fatalną”. Za edyny środek przeciw nadużyciu właǳy uważa się
oświatę. „Despotyzm niemożliwy, eśli naród est oświecony”, powiada Quesnay. Nawet
dla Turgota, tak wyróżnia ącego się wśród masy ekonomistów, główną ręko mią politycz-
ną est wychowanie ludu w pewnym duchu, według pewnych zasad. Żądanie wolności
polityczne przychoǳi u niego późnie .

Wolność polityczna należała wówczas we Franc i do przeszłości; ułamki e , pozostałe
gǳieniegǳie, szkoǳiły racze postępowi, niż mu sprzy ały. Ekonomistom wydawało się
niepodobieństwem zużytkować e dla wykonania zamierzonego przez nich przewrotu.
Administrac a królewska, zdawało się, mogła wykonać to łatwie i pewnie . Ta nowa for-
ma właǳy nie pochoǳiła z instytuc i średniowiecznych, a na równi z nimi nienawiǳiła
wszystkie dawne właǳe, pochoǳące z feudalizmu. Istnienie takiego rządu we Franc i
uważano za okoliczność niezwykle szczęśliwą. „Franc a”, powiada Letronne, „zna du e się
w nierównie lepszym położeniu niż Anglia; można tu bowiem w edne chwili urzeczy-
wistnić reformy, kiedy w Anglii mogą im zawsze przeszkoǳić stronnictwa”. Nie nale-
żało więc znosić właǳy absolutne , lecz zwrócić ą na właściwą drogę. „Konieczne est,
aby właǳa państwowa rząǳiła zgodnie z prawami przyroǳonymi”, pisze Lemercier de
la Rivière¹⁵⁴, „a skoro się tak ǳie e, powinna być wszechmocna”. Ekonomiści nie tylko Państwo, Naród
liczą na administrac ę królewską dla urzeczywistnienia swoich planów, lecz zapożycza ą
od nie ideę rządu, który chcą stworzyć.

Według ich poglądu państwo nie tylko est powołane, by rząǳić narodem, lecz
i kształtować go; powinno ono formować umysły obywateli według pewnego planu,
uǳielać im pewnych myśli i uczuć; nie tylko ma ono poddawać luǳi pewnym insty-
tuc om, lecz może zupełnie e przerabiać. „Państwo może uczynić z luǳi, co zechce”,
powiada Bodeau¹⁵⁵.

Ogromna właǳa społeczna, którą kreśli ich wyobraźnia, nie tylko większa est od
wszystkich, akie znali, lecz różni się od nich pochoǳeniem i charakterem. Nie pochoǳi
ona od Boga, nie wiąże się z tradyc ą, est bezosobowa; imię e nie król, lecz państwo.
Pochoǳi ona od ogółu, reprezentu e interesy wszystkich i powinna podporządkowywać
prawa ednostek woli ogółu.

Myśl ich oswoiła się z tą formą tyranii demokratyczne , nieznane wiekom średnim.
Lud, złożony z równych ednostek, uznany est za edynego władcę prawnego, a ednak
pozbawiony wszelkich środków, przy których pomocy mógłby kierować rządem swym lub
go kontrolować. Nad tą masą wznosi się eden e reprezentant i pełnomocnik, ǳiała ący
w e imieniu, prawnie e agent, faktycznie e pan.

Nie wiǳąc dokoła nic, co by odpowiadało temu ideałowi, szuka ą wzorów w Az i.
Sąǳę, że nie przesaǳę, twierǳąc, że nie ma ekonomisty, który by w ǳiełach swoich
nie zachwycał się Chinami. Były one dla nich tym, czym późnie była Anglia, a w końcu
Ameryka dla wszystkich Francuzów. Wzrusza ich widok kra u, którego monarcha ob-
darzony właǳą bezwzględną, a ednak wolny od przesądów, raz na rok własnoręcznie
orze, aby uczcić rzemiosło kra u, gǳie wszystkie urzędy zdobywa się drogą uczonych
konkursów, gǳie filozofia zastępu e religię, a uczeni arystokrac ę.

Błędne est mniemanie o niedawnym pochoǳeniu teorii soc alistycznych; soc aliści
istnie ą ednocześnie z pierwszymi ekonomistami, a gdy ekonomiści posługu ą się silnym
rządem, stworzonym przez ich fantaz ę, dla zmiany form społecznych, soc aliści chcą przy
pomocy te że właǳy zburzyć podstawy społeczeństwa.

¹⁵¹laisser faire (.) — dosłownie: pozwólcie czynić; leseferyzm to pogląd filozoficzno-ekonomiczny głoszący
wolność ednostki w wymiarze społeczno-ekonomicznym, sformułowany przez ancuskich fiz okratów, a zre-
alizowany w XIX w. w Wielkie Brytanii. [przypis edytorski]

¹⁵²laisser passer (.) — dosłownie: pozwólcie prze ść; patrz: laissez faire. [przypis edytorski]
¹⁵³Quesnay, François (–) — ancuski lekarz, teoretyk ekonomii, twórca szkoły fiz okratyczne . [przy-

pis edytorski]
¹⁵⁴Lemercier de la Rivière, Pierre-Paul de Saint-Médard (–) — ancuski ekonomista fiz okrata. [przy-

pis edytorski]
¹⁵⁵Bodeau — ancuski opat (brak innych informac i). [przypis edytorski]
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Przeczyta cie Le code de la nature¹⁵⁶ Morelly’ego¹⁵⁷, a zna ǳiecie w nim, obok my-
śli o bezgraniczne właǳy państwa, wspólność ma ątku, prawo do pracy, bezwzględną
równość, ednosta ność i regularność w postępowaniu ednostek, tyranię reglamentac i
i zupełne pochłonięcie ednostki przez ogół.

„Nic nie bęǳie należało do kogokolwiek bądź prywatnie”, powiada pierwszy artykuł Własność
tego kodeksu. „Własność est nienawistna, a kto zechce ą przywrócić, podlega dożywot-
niemu więzieniu ako niebezpieczny obłąkaniec i wróg luǳkości. Środki do życia, roz-
rywki i praca dostarczane będą każdemu z obywateli kosztem ogółu”, czytamy w artykule
drugim. „Wszystkie produkty gromaǳone będą w składach publicznych, aby rozǳielić
e mięǳy wszystkich obywateli w miarę ich potrzeb”.

„Miasta będą budowane według ednego planu; wszystkie domy prywatne będą do
siebie podobne. Po osiągnięciu pięciu lat, wszystkie ǳieci będą odbierane roǳicom i od-
dane na wychowanie publiczne i ednakowe”. Książka ta powstała w r. , w tym samym
czasie, kiedy Quesnay zakładał swo ą szkołę; centralizac a i soc alizm są owocami edne
gleby.

Około r.  cały naród nie stawiał większych wymagań w zakresie politycznym nad
te, które poznaliśmy u ekonomistów. Żądał on reform barǳie niż praw i gdyby na tronie
ancuskim znalazł się monarcha światły i postępowy, mógłby wykonać wiele z reform
politycznych i społecznych, dokonanych przez rewoluc ę, nie tylko nie tracąc korony,
lecz przeciwnie, potęgu ąc swo ą właǳę. Opowiada ą, że eden z ministrów Ludwika XV,
Machault¹⁵⁸, miał ten pomysł i zakomunikował go królowi; lecz takie przedsięwzięcie
może wykonać tylko ten, kto sam e obmyślił.

W  lat późnie stosunki się zmieniły: przed umysłami Francuzów stanął obraz wol- Wolność, Naród, Właǳa
ności, wabiąc e ku sobie. Ob awia się to w wielu zakresach. W prowinc ach znowu chcą
rząǳić się samoǳielnie; szerzy się myśl, że naród ako całość ma prawo brać uǳiał w rzą-
ǳie; ożywia się wspomnienie dawnych Stanów Generalnych. Naród, który znienawiǳił
był własną historię, z przy emnością wspomina ten eden e rozǳiał. Nowy prąd porywa
ekonomistów i każe im wciągnąć do systematu swego niektóre z instytuc i wolnościo-
wych.

Gdy w r.  zniesione zostały parlamenty, ogół, który tyle cierpiał od ich przesą-
dów, został wzburzony ich upadkiem. Zdawało się, że znikła ostatnia zapora samowłaǳy
królewskie .

Opozyc a ta ǳiwiła i oburzała Voltaire’a. Sąǳił on, że edykt, znoszący parlamenty, Lud, Rewoluc a, Wolność,
Politykazawierał wiele użytecznych innowac i. Nie będąc przez dłuższy czas w Paryżu, sąǳił on, że

usposobienie ogółu zostało takie, ak było. Lecz Francuzi nie zadowalali się uż życzeniem,
aby sprawy ich prowaǳono lepie : zaczynali pragnąć za ąć się nimi sami. Stawało się asne,
że wielki przewrót, przygotowany przez bieg wypadków, dokonany zostanie nie tylko za
zgodą ludu, lecz i przez sam lud.

Lud, tak źle przygotowany do ǳiałalności samoǳielne , skoro tylko postanowił
wszystko przekształcić, powinien był wszystko zburzyć. Rewoluc a, znosząc tyle insty-
tuc i, po ęć i nawyknień, wrogich dla wolności, zburzyła i takie, bez których wolność,
zda e się, nie może istnieć. Gdy Francuzi uczuli zamiłowanie do wolności polityczne ,
przywłaszczyli sobie szereg po ęć politycznych, nieprzy aznych dla instytuc i wolnościo-
wych lub niezgodnych z nimi. Uznali oni za ideał taki ustró , w którym nie ma inne ary-
stokrac i prócz urzędników, w którym z ednoczona i wszechpotężna administrac a rząǳi
i opieku e się wszystkimi. Chcąc zostać wolnymi, nie myśleli wyrzec się tego punktu
wy ścia, starali się tylko pogoǳić go z ideą wolności.

Stosownie do tego chcieli połączyć bezgraniczną centralizac ę administracy ną z prze-
wagą zgromaǳenia prawodawczego. Naród, ako całość, otrzymywał na wyższe właǳ-
two, lecz każdy obywatel poddany zostawał uciążliwe zależności; od pierwszego żądano
doświadczenia i cnót narodu wolnego, od drugiego zalet dobrego sługi.

Często zada ę sobie pytanie, gǳie tkwi źródło te namiętności do wolności polityczne , Wolność, Idealista

¹⁵⁶Le code de la nature (.) — właśc. Code de la nature, ou Le véritable esprit de ses lois de tout temps négli-
gé ou méconnu; pl. Kodeks natury, ǳieło, którego autorem est Étienne-Gabriel Morelly (ok.–/),
opublikowane w  r. [przypis edytorski]

¹⁵⁷Morelly, Étienne-Gabriel (ok.–/) — ancuski filozof. [przypis edytorski]
¹⁵⁸Machault, Jean-Baptiste de (–) — ancuski administrator i polityk. [przypis edytorski]
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pod które wpływem luǳie dokonywali na większych czynów, akie luǳkość wydała.
Wiǳę, że ludy źle rząǳone często pragną samorządu; lecz takie pragnienie nieza-

leżności, spowodowane przez okoliczności przemĳa ące, nie est trwałe: zdawało się, że
luǳie kochali wolność; w rzeczywistości nienawiǳili swego pana.

Nie sąǳę także, aby prawǳiwa miłość wolności była wynikiem korzyści przez nią
wytworzonych, albowiem zależność taka nie est bezwzględna: czasem despotyzm przy-
nosi dobrobyt i bogactwa. Luǳie, którzy tylko cenią materialną korzyść wolności, nie
są w stanie utrzymać e przez czas dłuższy.

To, co przywiązu e do wolności serca niektórych w sposób trwały i silny, są to e
własne zalety, e urok, niezależny od korzyści. Polega on na prawie mówienia i ǳiałania
bez ograniczeń, ulega ąc tylko prawom. Kto szuka czego innego w wolności, stworzony
est dla niewoli.

Są narody, które dążą do wolności, nie zważa ąc na niebezpieczeństwa i klęski; znaczy
to, że kocha ą samą wolność, nie zaś korzyści, do których ona prowaǳi. Inne dozna ą
znużenia wolnością wśród swego dobrobytu; pozwala ą odebrać ą sobie bez oporu, oba-
wia ąc się zakłócić swó spokó wysiłkami. Czego braku e im, aby zostać wolnymi? Jedne
rzeczy: pragnienia wolności.

 .            -
        - 
Nie ulega wątpliwości, że potęga Franc i zaczęła wyczerpywać się za Ludwika XIV w., tym Historia, Upadek
samym czasie, gdy monarcha ów święcił tryum nad Europą. Franc a zru nowana była
na długo przed tym, zanim przestała odnosić zwycięstwa. Któż nie czytał przeraża ące
statystyki administracy ne Vaubana¹⁵⁹? Intendenci mówią w raportach swoich w końcu
XVII w., a więc przed nieszczęśliwą wo ną o następstwo tronu hiszpańskiego¹⁶⁰, o ru-
inie narodowe ako o fakcie niezbyt nowym. U ednego czytamy: „W te generalności
(prowinc i) ludność znacznie zmnie szyła się w ciągu lat ostatnich”. „Miasto to, niegdyś
bogate i kwitnące, obecnie pozbawione est przemysłu”, powiada drugi. „W prowinc i
istniały niegdyś zakłady przemysłowe, lecz teraz zostały zarzucone”, pisze trzeci. „W cią-
gu ostatnich lat  ludność i przemysł zmnie szyły się na edną piątą”, donosi czwarty
itd.

Ponieważ klęski te były wynikiem wadliwego ustro u państwowego, ani śmierć Lu-
dwika XIV, ani pokó nie mogły przywrócić dobrobytu. Wszyscy pisarze pierwsze po-
łowy XVIII w. byli tego zdania, że położenie prowinc i nie polepsza się. Wielu sąǳiło,
że się pogarsza; według ich zdania eden tylko Paryż miał wzrastać i bogacić się.

Nie wyda e mi się prawdopodobne, iżby Franc a chyliła się wciąż ku upadkowi podczas
pierwsze połowy XVIII w., lecz rozpowszechnienie te opinii wśród luǳi obeznanych
z sytuac ą świadczy, iż przyna mnie nie było widocznego postępu. Wszystkie dokumen-
ty z owe epoki zaznacza ą roǳa letargu wśród społeczeństwa. Rząd obraca się w dawne
rutynie; miasta nie troszczą się o dobrobyt i higienę; nawet osoby prywatne nie rozpo-
czyna ą przedsięwzięć doniośle szych.

Dopiero na lat  lub  przed rewoluc ą we wszystkich częściach organizmu społecz- Przemiana, Naǳie a
nego da e się dostrzec akieś wstrząśnienie wewnętrzne. Z początku est ono tak słabe,
że tylko uważne badanie e wykrywa, lecz stopniowo sta e się coraz barǳie charakte-
rystyczne i asne. Z każdym rokiem ruch wzrasta i przyśpiesza się: ogarnia cały naród,
który, zda e się, ożywa na nowo. Lecz nie est to dawne życie ego, nowy duch wprawił
w ruch to olbrzymie cielsko, wstrząsa ąc e na chwilę, aby następnie doprowaǳić e do
rozkładu.

¹⁵⁹Vauban, Sébastien le Prestre de (–) — ancuski inżynier wo skowy, architekt, urbanista, ekono-
mista, polityk, reformator i filozof; marszałek Franc i. [przypis edytorski]

¹⁶⁰wojna o następstwo tronu hiszpańskiego — wo na prowaǳona w latach – pomięǳy Wielką Brytanią,
Holandią, Austrią i Sabaudią a Franc ą, Hiszpanią, Bawarią i Kolonią o właǳę nad Hiszpanią i dominac ę
w Europie. [przypis edytorski]
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Każdy zaczyna czuć niezadowolenie ze swego stanowiska, usiłu e znaleźć lepsze; są to
niecierpliwe poszukiwania, które każą przeklinać przeszłość i marzyć o ustro u przeciw-
nym istnie ącemu.

Duch ten przenika nawet sfery rządowe. Intendenci i kontrolerzy generalni w r. 
są zupełnie inni niż w r. . Czynne są te same prawa, istnie e podobnaż samowola,
lecz cele są odmienne. Intendent dawny troszczył się tylko o to, by utrzymać prowinc ę
w karności, werbować milic ę, a przede wszystkim zbierać podatki; teraz ma głowę peł-
ną pro ektów: drogi, kanały, przemysł, handel, a przede wszystkim rolnictwo pochłania ą
myśl ego. Sully¹⁶¹ sta e się modny wśród administrac i. Wtedy to powsta ą owe towarzy-
stwa rolnicze, konkursy, premie; cyrkularze kontrolerów generalnych sta ą się podobne
do traktatów o rolnictwie.

Zmiana usposobienia rząǳących u awnia się przede wszystkim w sposobie pobierania
podatków. Prawodawstwo, ak i dawnie , u awnia nierówność, samowolę i okrucieństwo,
lecz praktyka łagoǳi wszystkie ego wady.

„Ileż nadużyć i przykrości może się popełniać przy pobieraniu podatków”, powiada
zgromaǳenie prowinc onalne dolne Normandii w r. ; powinniśmy ednak oddać
sprawiedliwość złagoǳeniom, które zaczęto urzeczywistniać w ostatnich latach”.

Dokumenty potwierǳa ą tę uwagę. Dostrzegamy w nich poszanowanie wolności i ży- Wolność, Kondyc a luǳka,
Opiekacia luǳkiego. Szczególnie zaś wiǳimy tu troskliwość o klasę ubogą, które przedtem nie

było żadnych śladów. Skarb rzaǳie ucieka się do środków gwałtownych, częście daru-
e niedobory, rozda e obfite zapomogi. Niekiedy Ludwik XVI sam wchoǳi w szczegóły
tych zapomóg.

Jednocześnie dobrobyt ogólny rośnie z bezprzykładną szybkością: ludność wzrasta, Bogactwo
a eszcze szybcie bogactwo. Nie wstrzymu e tego wzrostu i wo na amerykańska; państwo
zaciąga długi, lecz osoby prywatne wzbogaca ą się, potęgu e się duch przedsiębiorczości.

Jeden z ówczesnych administratorów zaznacza, że od roku  rozwó przemysłu Handel
przyśpieszył wzrost wszystkich podatków pośrednich. „Można uważać”, powiada Necker
w sprawozdaniu swoim za r. , „że suma podatków pośrednich wzrasta rocznie na
 miliony”. Artur Young twierǳi, że w r.  obrót handlowy w Bordeaux¹⁶² był większy
niż w Liverpoolu¹⁶³; że we Franc i handel morski podwoił się w ciągu ostatnich  lat.
Rzec można, że w żadne dobie, która nastąpiła po rewoluc i, dobrobyt we Franc i nie
rozwĳał się tak szybko, ak w ciągu  lat, które ą poprzeǳiły.

Wzrost ten dobrobytu wobec wad rządu tłumaczy się tym, że istniały we Franc i
dwie sprężyny, które wystarczały na ego wytworzenie. Były nimi: rząd, który, pozosta ąc
silnym, stracił swó charakter despotyczny, oraz naród, który w wyższych warstwach był
na barǳie oświeconym i wolnym ludem Europy.

Król mówił w dalszym ciągu tonem władcy, lecz w rzeczywistości sam posłuszny
był opinii publiczne . Już w r. , Necker pisał w ednym z dokumentów urzędowych:
„Większość cuǳoziemców nie może utworzyć sobie po ęcia o wpływie, aki ma obecnie
opinia publiczna we Franc i; trudno im po ąć, co to za siła niewiǳialna, która rząǳi nawet
w pałacu królewskim. A ednak tak est istotnie”.

Lecz w miarę tego, ak rozwĳa się ów dobrobyt, wzrasta w umysłach niezadowolenie
i nienawiść do dawnych instytuc i. Naród widocznie zmierzał ku gwałtownemu przewro-
towi.

Nie dość na tym: głównym ogniskiem rewoluc i sta ą się te części Franc i, w których Rewoluc a
dobrobyt był na większy. Takimi ǳielnicami były okolice Paryża. Wolność i własność
włościan były tu zabezpieczone lepie niż gǳie inǳie ; pańszczyzna osobista znikła na
długo przed r. ; zbieranie podatku osobistego stało się barǳie regularne. Przeciw-
nie, nigǳie nie zachował się dawny ustró w tak pierwotne formie, ak wzdłuż dolnego
brzegu Loary¹⁶⁴, w bagnach Poitou¹⁶⁵, wśród łąk Bretanii¹⁶⁶. Tu właśnie rozniecił się

¹⁶¹Sully, Maximilien de Béthune de (–) — ancuski polityk, przy aciel króla Henryka IV, marszałek
Franc i; minister skarbu i zwierzchnik administrac i, zwolennik merkantylizmu, który zreformował finanse,
rozwinął gospodarkę, popierał rozwó rolnictwa i przebudował sieć drogową oraz obronną. [przypis edytorski]

¹⁶²Bordeaux — ancuskie miasto, stolica regionu Nowa Akwitania. [przypis edytorski]
¹⁶³Liverpool — miasto i dystrykt metropolitalny w płn.-zach. Anglii. [przypis edytorski]
¹⁶⁴Loara — na dłuższa rzeka Franc i ( km). [przypis edytorski]
¹⁶⁵Poitou — kraina historyczna w zach. Franc i. [przypis edytorski]
¹⁶⁶Bretania — kraina historyczna i region w płn.-zach. Franc i. [przypis edytorski]
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ogień wo ny cywilne , tu rewoluc a spotkała na barǳie zacięty opór. Rzec można by, że
Francuzi zna dowali położenie swo e tym mnie znośnym, im więce się ono polepszało.

Zda e się to ǳiwne, a ednak historia pełna est podobnych przykładów. Nie zawsze
prze ście od złego stanu do dobrego powodu e rewoluc ę. Na częście zdarza się, że na-
ród, który znosił bez skargi i akby w znieczuleniu prawa na barǳie uciążliwe, burzliwie
zrzuca ich arzmo, skoro tylko uczu e ulgę. Ustró , który burzy rewoluc a, bywa prawie
zawsze lepszy od tego, który go bezpośrednio poprzeǳał, a doświadczenie potwierǳa,
że na większym niebezpieczeństwem dla złego rządu est chwila, w które zaczyna się
poprawiać. Tylko geniusz może ocalić monarchę, który postanowił ulżyć losowi swoich
poddanych. Zło, które znoszono cierpliwie, ako rzecz nieuniknioną, sta e się nieznośne
w chwili, gdy powsta e myśl, że można się go pozbyć. Wówczas, ilekolwiek się usunie
nadużyć, te, które zosta ą, występu ą eszcze askrawie , uczucie sta e się barǳie naprę-
żone: zło wprawǳie zmnie szyło się, lecz urosła wrażliwość.

Feudalizm, w rozkwicie sił swoich, nie buǳił wśród Francuzów takie nienawiści, ak
w chwili, gdy miał zniknąć. Na mnie sze ob awy samowoli za Ludwika XVI wydawały
się barǳie nieznośne niż cały despotyzm Ludwika XIV; krótkie uwięzienie Beaumar-
chais’go¹⁶⁷ wywołało w Paryżu większe wzburzenie niż dragonady¹⁶⁸.

W r.  nikt nie myślał, że Franc a chyli się ku upadkowi; pręǳe rzec można
było wówczas, że nie ma granic e postępowi. Wówczas to powstała nauka o zdolno-
ści człowieka do bezgranicznego i nieustannego doskonalenia się. Na lat  przedtem
nie pokładano żadnych naǳiei w przyszłości; teraz wszystkiego spoǳiewano się po nie .
Przedsmak tego szczęścia, oczekiwanego w bliskie przyszłości, czynił luǳi obo ętnymi
na dobra, które uż uzyskali, i porywał ich ku nieznanym nowościom.

Obok tych przyczyn ogólnych ǳiałały inne, nie mnie potężne. Chociaż zarząd fi-
nansów polepszył się na równi ze wszystkim innym, zachował on ednak wady dawnych
rządów.

Same dążenia rządu do podniesienia dobrobytu, zapomogi i premie, przedsiębiorstwa
publiczne, zwiększały wydatki, nie potęgu ąc dochodów w te same mierze. Na równi ze
swymi poprzednikami król zostawiał swoich wierzycieli bez zadośćuczynienia; wypłata
procentów była niepewna, a nawet wzrost kapitału zależał edynie od uczciwości mo-
narchy. Nadużycia te nie były nowe, lecz nowe było wrażenie, które one wywoływały;
w społeczeństwie i w rząǳie zaszły zmiany, wskutek których mnie sze wady odczuwało
się bez porównania silnie .

W ciągu ostatnich lat , od czasu ak rząd stał się czynny i za mował się rozma-
itymi przedsiębiorstwami, został on na większym konsumentem i pracodawcą w kra u.
Wzrosła w ogromne mierze liczba osób, utrzymu ących z nim stosunki pieniężne. Ma ą-
tek rządowy splątał się w sposób dotąd niebywały z ma ątkami prywatnymi, a zły zarząd
finansowy, który dotąd był tylko klęską publiczną, sta e się odtąd także nieszczęściem
wielu roǳin. W r.  rząd winien był około  milionów liwrów wierzycielom, któ-
rzy byli ednocześnie dłużnikami, i którym niewypłacalność rządu przyczyniała kłopot
podwó ny.

Oto dlaczego rentierzy, handlarze i przemysłowcy, stanowiący klasę na barǳie nie-
życzliwą dla inowac i politycznych, a gotową ulegać prawom nawet pogarǳonym i niena-
wistnym, tym razem okazali się na barǳie niecierpliwi i stanowczy w sprawie reformy;
domagali się przede wszystkim zupełnego przeobrazowania systemu politycznego, nie
rozumie ąc, że wstrząsa ąc tą częścią rządu, ryzykowali obalenie wszystkiego pozostałego.
 .     -
,        
Ponieważ lud w ciągu  lat nie ukazywał się ani razu na widowni polityczne , przestano Lud, Elita
myśleć o tym, że może kiedykolwiek na nie wystąpić; wiǳąc ego nieczułość, traktowano
go ako pozbawionego słuchu i rozprawiano o nim, nie krępu ąc się ego obecnością.

¹⁶⁷Beaumarchais, Pierre-Augustin Caron de (–) — ancuski dramaturg i pisarz, muzyk, dyplomata,
finansista i wolnomularz, pode rzewany o szpiegostwo. [przypis edytorski]

¹⁶⁸dragonady — wprowaǳony przez Ludwika XIV terror wobec roǳin hugenockich, ma ący zmusić e do
prze ścia na katolicyzm. [przypis edytorski]
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Zdawało się, że tylko wyższe klasy usłyszą te mowy, i obawiano się racze , że nie zostaną
dostatecznie zrozumiane.

Luǳie, którzy mieli powód w na większym stopniu obawiać się gniewu ludu, mówili
w ego obecności o niesprawiedliwościach, które znosił, wytykali wadę instytuc i, które
go uciskały. Wymownie opisywali, ak źle wynagraǳa się pracę i ofiary. Nie mam tu na
myśli pisarzy, lecz agentów rządowych i klasę uprzywile owaną.

Na  lat przed rewoluc ą, robiąc próbę zniesienia robocizny, król we wstępie do
edyktu mówi, co następu e: „Wszęǳie, z wy ątkiem niewielu kra ów rząǳonych przez
stany (pays d’états), gościńce były przeprowaǳone bez wynagroǳenia przez na biednie -
szą część naszych poddanych. Cały więc ciężar te powinności spadł na tych, których cały
ma ątek stanowią ich ręce, a dla których gościńce nie ma ą pierwszorzędnego znaczenia.
Na barǳie zainteresowani są tu właściciele ziemscy, osoby uprzywile owane, których
ma ątki rosną w cenie przy budowie dróg. Zmusza ąc na uboższą klasę do utrzymywania
gościńców i oddawania bezpłatnie swo ego czasu i pracy, odbiera ą e ostatnią możność
walki z nęǳą i głodem, aby zmusić do pracy na korzyść bogatych”.

W tym samym czasie, chcąc znieść ucisk korporac i rzemieślniczych, pisano w imie- Praca
niu króla, „że prawo do pracy est na świętszą ze wszystkich form własności, że wszelkie
prawa, przynoszące im u mę, gwałcą to prawo przyroǳone i ako takie powinny być
uważane za nieistnie ące, że w ogóle istnie ące korporac e są instytuc ami potwornymi
i despotycznymi, owocem egoizmu, chciwości i gwałtu”.

Słowa te były niebezpieczne, a eszcze barǳie niebezpieczne było to, że pisano e na
próżno. W kilka miesięcy po tych edyktach przywrócono i korporac e, i robociznę.

Powiada ą, iż słowa te dyktował Turgot; lecz podobneż zdania spotykamy i u ego
następców. Szczególnie zaś w lata głodowe edykty miewały taki charakter, ak gdyby
starano się nie tyle pomóc ludowi, ile rozniecić ego namiętności. Jeden z intendentów,
pragnąc wzbuǳić litość luǳi zamożnych, mówi o „niesprawiedliwości i nieczułości owych
właścicieli ziemskich, którzy cały ma ątek swó obowiązani są pracy nęǳarzy, a pozwala ą
im umierać z głodu w chwili, gdy ci nad siły pracu ą, aby nadać większą wartość ich
ma ątkom”.

Do końca rządów monarchicznych walka pomięǳy właǳami administracy nymi da-
wała powód do podobnych manifestac i: współzawodniczące strony oskarża ą się wza em-
nie ako winowa cy klęsk ludowych. Tak podczas kłótni mięǳy parlamentem tuluskim¹⁶⁹
a królem w kwestii wolnego przywozu zboża (r. ) parlament powiada: „Rząd niewła-
ściwymi środkami swymi ryzyku e zamorzyć głodem ubogich”. Na to król odpowiada:
„ambic a parlamentu i chciwość bogaczów doprowaǳiły do klęski ludowe ”. Tak więc
z obu stron wpa a się ludowi tę myśl, że powinien szukać wśród wyższych klas wino-
wa ców nieszczęść swoich. Wszystko to zna du e się nie w ta ne korespondenc i, lecz
w dokumentach publicznych, rozrzucanych przez obie strony w tysiącach egzemplarzy.

Niekiedy król surowo karci swoich poprzedników, nie oszczęǳa ąc i siebie. „Skarb
obciążony był długami, ǳięki trwonieniu pienięǳy przez kilka panowań. Niektóre z nie-
tykalnych posiadłości naszych zostały sprzedane za bezcen”, czytamy w ednym z doku-
mentów; „korporac e rzemieślnicze są przeważnie wytworem chciwości fiskalne królów”,
mówi inny.

„Jeśli zdarzało się ponosić niepotrzebne wydatki i eśli podatek osobisty urósł nad-
miernie”, czytamy gǳie inǳie , „pochoǳi to stąd, że zarząd finansowy uciekł się do tego
podatku, ako niepodlega ącego wiadomości publiczne , chociażby inne źródła dochodów
były mnie uciążliwe dla naszych dochodów”.

Wszystko to mówiło się dla luǳi wykształconych, aby przekonać ich o użyteczno- Lud, Elita, Pogarda
ści pewnych środków, nagannych ze stanowiska interesów prywatnych. Co zaś do ludu,
uważano za pewnik, iż słucha, nie rozumie ąc. Trudno zaprzeczyć, że w same te życzli-
wości względem ludu ukrywa się pewna pogarda, i że ów stosunek do ludu przypomina
uczucia pani du Châtelet¹⁷⁰, która nie żenowała się rozbierać się przy swoich loka ach,
nie będąc zupełnie pewna, czy są oni ludźmi.

¹⁶⁹Tuluza — mie scowość i gmina we Franc i, stolica regionu Oksytania. [przypis edytorski]
¹⁷⁰du Châtelet, Émilie (–) — ancuska matematyczka i fizyczka. [przypis edytorski]
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Nie tylko ministrowie Ludwika XVI przemawiali w ten sposób: klasy uprzywile o-
wane, na które miał skierować się przeważnie gniew ludu, używały tych samych wyrażeń.
Wyższe warstwy społeczne we Franc i zaczęły interesować się losem klasy ubogie znacz-
nie wcześnie , niż miały powód e się obawiać. W ciągu ǳiesiątka lat, poprzeǳa ącego
rok , ustawicznie za mowano się losem włościan, wyszukiwano sposoby ulżenia mu;
lecz w tych ob awach współczucia dostrzega się ten sam brak przezorności, który u aw-
niła tak długo trwa ąca obo ętność na klęski ludu. Żurnale¹⁷¹ stanów prowinc onalnych
od r.  pełne są wyrazu tych uczuć. Stany prowinc onalne dolne Normandii w r. 
powiada ą: „Zbyt często zdarzało się, że pieniąǳe, asygnowane przez króla na utrzymanie
gościńców, służyły dla dogodności zamożnych, nie przynosząc korzyści ludowi. Używano
e często na uprzy emnienie dostępu do akiegoś pałacu, zamiast polepszenia drogi do
miasteczka lub wsi”.

Jednocześnie z tym współczuciem dla ludu ob awia się i nieta ona dla niego pogarda. Lud, Pogarda
Stany prowinc onalne Gu enny, gorąco popiera ąc interesy ludu, nazywa ą ednocześnie
włościan istotami nieokrzesanymi i brutalnymi, kapryśnymi i okrutnymi, charakterami
niepodatnymi. Wyrażenia podobne spotykamy nawet u Turgota, który tyle uczynił dla
ludu. Spotykamy e w aktach, przeznaczonych do publikac i, rozpowszechnianych wśród
włościan.

W miarę zbliżenia się r.  współczucie dla ludu wzrasta i sta e się coraz mnie roz-
tropne. Jeden z cyrkularzy, podpisanych przez członków zgromaǳenia prowinc onalne-
go, z których trzech należało do szlachty, a eden do duchowieństwa, nakazu e syndykom
każde parafii zebrać włościan i zapytać ich, akie ma ą zarzuty przeciwko sposobowi roz-
łożenia i pobierania podatków; ile est osób korzysta ących z przywile ów podatkowych,
aka wartość ich ma ątku, ile ma ątków kościelnych i aką kwotę powinni byliby zapłacić
zamożni, gdyby istniała równość podatkowa. Było to wytknięcie palcem klęsk ludu i ich
winowa ców, wykazanie małe liczby uprzywile owanych, rozbuǳenie chciwości, zazdro-
ści i nienawiści. Ci, którzy to czynili, zupełnie zapomnieli o Żakerii¹⁷², Młócarzach¹⁷³
(. les maillotins) i Raǳie Szesnastu¹⁷⁴ (. les Seize). Nie mogłem wyszukać wszystkich
relac i, przysłanych w odpowieǳi na te zabó cze pytania, lecz znalazłem niektóre, cha-
rakteryzu ące ducha, który e podyktował. Wskazane są tam imiona wszystkich uprzy-
wile owanych, opisany ich tryb życia, wartość ma ątku, charakter przywile ów i uszczer-
bek, który przyczynia ą innym mieszkańcom wsi; wyliczone są dochody, nie mnie ak
i dochody proboszczów, które uważane są za nadmierne; zaznacza się, że w kościele za
wszystko trzeba płacić i że ubogiego nawet nie pogrzebią darmo. Co zaś do podatków,
to wszystkie rozłożone są niesprawiedliwie. O wszystkim mówi się z widocznym podraż-
nieniem.

W takim badaniu czu emy nie tylko zbliżanie się rewoluc i; wiǳimy ą obecną, z e
mową, z e fiz onomią charakterystyczną.

Mięǳy przewrotem religĳnym XVI stulecia a rewoluc ą ancuską da e się dostrzec Rewoluc a, Lud, Elita
edna wielka różnica. W XVI w. większość możnych świata zaczęła zmieniać wyznanie
dla pobudek ambitnych lub przez chciwość; przeciwnie, lud przy ął tę zmianę, nie spo-
ǳiewa ąc się żadnych korzyści. W XVIII st. ǳiało się inacze ; wówczas klasy oświecone
porwane zostały przez idee bezinteresowne i przez wspaniałomyślne sympatie, gdy, prze-
ciwnie, bolesne poczucie krzywd swoich i pragnienie zmiany swego położenia popychały
lud ku rewoluc i. Zapał pierwszych uzupełniał skutki tych przyczyn, które rozbuǳiły
i uzbroiły gniew i pożądliwość drugiego.

¹⁷¹żurnal (daw.) — czasopismo. [przypis edytorski]
¹⁷²Żakeria— powstanie ludowe, które wybuchło w  r. we Franc i (w czasie wo ny stuletnie ), spowodowane

wyniszczeniem wsi wo ną i epidemiami oraz wzrostem podatków i danin. [przypis edytorski]
¹⁷³Młócarze a. bunt Młócarzy — powstanie ludowe  roku w Paryżu, za panowania Karola VI. [przypis

edytorski]
¹⁷⁴Rada Szesnastu — rada, złożona z przedstawicieli paryskie burżuaz i, która kontrolowała stolicę i wywierała

istotny wpływ do końca XVI w. [przypis edytorski]
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Rząd uż od dawna pracował nad wpo eniem w umysły ludu tych idei, które późnie Właǳa, Lud, Rewoluc a,

Pogardanazwano rewolucy nymi, idei wrogich ednostce i prawom prywatnym, a prowaǳącym
do gwałtu. Sami królowie dali przykład pogardy dla dawnych instytuc i. Wiǳąc upadek
parlamentu, który był prawie rówieśnikiem właǳy królewskie i wydawał się dotąd równie
ak ona niezachwiany, lud uczuł, że zbliża ą się owe chwile gwałtu i ryzyka, gdy wszystko
sta e się możliwe. Ludwik XVI wciąż mówił o ma ących nastąpić reformach, a wyrzuca ąc
z prawodawstwa niektóre na gorsze instytuc e, wkrótce przywracał e, ak gdyby chciał
tylko podciąć e, pozostawia ąc innym obalenie.

Z reform dokonanych niektóre zmieniały dawne nawyknienia i gwałciły prawa na-
byte. Przygotowywały one rewoluc ę, nie tylko burząc to, co stało na e droǳe, lecz
w większym eszcze stopniu wskazu ąc, ak to uczynić. Na długo przedtem Ludwik XIV
wygłaszał teorię, według które wszystkie grunty były tylko odstąpione przez państwo
osobom prywatnym na pewnych warunkach. Tak więc państwo było edynym właścicie-
lem ziemi. Jest to nauka oparta na prawodawstwie feudalnym, lecz zaczęto ą szerzyć we
Franc i dopiero wówczas, gdy feudalizm zamierał.

W ciągu następnych panowań rząd eszcze barǳie naocznie wykazywał ludowi po-
gardę dla własności prywatne . Gdy w drugie połowie XVIII wieku rozpoczęły się prace
publiczne, a w szczególności urząǳanie gościńców, nie krępowano się zabierać grunty
i burzyć domy, które stały na przeszkoǳie. Zamiłowanie do linii prostych cechowało
ówczesną administrac ę, ak i ǳisie szą; woleli więc przeciąć setki własności prywatnych,
niż dopuścić na lże sze wygięcie. Odszkodowanie za takie zniszczenia płacono późno i sa-
mowolnie, a niekiedy nie płacono go wcale. Gdy zgromaǳenie prowinc onalne dolne
Normandii ob ęło po intendencie sprawy administracy ne tego kra u, przekonało się, że
od  lat uż rząd nie płacił należności za zagarniętą w ten sposób ziemię, a dług ego do-
choǳił w te małe prowinc i do  tysięcy liwrów. Były to przeważnie grunty drobnych
posiadaczy.

W wielu parafiach istniały dawnie kapitały, przeznaczone na cele dobroczynne, z za-
pisów osób prywatnych. W ostatnich latach monarchii kapitały te rząd przywłaszczył so-
bie, odda ąc przeważnie na przytułki dla ubogich (. hôpitaux); ma ątki zaś tych przytuł-
ków używano na cele, których by zapewne nie aprobowali ich testatorzy¹⁷⁵. Tak edykt z r.
 upoważniał instytuc e te do sprzedaży ma ątków, zapisanych w różnym czasie, pod
warunkiem wieczystego użytkowania, i do oddania wartości skarbowi, który miał wypła-
cać procenty; nazywano to lepszym użytkiem dobroczynności przodków. Zapomniano
przy tym, że na łatwie szym sposobem nauczania luǳi gwałcenia indywidualnych spraw
ży ących est nieliczenie się z wolą umarłych.

Rekwizyc e, przymusowa sprzedaż środków spożywczych, postanowienie ceny maksy-
malne — są to wszystko środki, używane przez rządy przedrewolucy ne. W lata głodowe
administratorzy naznaczali ceny produktów spożywczych, a gdy włościanie nie przy eż-
dżali na rynki, nakazywano to im pod grozą kary pieniężne .

Na gorszy wpływ wychowawczy ednak wywierały pewne formy sądownictwa kar-
Sądnego w zastosowaniu do ludu. Ilekroć biedak miał do czynienia z państwem, spotykał

się z sądem wy ątkowym, z sęǳiami uprzeǳonymi, z pośpiesznym lub iluzorycznym
procederem i z wyrokiem niepodlega ącym apelac i. W procesach, dotyczących powstań
i podatków, ǳiałał przez cały XVIII w. edykt, upoważnia ący dowódcę komendy do ich
rozstrzygnięcia w ostatnie instanc i. Z protokołów wiǳimy, że w wypadkach podob-
nych pode rzaną wieś otaczano w nocy, a o świcie wchoǳono do domów i aresztowano
wyznaczonych włościan. Uwięzieni często długo musieli czekać na powołanie przez sąd,
chociaż edykt nakazywał ich zbadanie w ciągu  goǳin.

W ten sposób łagodny i stały rząd wykładał ludowi kodeks, na lepie nada ący się
dla doby rewolucy ne i na dogodnie szy dla tyranii. Nawet Turgot nie uchylił się od
przykładów swoich poprzedników. Gdy w r.  ego prawa zbożowe wywołały opór

¹⁷⁵testator — spadkodawca. [przypis edytorski]
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w parlamencie i powstanie po wsiach, wy ednał on u króla nakaz, usuwa ący zwykłe sądy,
podda ący winnych wyże opisane procedurze nieodwołane .

Wprawǳie surowość tych form miarkowała łagodność wyroków, lecz w ten spo-
sób utrwalało się tylko zamiłowanie do uproszczonego procederu sądowego: łagodność
wyroku zasłaniała ego okrucieństwo.

Fakty powyższe pozwala ą nam twierǳić, że nie edna metoda, zastosowana przez rząd
rewolucy ny, była wzorowana na środkach używanych względem ludu w ciągu ostatnich
dwóch wieków monarchii. Rewoluc a dodała surowość swego ducha do form zapożyczo-
nych od dawnych rządów.
 .   
         
Forma rządu zostawała nietknięta wówczas, gdy większa część praw drugorzędnych uległa
zmianie.

Zniesienie cechów, częściowo tylko przywróconych, wstrząsnęło wszystkimi stosun-
kami mięǳy ma strem a czeladnikiem. Właǳa policy na ma stra została zniesiona, opie-
ka rządowa zaś nie była eszcze ustanowiona. Rzemieślnik zna dował się w nie asnym
i uciążliwym położeniu mięǳy rządem a właścicielem fabryki.

Na rok przed rewoluc ą edykt królewski wstrząsnął całym dotychczasowym sądow- Sąd, Prawo
nictwem. Stworzone zostały nowe urysdykc e, a wiele dawnych zniesiono. Lecz, ak
wiǳieliśmy, liczba osób za ętych wykonaniem sprawiedliwości była olbrzymia. Zmiana
więc owa zachwiała byt kilku tysięcy roǳin.

Lecz na większe zaburzenie sprawiła reforma administrac i, dokonana w r. , któ-
ra, obok intendentów, wprowaǳała w pays d’élection, t . na obszarze trzech ćwierci Fran-
c i, zgromaǳenia prowinc onalne, a w parafiach rady wyborcze na mie sce dawnych
zgromaǳeń parafialnych. Nowe prawodawstwo zostało w ten sposób wprowaǳone ed-
nosta nie, a bez uwzględnienia dawnych zwycza ów i osobliwości prowinc i: do takiego
stopnia u ednosta nia ąca dążność rewoluc i u awniała się uż w tym rząǳie, który rewo-
luc a miała obalić! Przy tym okazało się, ak doniosłe znaczenie ma dla losów instytuc i
politycznych nawyknienie i o ile łatwie luǳie obchoǳą się z powikłanymi i nie asnymi
prawami, których praktyka im est dobrze znana, niż z prawodawstwem prostszym, lecz
nowym. Nowe właǳe, akkolwiek nieliczne, natychmiast zetknęły się ze sobą i pomie-
szały, sprawia ąc na większy zamęt i paraliżu ąc się wza emnie.

Dawna monarchia znała tylko dwie formy zarządu: tam, gǳie rząǳił intendent, ǳia- Właǳa
łał on samoǳielnie; w miastach zaś i w pays d’états właǳa wykonawcza nie była odǳie-
lona od zgromaǳenia, które bezpośrednio lub za pomocą czasowych komis i wykony-
wało swo e postanowienia. Ponieważ zaś wszyscy znali tylko te dwa sposoby rząǳenia,
więc porzuca ąc eden, obierano drugi. Myśl o poǳiale właǳy wykonawcze i wyda ące
postanowienia nie powstała w społeczeństwie ówczesnym, a zobaczymy późnie , ak na-
wyknienia administracy ne zostały przeniesione do polityki i ak Konwent Narodowy¹⁷⁶,
wierny tradyc i dawnych rządów, zacznie stosować system zgromaǳeń prowinc onalnych
i gminnych; to, co za dawnych rządów sprawiało tylko zamieszanie, doprowaǳiło wów-
czas do terroryzmu.

Reforma  r. przeniosła wszystkie dawne funkc e intendenta na ciało kolegialne,
a zamieszanie zwiększała ta okoliczność, że zachowany został urząd intendenta, którego
właǳa doszła do zera. Zwolniwszy go od obowiązku wykonywania wszystkiego, kazano
mu dopomagać zgromaǳeniu i kontrolować e, ak gdyby taki strącony władca mógł
prze ąć się duchem prawodawstwa, które go usunęło od właǳy.

W podobne roli znalazł się i subdelegat. Obok niego, a właściwie na ego mie scu sta-
nęło zgromaǳenie okręgowe (assemblée d’arrondissement), które ǳiałało pod kierunkiem
zgromaǳenia prowinc onalnego i według tych samych zasad.

Wszystkie znane nam akty zgromaǳeń prowinc onalnych z roku , nie mnie ak
ich protokoły, świadczą, że natychmiast po ich utworzeniu rozpoczęła się ukryta lub

¹⁷⁶Konwent Narodowy — zgromaǳenie prawodawcze z okresu rewoluc i ancuskie , wyłonione  września
; ogłosiło Franc ę republiką i skazało Ludwika XVI na śmierć. [przypis edytorski]
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awna walka z intendentem, który korzystał z doświadczenia swego edynie po to, aby
przeszkoǳić ich ǳiałalności. Zgromaǳenie skarżyło się wciąż, że nie może wydostać
od intendenta potrzebnego papieru; to znów intendent oskarżał e, że zagarnęło należną
mu właǳę. Niekiedy zgromaǳenie krytyku e poprzednie rządy intendenta lub ściera się
z nim o kompetenc ę.

Często czynności administracy ne zosta ą wstrzymane wskutek tych antagonizmów,
a eśli weźmiemy pod uwagę olbrzymią rolę administrac i dawne Franc i, przyzwycza enie
osób prywatnych odwoływania się do nie , zrozumiemy łatwo, aka liczba osób została
dotknięta obecnym rozstro em administrac i.

Lecz na więce dało się to uczuć na wsi. Już w r. , gdy Turgot zaproponował
królowi reformę zarządu wie skiego, napotkał na trudność, która zawierała się w nierów-
nomiernym rozkłaǳie podatków. Jak można było razem debatować nad sprawami parafii,
które głównie obracały się dokoła rozkładu podatków, skoro nie wszyscy mieli ednakowe
obowiązki w tym zakresie; w każde parafii były osoby niepłacące podatku osobistego, t .
szlachta i duchowni, włościanie częściowo lub zupełnie od niego zwolnieni, a wreszcie
tacy, którzy płacili go całkowicie. Pokonać tę trudność można było edynie, znosząc nie-
równość i poǳiał klas przed wprowaǳeniem administrac i kolegialne i wolnościowe .

Lecz w r.  postąpiono odwrotnie. Pociągnęło to za sobą na ǳiwacznie sze na-
stępstwo. W zgromaǳeniu, zwołanym dla obrania rady wie skie , szlachcic i obywatel
nie mogli brać uǳiału, dotyczyło bowiem ono spraw stanu trzeciego, do których osoby
te nie należały. Lecz skoro rada została wybrana, oba z urzędu stawali się e członkami,
a nawet obywatel był prezesem ciała, w którego wyborze nie miał uǳiału; zdawało się
bowiem rzeczą nieprzyzwoitą usuwać od zarządu gminnego osobistości tak wybitne. Lecz
w większe części czynności rady nie brali oni uǳiału; tak np. gdy była mowa o rozkła-
ǳie podatku osobistego, żaden z nich nie głosował, gdyż żaden go nie płacił; i odwrotnie,
rada nie mieszała się do rozkładu podatku pogłównego, który oni tylko płacili, a który
po dawnemu rozkładał intendent.

Z obawy, aby prezes nie wywarł ubocznego wpływu na decyz ę rady wbrew inte- Pozyc a społeczna,
Przemiana, Politykaresom trzeciego stanu, ǳierżawcy ego nie mieli w nim głosu; pozostała zaś szlachta,

mieszka ąca w parafii, mogła we ść do rady nie inacze , ak będąc wybrana przez włościan
i reprezentu ąc ich interesy. Tak więc obywatel występował w zupełne zależności od swo-
ich dawnych podwładnych, którzy stali się potem ego panami. Można było pomyśleć,
że gromaǳąc tych luǳi, nie miano na celu ich zbliżenia, lecz przeciwnie, wykazanie
askrawszych przeciwstawności ich interesów.

Da e się ednak dostrzec, że wpływowi mieszkańcy parafii, a nawet szlachta zaczę-
ła szukać zbliżenia z włościanami, skoro stali się oni potęgą. Jeden z obywateli narzeka
na edykt, zabrania ący mu uǳiału w zgromaǳeniach parafii, chociażby w roli zwykłe-
go e członka. Inni oświadcza ą się z gotowością pełnienia nawet obowiązków syndyka,
z przywiązania do sprawy publiczne . Lecz było uż za późno; ludność wie ska zamyka
się w swoim odosobnieniu i nie chce dopuścić do siebie poszuku ących e zamożnych
mieszczan lub szlachty.

Tak więc wszystko w nowych prawach było nie asne i pełne sprzeczności, a raptowne
przekształcenie wszystkich zwycza ów i prawideł administracy nych stanowiło uż olbrzy-
mi przewrót, który wywarł swó wpływ na przewrót następny i uczynił go tak odrębnym
od wszystkich innych, które go poprzeǳiły lub po nim miały mie sce w ǳie ach.

Pierwsza rewoluc a angielska, która przekształciła ustró kra u i zniosła nawet właǳę
królewską, zaledwie dotknęła praw drugorzędnych i prawie nic nie zmieniła w nawyk-
nieniach i zwycza ach. Sąd i administrac a zachowały dawne formy. Nie wszystko więc
zostało od razu wytrącone z równowagi. Rewoluc a okazała się ograniczona w swych na-
stępstwach, a społeczeństwo angielskie, chociaż zakłócone u szczytów, nie straciło rów-
nowagi.

I we Franc i od r.  nastąpiło wiele przewrotów, zmienia ących do gruntu ustró
państwowy, na częście raptownych i gwałtownych. Jednak zamieszanie przez nie spra-
wione nie było ani trwałe, ani powszechne; większa część narodu zaledwie e odczuła.

Tłumaczy się to tym, że administrac a zostawała nietknięta od r. , pomimo cią-
głego burzenia instytuc i politycznych. Zmieniały się osoby królów lub formy właǳy
centralne , lecz bieg wypadków coǳiennych nie uległ ani przerwom, ani wstrząśnieniom.
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Każdy w zakresie swych drobnych interesów podlegał znanym mu prawidłom i nawyk-
nieniom, zależał od tych samych właǳ, a nawet tych samych osób, do których stale się
udawał.

Każdy przewrót pozbawiał administrac ę głowy, lecz ciało e zostawało nietknięte Urzędnik
i żyło: ci sami urzędnicy pełnili te same czynności, wnosząc wszęǳie swego ducha i swo e
metody, wbrew różnicy praw politycznych. Sąǳili i rząǳili z początku w imieniu króla,
późnie — rzeczpospolite , w końcu — cesarza; a w następstwie, idąc za kołem fortuny,
znowu sąǳili w imię rzeczpospolite i cesarza, pozosta ąc tym, czym byli. Co mogło ich
obchoǳić imię pana?

Nie dążyli do tego, aby być obywatelami, lecz administratorami i sęǳiami. Dlatego
też, gdy minęło pierwsze wstrząśnienie, zdawało się, że nic w kra u nie uległo zmianie.

Lecz w chwili, gdy wybuchła rewoluc a, uległa gwałtowne zmianie ta część zarządu
państwem, która na barǳie da e się uczuć każdemu obywatelowi; administrac a zmieniła
od razu swoich a entów i odmieniła zasady.

Państwo na razie nie uczuło wstrząśnienia od te olbrzymie reformy, lecz każdy
z Francuzów e odczuł. W na ważnie szych sprawach ogólnych rząǳił eszcze stary porzą-
dek, lecz nikt nie wieǳiał, kogo słuchać i do kogo udawać się w drobnych i konkretnych
sprawach, które składa ą się na bieg życia społecznego.

Ponieważ żadna z części narodu nie czuła pod sobą stałego gruntu, dość było ednego
ciosu, aby go zburzyć i sprawić w nim na większe zamieszanie, akie zna ą ǳie e.
 .   -     
Na zakończenie chciałbym zgromaǳić w ednym obrazie niektóre z zaznaczonych uż
rysów i wykazać, że rewoluc a wynikała nie ako sama przez się z dawnych rządów.

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że we Franc i ustró feudalny, zachowu ąc wszystkie
u emne strony, utracił wszystkie dodatnie, nie powinniśmy się ǳiwić, że rewoluc a, któ-
re sąǳono było znieść gwałtownie ten dawny ustró Europy, wybuchła we Franc i, a nie
w innym kra u.

Szlachta ancuska utraciła swo e prawa polityczne i przestała rząǳić, lecz zachowała Szlachcic, Walka klas
przywile e pieniężne; sta ąc się klasą podrzędną, zostawała zamknięta, a tracąc charakter
arystokrac i, nabywała cechy kasty. Nic więc ǳiwnego, że przywile e szlachty wydawały
się Francuzom równie niewytłumaczone, ak i nienawistne. Szlachta została odcięta od
klasy średnie i od ludu, była odosobniona; nic zatem osobliwego, że sto ąc na stanowisku
przez lat tysiąc, mogła być obalona w ciągu edne nocy.

Wykazałem, ak właǳa królewska, znosząc swobody prowinc onalne na obszarze trzech
ćwierci Franc i, zagarnęła wszystkie sprawy od na ważnie szych do na mnie szych; wyka-
załem również, ak wskutek tego Paryż musiał zostać panem kra u, którego dotąd był
tylko stolicą. Dwa te fakty, stanowiące osobliwość Franc i, wystarczą, aby wytłumaczyć,
dlaczego powstanie mogło zburzyć doszczętnie monarchię, która wytrzymała w ciągu
wieku tak ciężkie ciosy, a wydawała się niezachwiana eszcze w wilię upadku.

Ponieważ Franc a była kra em, gǳie wcześnie i doszczętnie wygasło życie politycz-
ne, gǳie osoby prywatne straciły nawyknienie po mowania wypadków, zna omość ludu
i ego ruchów, zrozumiałe sta e się, ak Francuzi mogli wpaść w groźną rewoluc ę, nie
dostrzega ąc e , a ci, którym na więce zagrażała, torowali ku nie drogę.

Ponieważ nie było uż instytuc i wolnych, a co za tym iǳie, nie było klas politycznych, Filozof, Polityka
korporac i i stronnictw, kierownictwo opinią publiczną, gdy zaczęła się odraǳać, wypadło
w uǳiale wyłącznie filozofom. Można więc było spoǳiewać, się że rewoluc a nie tyle
bęǳie prowaǳona w imię pewnych faktów konkretnych, ile w imię teorii ogólnych;
że nie zostaną zaatakowane poszczególne złe prawa, lecz cały system prawodawczy; że
na mie sce dawnego ustro u państwowego Franc i zechcą postawić nowy systemat rządu
według planu tych pisarzy.

Ponieważ kościół zostawał w związku z dawnymi instytuc ami, podlega ącymi zbu-
rzeniu, nie mogło być wątpliwe, że przewrót ów zachwie e religią, burząc właǳę cywilną.

Kto studiował uważnie stan kra u, mógłby przewiǳieć, że nie ma zuchwalstwa, do
którego nie odważono by się posunąć, ani gwałtu, którego by tam nie zniesiono. Burke
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z oburzeniem woła: „Nie wiǳimy człowieka, który by mógł przy ąć na się odpowie-
ǳialność za na mnie szą prowinc ę; nie dość na tym, nie wiǳimy ani ednego, który
by mógł poręczyć za innego. Każdego aresztu ą w ego domu bez oporu, oskarża ą go
bądź o ro alizm¹⁷⁷, bądź o moderantyzm (umiarkowanie)”. Burke mało wieǳiał o tym,
w akich warunkach owa dawna monarchia, nad którą on ubolewa, oddała nas nowym
panom. Administrac a przedrewolucy na odebrała zawczasu Francuzom możność i chęć
pomagania sobie nawza em. W chwili, gdy nastąpiła rewoluc a, w większe części Franc i
nie można było znaleźć ǳiesięciu osób, przyzwycza onych do zgodnego ǳiałania i do
samoobrony; obowiązek ten pełnić miała właǳa centralna. Gdy więc przeszła z rąk ad-
ministrac i królewskie do zgromaǳenia nieodpowieǳialnego i z dobroduszne stała się
straszliwą, nie było nic, co by mogło ą wstrzymać chociaż chwilowo. Dla te same przy-
czyny, wskutek które monarchia tak łatwo upadła, wszystko stało się możliwe po e
upadku.

Toleranc a religĳna, łagodne rządy, luǳkość i życzliwość nigdy nie zna dowały takie- Rewoluc a, Konflikt
wewnętrznygo uznania i nie były tak zalecane ak w XVIII wieku. A ednak spośród tak łagodnych

obycza ów powstała na barǳie nieluǳka z rewoluc i. Łagodność ta ednak nie była po-
zorem: skoro tylko ucichła wściekłość rewolucy na, wróciła ona do prawodawstwa i do
nawyknień politycznych. Ten rozdźwięk mięǳy łagodnością teorii a okrucieństwem czy-
nów tłumaczy się tym, że rewoluc a była przygotowana przez na barǳie oświecone klasy
narodu, a wykonana przez na barǳie surowe. Ponieważ członkowie pierwszych nie mieli
ani związku wza emnego, ani nawyknienia do wspólnego ǳiałania, więc lud stał się po- Lud
tęgą kieru ącą, skoro tylko upadły dawne właǳe. Gǳie nie rząǳił sam, uǳielał ducha
swego rządowi; a eśli przypomnimy sobie, akie było życie tego ludu za czasów monar-
chii, łatwo zrozumiemy, czym stać się musiał.

Sama osobliwość położenia ego musiała rozwinąć w nim rzadkie zalety. Wcześnie
wyzwolony z niewoli i od dawna posiada ący ziemię, odosobniony racze niż zależny, stał
się umiarkowany i dumny; wytrawny w pracy, był obo ętny na wygody życia, uległy losowi
wśród klęsk, a niezachwiany w niebezpieczeństwie. Ten to męski i odważny lud wytworzył
szeregi armii, przed którymi uchyliła czoła cała Europa.

Lecz te same zalety czyniły go niebezpiecznym ako władcę. Ponieważ przez całe wieki Lud, Rewoluc a
dźwigał wyłącznie ciężary nadużyć, a żył odrzucony przez inne klasy, wśród swoich prze-
sądów, zawiści i nienawiści, nabył hartu do zniesienia wszystkiego, lecz równocześnie stał
się zdatny przyczyniać cierpienia innym. W tym to stanie zagarnąwszy rząd, przedsięwziął
ǳieło rewoluc i. Książki dostarczyły teorii; lud zaś pod ął się praktyki i przystosował idee
pisarzy do swych ǳikich namiętności.

Kto czytał uważnie książkę obecną, mógł dostrzec, że we Franc i rozwinęły się prze-
ważnie dwie namiętności. Jedna, głębsza i dawnie sza, była nienawiścią do nierówności.
Wytworzona przez e widok, buǳiła nieprzezwyciężoną chęć zburzenia do szczętu wszel-
kich pozostałości feudalizmu i stworzenia na oczyszczonym mie scu nowego społeczeń-
stwa, w którym by luǳie byli o tyle ednakowi, a sytuac e o tyle równe, o ile to est
możliwe dla człowieka.

Drugą namiętnością, mnie utrwaloną i świeższą, było pragnienie wolności. Wolność
Ku końcowi dawne monarchii obie te namiętności były równie szczere i żywe; mie-

sza ąc się, potęgu ą się wza emnie i zapala ą nagle serca Francuzów. Jest to r. , chwila
niedoświadczenia, lecz także wspaniałomyślności, zapału, męstwa i wielkości. Francu-
zi wówczas byli dosyć dumni z ǳieła swego i z siebie samych, aby wierzyć w możność
równości przy wolności. Dlatego też pomięǳy instytuc ami demokratycznymi umieścili
wszęǳie instytuc e wolnościowe. Nie tylko starli na proch owo przeżyte prawodawstwo,
które ǳieliło luǳi na kasty, korporac e i klasy i dodawało nierówność praw do nierów-
ności sytuac i, lecz ednym ciosem znieśli inne prawa, wytwór właǳy królewskie , które
pozbawiły naród wolnego użytku własnych sił i każdego Francuza oddawały pod opiekę
rządu, aby go uczył, kierował nim, a w miarę potrzeby i uciskał. Razem z rządem nie-
ograniczonym upadła centralizac a. Lecz gdy owo potężne pokolenie, które rozpoczęło
rewoluc ę, zostało zniszczone lub obezwładnione, ak zwykle bywa przy takich czynach,
gdy trybem naturalnym miłość wolności ostygła, wyczerpała się wśród anarchii i dyktatu-

¹⁷⁷rojalizm — opowiadanie się za monarchiczną formą rządów. [przypis edytorski]
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ry tłumu, a naród zaczął szukać pana, wówczas właǳa bezwzględna znalazła niesłychanie
ułatwione drogi dla odroǳenia się i utrwalenia, a drogi te bez trudności wykrył geniusz
człowieka, który został ednocześnie kontynuatorem rewoluc i i niszczycielem e ǳieła.

Dawny ustró zawierał istotnie cały szereg instytuc i, które, nie będąc wrogimi rów- Wolność, Właǳa
ności, mogły znaleźć mie sce w nowym społeczeństwie, a ednocześnie torowały drogę
do despotyzmu. Wytworzyły one niegdyś nawyknienia i po ęcia, zmierza ące ku odosob-
nieniu luǳi i utrzymaniu ich w posłuszeństwie. Tych to ułamków zaczęto szukać i zna-
leziono e, ożywiono i zużytkowano. Odnowiono centralizac ę; a ponieważ wszystko co
ą niegdyś ograniczało, zostało zburzone, z łona narodu, który przed chwilą obalił wła-
ǳę królewską, urosła właǳa tak obszerna, rozgałęziona i bezwzględna, akie nie miał
żaden z naszych królów. Przedsięwzięcie to wydawało się tak niezwykle zuchwałe, a po-
woǳenie ego ba eczne dlatego, że Francuzi sąǳili według tego, co mieli przed oczyma,
a zapomnieli, co było poprzednio. Władca upadł, lecz istotna część ego ǳieła ocalała;
rząd ego zastał zniesiony, lecz administrac a zachowała życie. A odtąd, ilekroć Francuzi
chcieli znieść samowłaǳę, ograniczali się do tego, że mieścili głowę wolności na tułowiu
niewolnika.

Od chwili, gdy rozpoczęła się rewoluc a, aż do dni naszych, namiętność wolności uga-
szała się i odnawiała kilkakrotnie; w tym kole bęǳie się ona obracać długo, pozbawio-
na doświadczenia, nieuregulowana, da ąca się zastraszyć lub zwyciężyć, powierzchowna
i przemĳa ąca. Tymczasem pragnienie równości nie przesta e tkwić głęboko w sercach,
którymi na sampierw owładnęła; żywi się w nich na droższymi uczuciami. Gdy pierwsza
zmienia ustawicznie postać swo ą, potęgu ąc się lub słabnąc, druga, uporczywie i nie-
kiedy na oślep, gotowa est poświęcić wszystko tym, którzy da ą e zadośćuczynienie,
i dostarczyć rządowi, umie ącemu e pochlebić, nawyknienia, po ęcia i prawa potrzebne
dla despotyzmu. Rewoluc a ancuska zostanie zagadką dla tych, którzy na nie się za-
trzyma ą; tylko badanie poprzedniego okresu rzuca na nią światło. Nie ma ąc dokładnego
wyobrażenia o dawnym społeczeństwie, ego wadach, przesądach wielkości, nie potrafi-
my zrozumieć tego, co uczynili Francuzi w ciągu kilkuǳiesięciu lat, które nastąpiły po
ego upadku. Lecz i ten obraz nie wystarczy, eśli nie we rzymy w sam charakter narodu
naszego.

Zastanawia ąc się nad tym narodem, zna du ę w nim rzeczy eszcze barǳie niezwykłe Naród, Portret
niż w wypadkach ego historii. Czy istniał kiedy na ziemi naród tak pełen sprzeczności
w czynach swoich, powodu ący się racze uczuciem niż zasadami, postępu ący zawsze
gorze lub lepie , niż można się było spoǳiewać; to spada ący poniże poziomu luǳko-
ści, to go przewyższa ący; tak niezmienny w zasadniczych instynktach swych, że można
go poznać ǳiś według portretów, skreślonych przed dwoma lub trzema tysiącami lat,
a ednocześnie tak ruchomy w coǳiennych myślach i upodobaniach, że stwarza sobie
niespoǳiane sytuac e i niekiedy na równi z cuǳoziemcami sta e zdumiony wobec tego,
czego dokonał; bezwładny i ociężały, dopóki pozostawiony sobie, a gotów iść na koniec
świata i na wszystko się odważyć, gdy go oderwą od ego domu i nawyknień; krnąbrny
z natury, a łatwie podda ący się samowolne i gwałtowne właǳy pana niż wolnym, opar-
tym na prawach rządom obywatelskim; ǳiś nieprzy aciel wszelkiego nieposłuszeństwa,
utro wysługu ący się z zapałem, któremu nie mogą dorównać nawet ludy niewolnicze
z natury; posłuszny ak ǳiecko, póki nikt się nie opiera, a niepokonany, skoro gǳiekol-
wiek dany bęǳie przykład oporu, oszuku ący w ten sposób panów swoich, którzy bo ą
się go bądź za mocno, bądź za mało; nigdy nie wolny w te mierze, aby nie można go
było u arzmić, ani też tak u arzmiony, aby nie mógł wyłamać się z niewoli; zdatny do
wszystkiego, lecz oǳnacza ący się tylko na wo nie; wielbiciel przypadku, siły, powoǳe-
nia, świetności i szumu więce niż prawǳiwe sławy; zdolnie szy do bohaterstwa niż do
cnoty, do genialności niż do zdrowego rozumu, do olbrzymich pomysłów niż do wyko-
nania wielkich przedsięwzięć? Jest to na świetnie szy i na niebezpiecznie szy z narodów
europe skich, stworzony po to, aby kole no stawać się przedmiotem poǳiwu, nienawiści,
litości, zgrozy, lecz nigdy obo ętności.

Z ego tylko łona mogła powstać rewoluc a tak raptowna, radykalna, porywcza, pełna
kroków wstecznych, faktów sprzecznych i kontrastów. Bez pobudek, które wykazałem,
Francuzi nie byliby e rozpoczęli, lecz uznać należy, że same te pobudki nie wystarczyłyby,
aby ą wytłumaczyć gǳie inǳie ak we Franc i.
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Doszliśmy więc do progu te rewoluc i pamiętne . Na ten raz nie przekroczę go; może
uda mi się wykonać to w bliskie przyszłości. Wówczas nie będę rozważać uż e przyczyn,
lecz ą samą w sobie i pozwolę sobie wydać sąd o społeczeństwie, które z nie powstało.
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